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ROZDZIAŁ 1 

Słowo wstępu 

 

Warszawa nigdy nie śpi. To zdanie, które można wypowiadać z nutą dumy – stolica 

tętni życiem, rozwija się, przyciąga, inspiruje. Jest jednak druga strona tej energii, o 

której rzadko mówimy wprost: Warszawa praktycznie nigdy nie milknie. Brak tego 

milczenia – zaczyna nas kosztować więcej niż jesteśmy w stanie policzyć. 

Hałas jest drugim największym zanieczyszczeniem środowiskowym w Europie, zaraz po 

zanieczyszczeniu powietrza. Światowa Organizacja Zdrowia od lat alarmuje, że przewlekła ekspozycja 

na hałas prowadzi do chorób serca, zaburzeń snu, problemów z koncentracją, stanów lękowych i 

depresji oraz rozwoju wielu innych chorób. Tymczasem w Polsce – i w Warszawie – temat ten wciąż 

traktowany jest po macoszemu. Jakby dźwięk, którego nie widać, nie mógł naprawdę szkodzić. 

Ten raport powstał, żeby to nastawienie zmieniać. Nie po to, by straszyć. Po to, by pokazać – 

konkretnymi liczbami, w konkretnych miejscach – jak naprawdę brzmi Warszawa dla swoich 

mieszkanek i mieszkańców. I co to brzmienie robi z naszymi ciałami, umysłami, codziennym życiem. 

 

Jak to się zaczęło 

 
W marcu 2024 roku otrzymaliśmy informację, która nas bardzo ucieszyła: Narodowy Instytut 

Wolności przyznał naszej fundacji grant na realizację projektu „Raport: Hałas w mieście. Warszawa 

2024-2025". To był dla nas ważny sygnał – że problematyka zanieczyszczenia akustycznego, 

monitoringu środowiska dźwiękowego i jego wpływu na zdrowie publiczne zaczyna być dostrzegana 

także przez instytucje wspierające społeczeństwo obywatelskie. 

Rzeczywistość szybko zweryfikowała nasz entuzjazm. W tym samym czasie nasza fundacja 

przechodziła kluczowe zmiany organizacyjne: przenosiliśmy siedzibę z Wrocławia do Warszawy, 

zmieniał się skład zarządu i rady fundacji. Aby móc podpisać umowę grantową zgodnie ze stanem 

faktycznym, musieliśmy poczekać na aktualizację danych w Krajowym Rejestrze Sądowym. Pomimo 

naszych starań, proces ten trwał ponad sześć miesięcy – wpis uzyskaliśmy dopiero na przełomie 

września i października 2024 roku. Z powodu tych perturbacji środki na realizację projektu wpłynęły 

na konto fundacji tuż przed świętami Bożego Narodzenia. 

To przesunięcie miało zasadnicze konsekwencje dla harmonogramu. Natura naszego projektu 

opierała się przede wszystkim na pomiarach akustycznych – a te wymagają profesjonalnego sprzętu. 

Bez jego zakupu nie mogliśmy rozpocząć żadnych działań docelowych. Końcówka roku, okres 

świąteczny i procedury zamówień sprawiły, że certyfikowanym sprzętem zaczęliśmy dysponować 

dopiero na przełomie lutego i marca 2025 roku.   
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W efekcie 70 pomiarów zaplanowanych pierwotnie na rok 2024 musieliśmy zrealizować w 2025 

(łącznie z 30 pomiarami przewidzianymi na ten rok). Dlatego niniejszy raport dokumentuje de facto 

stan akustyczny Warszawy w okresie marzec–sierpień 2025. Uznaliśmy, że 100 własnych pomiarów 

terenowych to już wystarczająco solidna podstawa, by rozpocząć poważną rozmowę o tym, jak brzmi 

stolica – i jak to brzmienie wpływa na tych, którzy w niej żyją. 

Piszemy o tym otwarcie, bo wierzymy w transparentność. Przesunięcia czasowe nie umniejszają 

wartości zebranych danych – wręcz przeciwnie: pomiary z 2025 roku pokazują Warszawę w pełni 

„rozgrzaną" po słabej zimie, z powrotem do normalnego natężenia ruchu, z sezonem imprez 

plenerowych, ogródków gastronomicznych i wszechobecnych nielegalnych układów wydechowych.  

 

Dlaczego w ogóle mierzyć hałas? 

 
Ktoś mógłby zapytać: przecież Warszawa ma oficjalną mapę hałasu. Po co kolejne pomiary? 

To pytanie dotyka sedna problemu. Strategiczna Mapa Hałasu m.st. Warszawy – ostatnia edycja 

pochodzi z 2022 roku – jest dokumentem wymaganym przez prawo unijne i polskie. Powstaje jednak 

w sposób, który ma niewiele wspólnego z codziennym doświadczeniem mieszkańców. Jest to model 

komputerowy, symulacja oparta na danych o natężeniu ruchu drogowego, kolejowego, tramwajowego 

i lotniczego, przeliczonych przez algorytmy na teoretyczne poziomy hałasu. Wynikiem są uśrednione 

wskaźniki roczne – LDWN (poziom długookresowy dzień-wieczór-noc) i LN (poziom nocny) – 

prezentowane w formie kolorowych map. 

Problem polega na tym, że te mapy pokazują „średnią temperaturę", nie zaś to, co faktycznie słyszysz, 

gdy otwierasz okno w sypialni o drugiej w nocy. Co więcej, dane wykorzystane do aktualnej mapy 

pochodzą z okresu pandemicznego i postpandemicznego, gdy ruch w mieście był znacząco mniejszy 

niż normalnie. Badania prowadzone w polskich miastach potwierdzają, że lockdowny i ograniczenia 

mobilności przełożyły się na wyraźny spadek poziomów hałasu – spadek, który od dawna jest już 

historią. 

My chcieliśmy sprawdzić coś innego. Nie interesowała nas średnia roczna. Interesowało nas to, co 

dzieje się z człowiekiem, gdy stoi na przystanku przy Wisłostradzie, gdy próbuje odpocząć w parku 

Dreszera, gdy pije kawę na własnym balkonie na Białołęce. 

 

Pomiary dla ludzi, nie dla urzędów 

 
Od początku zakładaliśmy, że ten raport nie będzie kolejnym dokumentem urzędniczo-akademickim, 

zrozumiałym tylko dla specjalistów. Chcieliśmy stworzyć materiał dla zwykłych mieszkanek i 

mieszkańców Warszawy – ludzi, którzy może nigdy nie słyszeli o decybelach i krzywych ważenia, ale 

doskonale czują, że „coś jest nie tak", gdy budzą się w nocy od ryku motocykla, gdy nie mogą 
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skoncentrować się w pracy przez hałas z ulicy, gdy ich dziecko ma problemy z nauką, choć mieszkają 

„w spokojnej okolicy". 

Dlatego obraliśmy też mniej popularną metodologię pomiarów. Miernik ustawialiśmy na wysokości 

około 150 centymetrów – czyli mniej na wysokości ludzkich uszu. Gdy robiliśmy pomiary z balkonów, 

nie odchodziliśmy trzy metry od elewacji, aby uniknąć odbić dźwięku – bo mieszkańcy nie piją kawy 

zawieszeni w powietrzu trzy metry od własnego balkonu. Siedzą na nim, w tym akustycznym 

„pudełku" utworzonym przez ściany i sufit, gdzie dźwięk odbija się, kumuluje, rezonuje i brzmi 

zupełnie inaczej niż na otwartej przestrzeni. 

Chodziło nam o jedno: zmierzyć to, co naprawdę dociera do ciała człowieka. Bo to ciało – nie 

teoretyczny model – to żywy organizm, który reaguje na hałas. 

 

Kiedy decybele zamieniają się w kortyzol 

 
Jest pewien mit, który chcielibyśmy obalić już na wstępie. Brzmi on mniej więcej tak: „No dobrze, 

czasem jest głośno, ale to trwa chwilę, a potem wraca cisza. W sumie się wyrównuje.” 

Niestety, nasz organizm nie działa jak kalkulator uśredniający dźwięki z ostatnich dziesięciu minut. 

Gdy obok nas przejeżdża motocykl z nielegalnie modyfikowanym tłumikiem i poziom dźwięku skacze 

do 120 decybeli, nasze ciało nie mówi sobie: „Spokojnie, poczekajmy, może za chwilę będzie ciszej i 

średnia wyjdzie w normie." 

Nie. Ciało reaguje natychmiast. Układ współczulny włącza tryb alarmowy. Nadnercza wyrzucają 

adrenalinę i kortyzol – hormony stresu. Serce przyspiesza, ciśnienie skacze, mięśnie napinają się, 

źrenice rozszerzają. To reakcja „walcz lub uciekaj", ewolucyjny mechanizm przetrwania, który przez 

tysiące lat chronił nas przed drapieżnikami. 

Problem w tym, że ewolucja nie przewidziała modyfikowanych wydechów, nocnych wyścigów 

ulicznych ani festiwali z nagłośnieniem słyszalnym z kilku kilometrów. Nasz mózg nie poddaje 

analizie dźwięku – reaguje tam samo jak kiedyś na ryk tygrysa. Dzisiaj drapieżnikami są 

patokierowcy, to ich działania są groźne dla naszego zdrowia, tak jak kiedyś dzikie zwierzę. Gdy te 

„alarmy" powtarzają się wielokrotnie w ciągu nocy, przez tygodnie i miesiące, a nawet lata - organizm 

wchodzi w stan chronicznego stresu. Sen staje się płytki i fragmentaryczny. Układ odpornościowy 

słabnie. Ryzyko nadciśnienia, chorób serca, cukrzycy, depresji – rośnie. 

Dlatego w naszych pomiarach przywiązywaliśmy także wagę do wartości szczytowych – LAFmax i 

LCPKmax. To one pokazują te momenty, gdy hałas uderza najmocniej. Momenty, które oficjalne 

statystyki „rozmywają" w średnich, ale które nasze organizmy rejestrują, pamiętają i ulegają 

stopniowej degradacji. 
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Niewidzialna krzywa – hałas, którego Polska nie mierzy 

 
Jest jeszcze jeden wymiar problemu, o którym w Polsce niemal się nie mówi: hałas niskotonowy. 

Standardowe pomiary hałasu wykorzystują tak zwaną krzywą korekcyjną A (stąd jednostka dBA), 

która odzwierciedla sposób, w jaki ludzkie ucho odbiera dźwięki. Krzywa ta tłumi niskie częstotliwości 

– te głębokie, basowe tony, które słyszymy słabiej, ale które nasz organizm odczuwa całym ciałem. 

Tymczasem badania naukowe od lat pokazują, że właśnie hałas niskotonowy – mierzony w skali C 

(dBC) – może być szczególnie szkodliwy. Przenika przez ściany i okna lepiej niż dźwięki wysokie. 

Wywołuje wibracje w klatce piersiowej, uczucie ucisku, niepokój, trudności z koncentracją. Wpływa 

na układ sercowo-naczyniowy i hormonalny nawet wtedy, gdy subiektywnie „nie jest aż tak głośno". 

W wielu punktach Warszawy różnica między pomiarem w dBA a dBC przekracza 10–15 decybeli. To 

ogromna rozbieżność, która sygnalizuje silną obecność hałasu niskotonowego – hałasu, którego 

polskie przepisy w praktyce nie zauważają, bo opierają się wyłącznie na krzywej A. 

Wszędzie tam, gdzie było to technicznie możliwe, mierzyliśmy więc w skali C. Nie dlatego, że prawo 

tego wymaga – nie wymaga. Ale dlatego, że ten dźwięk istnieje i działa na nas, niezależnie od tego, czy 

urzędnik zdecyduje się go zapisać w protokole. 

 

Co znajdziesz w tym raporcie 

 
Niniejszy raport podzieliliśmy na rozdziały odpowiadające różnym typom przestrzeni miejskiej – bo 

hałas w parku to co innego niż hałas przy rondzie, a problemy mieszkańca bloku przy głównej arterii 

są inne niż problemy pacjenta szpitala położonego przy ruchliwej ulicy. 

Znajdziesz tu rozdziały poświęcone: 

▪ głównym arteriom i skrzyżowaniom – miejscom, gdzie hałas komunikacyjny osiąga najwyższe 

wartości, 

▪ węzłom komunikacyjnym – dworcom i stacjom metra, które są bramami do miasta, 

▪ przystankom komunikacji miejskiej – gdzie codziennie czekają tysiące warszawiaków, 

▪ pomiarom z mieszkań i budynków – bo hałas przenika do naszych domów, 

▪ szpitalom i placówkom ochrony zdrowia – gdzie cisza powinna być elementem terapii, 

▪ centrom handlowym i ich okolicom – przestrzeniom, które odwiedzamy z założenia dla 

przyjemności, 

▪ parkom i terenom zielonym – teoretycznym oazom ciszy, 



 

Raport: Hałas w mieście. Warszawa 2024-2025 8 

▪ reprezentacyjnym placom i przestrzeniom publicznym – wizytówkom miasta, 

▪ imprezom masowym i wydarzeniom – które potrafią zmienić akustykę całych dzielnic. 

Do każdego z tych rozdziałów zaprosiliśmy ekspertów z odpowiednich dziedzin: lekarzy, psychologów, 

urbanistów, specjalistów od dostępności, ekologów. Chcieliśmy, by obok suchych liczb pojawiły się 

wyjaśnienia – co te decybele oznaczają dla Twojego snu, Twojego serca, Twojej zdolności do 

odpoczynku i regeneracji. 

Przygotowaliśmy również trzy szczegółowe studia przypadków – historie konkretnych miejsc i 

problemów, które naszym zdaniem są reprezentatywne dla szerszych wyzwań związanych z hałasem 

w Warszawie. Omawiamy sprawy sądowe dotyczące hałasu z lat 2024–2025. Wreszcie przedstawiamy 

rekomendacje – zarówno dla ustawodawcy (zmiany w prawie, których pilnie potrzebujemy), jak i dla 

władz Warszawy (działania możliwe do podjęcia już teraz, w ramach istniejących kompetencji). 

 

Raport bez barw politycznych 

 
Musimy to powiedzieć wprost, bo żyjemy w czasach, gdy niemal każdy temat staje się przedmiotem 

politycznego sporu: ten raport nie ma celu politycznego. Nasza fundacja nie jest związana z żadną 

partią, żadną stroną ideologicznego konfliktu, żadnym środowiskiem, które chciałoby wykorzystać 

hałas jako argument w bieżącej walce. 

Stresory środowiskowe – zanieczyszczenie powietrza, zanieczyszczenie światłem, zanieczyszczenie 
hałasem – są problemami uniwersalnymi. Jak mawiamy w fundacji:  

 

Hałas jest niezwykle tolerancyjny, bo wykorzystuje naszą nietolerancję 
na jego negatywne skutki 
 
- Klaudia Dąbrowska (Instytut Ekologii Akustycznej) 

 

Nie pyta o światopogląd. Nie sprawdza, na kogo głosowaliśmy. Nie interesuje go, czy jesteśmy 

weganami czy mięsożercami, singlami czy w związkach, z Mokotowa czy z Pragi, a może urodziliśmy 

się w Ukrainie lub dalekiej Nigerii. Działa na wszystkich tak samo – podnosi ciśnienie, fragmentuje 

sen, zabiera lata życia w zdrowiu. 

Właśnie dlatego uważamy, że ochrona przed hałasem powinna nas łączyć, nie dzielić. Wspólne 

działania oddolne z lokalnych społeczności, lokalnych i centralnych decydentów, ekspertów i 

aktywistów – to dobra droga do realnej zmiany. W końcu tak jak wszyscy oddychamy tym samym 

powietrzem, tak słyszymy to samo miasto. 

Brak wiedzy o negatywnych skutkach hałasu nie oznacza, że ten hałas na nas nie oddziałuje. Ten 

raport powstał po to, byśmy tę wiedzę mieli. Co z nią zrobimy – to już zależy od nas wszystkich. 
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Jeden wniosek 

 
Sto pomiarów, setki godzin pracy, dziesiątki lokalizacji, konsultacje z ekspertami z wielu dziedzin – 

wszystko to prowadzi nas do jednego, zasadniczego wniosku: 

Środowisko akustyczne Warszawy szkodzi zdrowiu jej mieszkańców. 

 

Nie chodzi tylko o patologiczne zachowania – nielegalne wyścigi, modyfikowane wydechy, które 

budzą tysiące ludzi każdej ciepłej nocy. Chodzi również o systemowe zaniedbania: brak skutecznej 

izolacji akustycznej przy nowych inwestycjach, brak egzekwowania istniejących norm, przepisów 

prawa chroniących obywateli przed hałasem, brak stref ciszy w mieście (jak wykażemy dalej, parki 

nimi niestety nie są), brak modernizacji miejskiej infrastruktury z uwzględnieniem skutków dla 

środowiska dźwiękowego. 

Akustyka i hałas wciąż są w stolicy traktowane po macoszemu. Ten raport jest próbą zmiany tej 

sytuacji – nie przez oskarżenia i konfrontację, ale przez fakty, liczby i wiedzę. Bo dopiero gdy 

zobaczymy problem wyraźnie, możemy zacząć go rozwiązywać. 

Zapraszamy do lektury. 

 

Alan Grinde 

Prezes Fundacji Instytut Ekologii Akustycznej 

Klaudia Dąbrowska 

Specjalistka ds. komunikacji i edukacji 

 

Warszawa, grudzień 2025 
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ROZDZIAŁ 2 

Metodyka pomiarów i kalibracji 

 

Czym właściwie jest decybel? Decybel (dB) to jednostka poziomu ciśnienia 

akustycznego. Decybele nie działają jednak tak, jak większość jednostek, do których 

jesteśmy przyzwyczajeni. 

Skala decybelowa jest logarytmiczna, nie liniowa. Co to oznacza w praktyce? Gdy temperatura 

wzrasta z 20 do 40 stopni, mówimy, że jest dwa razy cieplej (w sensie liczbowym). Gdy samochód 

przyspiesza z 50 do 100 km/h, jedzie dwa razy szybciej. Ale gdy poziom dźwięku wzrasta z 60 do 70 

dB, to subiektywnie odbieramy to jako „dwa razy głośniej". 

Kluczowe zależności: 

▪ Wzrost o 3 dB oznacza podwojenie ciśnienia akustycznego (energii dźwięku). Fizycznie to 

znaczna zmiana, choć dla naszego ucha jeszcze mało zauważalna. 

▪ Wzrost o 10 dB percepcyjnie odbieramy jako „dwa razy głośniej". 

Wróćmy do analogii z samochodem. Gdy auto jedzie 50 km/h i drugie auto jedzie za nim z tą samą 

prędkością – kolumna dwóch aut nadal jedzie 50 km/h. Logiczne. Ale z dźwiękiem jest inaczej. 

Wyobraźmy sobie dziesięć samochodów, każdy emitujący hałas na poziomie 60 dB. Intuicyjnie 

moglibyśmy pomyśleć: skoro każdy daje 60 dB, to razem też będzie 60 dB. Nic bardziej mylnego. 

Dziesięć źródeł dźwięku o poziomie 60 dB daje łącznie 70 dB. To właśnie wynik logarytmicznej natury 

skali decybelowej. 

Ta sama zasada działa w domu. Gdy włączasz jeden głośnik, masz pewien poziom dźwięku. Dodajesz 

drugi głośnik o tej samej głośności – i w pokoju robi się głośniej, choć oba grają „tak samo". To 

dlatego ruchliwa ulica z setkami aut jest tak ogłuszająca, mimo że pojedynczy samochód wcale nie 

wydaje się aż tak głośny. 

 

Krzywe ważenia – techniczne szczegóły 

 

W rozdziale „Słowo wstępu" wspomnieliśmy o hałasie niskotonowym i problemie krzywych ważenia. 

Tutaj wyjaśnimy szczegóły techniczne. 

W pomiarach hałasu spotkasz różne oznaczenia: dBA, dBC, czasem dBZ. Ta litera po „dB" oznacza 

zastosowaną krzywą korekcyjną (ważenia). 
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Krzywa A (dBA) została zaprojektowana tak, by naśladować sposób, w jaki ludzkie ucho odbiera 

dźwięki. Nasze uszy są najbardziej wrażliwe na częstotliwości średnie (mowa, muzyka), a znacznie 

słabiej słyszą tony bardzo niskie i bardzo wysokie. Krzywa A „tłumi" więc niskie częstotliwości w 

pomiarze, dając wynik bliższy subiektywnemu odczuciu głośności. To standard w większości 

przepisów na świecie – także w Polsce. 

Problem w tym, że krzywa A powstała w latach 30. XX wieku – w zupełnie innej rzeczywistości 

akustycznej. Nie było wtedy klimatyzatorów, pomp ciepła, ciężarówek z silnikami wysokoprężnymi 

ani transformatorów na każdym rogu. Niemal stuletnie narzędzie pomiarowe nie nadąża za 

współczesnym krajobrazem dźwiękowym. 

Krzywa C (dBC) jest znacznie bardziej „płaska" – rejestruje dźwięki niskie niemal tak samo jak 

średnie i wysokie. Pokazuje pełniejszy obraz tego, co faktycznie dzieje się w powietrzu. 

W wielu krajach (np. w Danii, Szwecji, Wielkiej Brytanii) wprowadzono obowiązek badań hałasu 

niskotonowego. Rekomendacja WHO z 1999 roku mówi, że jeśli różnica między ważeniem A a C 

przekracza 10 dB, należy przeprowadzić pełne badania z wykorzystaniem obu krzywych. W Polsce ten 

wycinek dźwięku wciąż nie doczekał się uwagi – nasze przepisy opierają się wyłącznie na krzywej A. 

 

Parametry pomiarowe – co mierzyliśmy i dlaczego 

 

W naszych pomiarach rejestrowaliśmy kilka kluczowych parametrów: 

LAeq (poziom równoważny w skali A) – to „średnia energetyczna" poziomu dźwięku w czasie 

pomiaru. Można ją porównać do średniej temperatury: mówi, jaki był „typowy" poziom hałasu w 

danym okresie. To podstawowy wskaźnik używany w przepisach. Problem w tym, że średnia potrafi 

ukryć dramatyczne skoki – tak jak średnia temperatura „ukrywa" falę upałów, jeśli potem przyszło 

ochłodzenie. 

LAFmax (maksymalny poziom w skali A z charakterystyką Fast) – najwyższa wartość 

zarejestrowana w czasie pomiaru, z czasem reakcji około 125 milisekund. Najgłośniejszy moment, 

wyłapany wystarczająco szybko, by uchwycić nagłe uderzenia dźwięku – przejeżdżający motocykl, 

hamujący autobus, syrenę karetki. Ten parametr jest kluczowy dla zrozumienia reakcji organizmu, bo 

to właśnie te szczyty wywołują reakcję stresową. 

LAFmin (minimalny poziom w skali A z charakterystyką Fast) – najniższa zarejestrowana 

wartość w czasie pomiaru. To akustyczne „dno" danego miejsca. Właśnie ten parametr potrafi być 

najbardziej wymowny. Gdy LAFmin wynosi 63–65 dB, oznacza to, że nawet w najspokojniejszym 

fragmencie pomiaru poziom hałasu przekraczał rekomendowane poziomy ochrony zdrowia. W tym 

miejscu podczas pomiaru nigdy nie było cicho – nawet przez 125 milisekund. 
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LCeq (poziom równoważny w skali C) – odpowiednik LAeq, ale z uwzględnieniem niskich 

częstotliwości. Porównanie LCeq z LAeq pokazuje obecność hałasu niskotonowego. 

LCPKmax (szczytowy poziom w skali C) – absolutne maksimum ciśnienia akustycznego, bez 

żadnego uśredniania czasowego. Gdy widzisz wartość LCPKmax przekraczającą 120 dB, oznacza to, że 

przez ułamek sekundy ciśnienie akustyczne osiągnęło poziom porównywalny z silnikiem odrzutowym 

z bliska. 

 

Procedura pomiarowa w terenie 

 

Oficjalne normy często zakładają ustawienie mikrofonu w pewnej odległości od fasady budynku, na 

określonej wysokości, w warunkach „reprezentatywnych". My podeszliśmy do tego inaczej. 

Miernik ustawialiśmy na wysokości około 150 cm – czyli mniej więcej tam, gdzie znajdują się uszy 

dorosłego człowieka. Nie interesowało nas, jaki jest poziom dźwięku na wysokości czterech metrów. 

Interesowało nas to, co dociera do uszu osoby czekającej na przystanku, spacerującej po parku, 

siedzącej na ławce. 

Przy pomiarach z balkonów metodologie często przewidują pomiar w odległości kilku metrów od 

elewacji. Ale mieszkańcy nie piją kawy trzy metry od własnego balkonu. Siedzą na nim – w 

akustycznym „pudełku" utworzonym przez ściany boczne, podłogę i często sufit (balkon wyżej). W 

takiej przestrzeni dźwięk zachowuje się inaczej: odbija się od powierzchni, kumuluje, rezonuje. 

Dlatego przy pomiarach z balkonów miernik ustawialiśmy tam, gdzie faktycznie przebywa człowiek. 

Czas trwania pomiarów 

Nasze pomiary trwały od 30 minut do 3 godzin, w zależności od charakteru miejsca i sytuacji. 

Niekiedy wpływały na to warunki atmosferyczne (np. zbyt wysoka wilgotność), czasem – po ludzku – 

nasze zmęczenie, zwłaszcza gdy na pomiar zdarzyło się zapomnieć ze sobą zabrać ochronę słuchu. 

▪ Krótsze pomiary (30–60 minut) stosowaliśmy w miejscach, gdzie chcieliśmy uchwycić 

konkretną sytuację – np. godzinę szczytu na skrzyżowaniu, przerwę obiadową przy szpitalu, 

moment wzmożonego ruchu przy dworcu. 

▪ Dłuższe pomiary (2–3 godziny) pozwalały na bardziej reprezentatywny obraz „typowego" 

stanu akustycznego – z uwzględnieniem naturalnych wahań. 

W przypadku pomiarów nocnych i wieczornych (np. przy ogródkach gastronomicznych, w 

okolicach imprez masowych) czas pomiaru dostosowaliśmy do specyfiki problemu zgłaszanego przez 

mieszkańców. 
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Warunki atmosferyczne 

Przy każdym pomiarze notowaliśmy temperaturę, wilgotność, ciśnienie atmosferyczne i prędkość 

wiatru. Warunki pogodowe wpływają na propagację dźwięku: wiatr może „przenosić" dźwięk na 

większe odległości lub go tłumić, temperatura i wilgotność wpływają na absorpcję dźwięku przez 

powietrze, deszcz wprowadza dodatkowy szum tła. 

Staraliśmy się prowadzić pomiary w warunkach względnie stabilnych, bez intensywnych opadów i 

przy wietrze nieprzekraczającym 5 m/s (18 km/h) – zgodnie z dobrymi praktykami pomiarowymi. 

Wszystkie te dane są dostępne w tabelach pomiarowych. 

 

Nasze pomiary a Strategiczna Mapa Hałasu 

 

W rozdziale „Słowo wstępu" wyjaśniliśmy, dlaczego oficjalna Strategiczna Mapa Hałasu nie daje 

pełnego obrazu sytuacji akustycznej w Warszawie. Tutaj przedstawiamy szczegóły dotyczące 

metodologii SMH oraz tego, jak nasze pomiary ją uzupełniają. 

SMH to model komputerowy powstający na podstawie: 

·    danych o natężeniu ruchu drogowego, kolejowego i tramwajowego, 

·    informacji o trasach lotniczych i operacjach lotniskowych, 

·    danych o źródłach przemysłowych, 

·    modelu 3D zabudowy miasta (nie w każdym z miast jest to stosowane). 

Algorytmy obliczają teoretyczne poziomy hałasu, a wyniki prezentowane są jako wartości LDWN 

(długookresowy średni poziom dzień-wieczór-noc) i LN (długookresowy średni poziom nocny). 

Ograniczenia SMH: 

1.   To średnia roczna, nie obraz konkretnego momentu. 

2.  Opiera się na danych historycznych z okresu pandemicznego, gdy ruch był mniejszy. 

3.  Nie uwzględnia hałasu impulsowego – nagłych skoków poziomu dźwięku. 

4.  Nie pokazuje hałasu niskotonowego – opiera się na wartościach w skali A. 

Nasze pomiary sprawdzają, co faktycznie słyszą mieszkańcy w konkretnych miejscach, w konkretnych 

momentach. To perspektywa uzupełniająca, nie konkurencyjna. 
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Polskie normy a zalecenia WHO 

 

Dopuszczalne poziomy hałasu w Polsce określa Rozporządzenie Ministra Środowiska z 2007 roku. W 

2012 roku normy zostały „tymczasowo" podniesione – miało to trwać kilka lat, ale minęło już ponad 

dwanaście lat, a wyższe normy obowiązują nadal. 

Normy dla dróg i linii kolejowych (Tabela 1 z obwieszczenia Ministra Środowiska z 15 

października 2013 r.): 

Rodzaj terenu LAeq dzień LAeq noc 

Strefa śródmiejska miast >100 tys. mieszkańców 68 dB 60 dB 

Zabudowa wielorodzinna, zbiorowa, mieszkaniowo-

usługowa 

65 dB 56 dB 

Zabudowa jednorodzinna, szpitale w miastach 61 dB 56 dB 

Szpitale poza miastem, uzdrowiska 50 dB 45 dB 

  

Zalecenia WHO z 2018 roku: 

Źródło hałasu Dzień 

(LDWN) 

Noc (LN) 

Ruch drogowy 53 dB 45 dB 

Ruch kolejowy 54 dB 44 dB 

Ruch lotniczy 45 dB 40 dB 

  

Unijna dyrektywa hałasowa przyjmuje progi raportowania na poziomie 55 dB LDWN i 50 dB LN. 

Raport Europejskiej Agencji Środowiska z 2025 roku wskazuje, że negatywne skutki sercowo-

naczyniowe obserwowane są już przy 45 dB LDWN. 

W centrum Warszawy prawo dopuszcza hałas drogowy 68 dB w dzień i 60 dB w nocy. WHO zaleca 

maksymalnie 53 dB w dzień i 45 dB w nocy. To różnica 15 decybeli w dzień i 15 decybeli w nocy – czyli 

subiektywnie około trzykrotnie głośniej niż zalecane. 

Należy zaznaczyć, że normatywny wskaźnik LAeq odnosi się do przedziału 16 godzin (pora 

dzienna) lub 8 godzin (pora nocna), a nasze pomiary trwały krócej. Nie prowadzimy więc pełnej oceny 



 

Raport: Hałas w mieście. Warszawa 2024-2025 15 

dobowej, lecz dokumentujemy wycinek rzeczywistości akustycznej – w konkretnym dniu, przy 

określonych warunkach, w wybranych godzinach. 

 

Jak wybieraliśmy lokalizacje pomiarów 

  

Logika doboru miejsc opierała się na trzech filarach: 

1. Miejsca wskazywane przez Strategiczną Mapę Hałasu jako problematyczne 

Wyszliśmy od oficjalnych danych. Nawet jeśli mapa opiera się na modelowaniu, wskazuje obszary 

wymagające szczególnej uwagi. Chcieliśmy sprawdzić, jak wygląda tam rzeczywistość „w terenie". 

2. Zgłoszenia od mieszkańców 

Stworzyliśmy możliwość zgłaszania propozycji lokalizacji przez warszawiaków. Otrzymaliśmy niemal 

350 zgłoszeń, dotyczących ponad 100 lokalizacji innych niż te, które sami wstępnie założyliśmy. 

Staraliśmy się wybrać miejsca powtarzające się najczęściej, zachowując równowagę między 

kategoriami przestrzeni. 

Wiemy, że wiele zgłoszonych miejsc nie zostało zbadanych. Sto pomiarów to dużo, ale Warszawa jest 

ogromna. Traktujemy ten raport jako początek, nie koniec. 

3. Reprezentatywność dla różnych typów przestrzeni 

Zależało nam, by raport nie skupiał się wyłącznie na „najgłośniejszych" miejscach. Chcieliśmy 

pokazać spektrum doświadczeń akustycznych: od parków przez szpitale po główne arterie. Stąd 

podział na rozdziały odpowiadające typom przestrzeni. 

Uwaga końcowa: pomiary to nie wyroki 

Prezentowane wyniki to konkretne pomiary, z konkretnych miejsc, w konkretnych momentach. Nie 

są to „wyroki" dla danych lokalizacji ani próba udowodnienia, że dane miejsce jest „złe". 

Hałas jest zjawiskiem dynamicznym. W tym samym miejscu wyniki mogą się różnić w zależności od 

pory dnia, dnia tygodnia, pory roku, warunków pogodowych, zdarzeń losowych. Nasze pomiary to 

zdjęcia konkretnych momentów – wartościowe, ale niepełne. 

Celem nie jest oskarżanie, lecz dokumentowanie. Chcemy pokazać, z jakimi poziomami hałasu mierzą 

się mieszkańcy Warszawy – nie w teorii, nie w uśrednieniach, ale w realnym doświadczeniu 

codziennego życia. 
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ROZDZIAŁ 3 

Tor wyścigowy Puławska  

i inne arterie oraz skrzyżowania 

Zaangażowani eksperci:  

Katarzyna Sopala (specjalistka ds. osób z niepełnosprawnościai i neuroróżnorodnych),  

dr Anna Ścibak (lekarz), Norbert Królikowski (architekt), mgr Paulina Czerepska (psycholog),  

Joanna Jurga (projektantka przestrzeni, badaczka, edukatorka) 

 

Piątek, 21 marca 2025, godzina 15:40. Stoimy przy skrzyżowaniu Puławskiej z 

Odolańską, w miejscu, które mieszkańcy Mokotowa nazywają „torem wyścigowym 

Puławska". Nazwa nie jest przypadkowa – trzy pasy w jedną stronę, trzy w drugą, 

torowisko tramwajowe pośrodku, wysokie kamienice tworzące akustyczny kanion, po 

którym regularnie przejeżdżają pojazdy z modyfikowanymi wydechami. W ciągu 

dwóch godzin pomiaru rejestrujemy LAeq 73,5 dB – przekroczenie polskiej normy 

dla zabudowy wielorodzinnej o ponad 7 decybeli. 

Ale to nie średnia jest tu najbardziej wymowna. To wartość minimalna: LAFmin 49,2 dB. Tylko przez 

ułamek sekundy, w najcichszym momencie całego pomiaru, poziom dźwięku zbliżył się do tego, co 

Światowa Organizacja Zdrowia uznaje za bezpieczny dla zdrowia. Przez resztę czasu – permanentny 

szum, przerywany uderzeniami szczytów sięgających 104,6 dB. 

 

Gdy poziom hałasu regularnie przekracza 70 dB, układ krążenia wchodzi w stan chronicznej 

mobilizacji. Naczynia krwionośne pozostają w stanie zwężenia, serce pompuje krew pod 

zwiększonym ciśnieniem. To nie jest reakcja na pojedynczy bodziec – to trwała przebudowa 

układu naczyniowego, która po latach objawia się nadciśnieniem, chorobą wieńcową, 

zawałem. 

— dr Anna Ścibak, lekarz 

 

Puławska to nie wyjątek. To reguła. W ciągu pięciu miesięcy przeprowadziliśmy 46 pomiarów na 

głównych arteriach i skrzyżowaniach Warszawy. Ani jeden nie spełniał zaleceń WHO. Ponad połowa 

przekraczała nawet liberalne polskie normy – te same, które Europejska Agencja Środowiska uznaje 

za niewystarczające do ochrony zdrowia. 
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Anatomia uderzenia 

 

25 sierpnia wracamy na Puławską, tym razem przy skrzyżowaniu z Goworka. Cel szczegółowy: 

zbadanie hałasu tramwajowego na skręcie torów. Mieszkańcy od lat skarżą się na skrzypienie i 

zgrzytanie składów, szczególnie starszych typów. 

Wyniki potwierdzają ich obserwacje: LAeq 71,4 dB, ale z charakterystycznym profilem akustycznym. 

Praktycznie każdy przejazd tramwaju prosto – w kierunku dalszej Puławskiej – to dudnienie i 

wibracje. Skręt w Goworka, zwłaszcza jeśli to stary skład (chociaż nie tylko) – przenikliwy pisk metalu 

o metal, szczególnie przy niskiej wilgotności powietrza. 

Hałas tramwajowy to osobna kategoria problemu. Dudnienie od kół na szynach generuje 

dźwięki niskotonowe, które przenikają przez ściany i okna łatwiej niż tony wysokie. 

Skrzypienie na łukach to z kolei dźwięki impulsowe – nagłe, nieprzewidywalne, szczególnie 

obciążające dla układu nerwowego. 

— Norbert Królikowski 

 

Dzień później jesteśmy przy Wołoskiej, w pobliżu zajezdni tramwajowej przy Woronicza - w 

lokalizacji również sugerowanej przez jedną z mieszkanek. Dwa pomiary – przy Bełskiej 8 i przy 

Wołoskiej 44 – mają specyficzny cel: sprawdzić, co mieszkańcy okolicznych bloków słyszą i czują 

każdego ranka w otoczeniu zajezdni tramwajowej przy Woronicza. Materiał nadesłany przez 

mieszkankę nie wydawał się początkowo specjalnie uciążliwy - nie było tradycyjnie rozpoznawalnego 

hałasu, tylko dudnienie (na co miał wpływ zapewne fakt nagrywania telefonem komórkowym, który 

izolował, ile mógł dźwięki tła). 

Postanowiliśmy to sprawdzić. Wyniki są wymowne. LAeq 78,6 dB i 76,2 dB – wysokie, ale nie 

rekordowe. Za to różnica między ważeniem A i C: ponad 16 decybeli w obu przypadkach. LCeq 95,3 

dB przy Bełskiej, 92,7 dB przy Wołoskiej. To ogromna rozbieżność, która oznacza jedno: silna 

obecność hałasu niskotonowego. Tego głębokiego dudnienia, które polskie normy niemal całkowicie 

ignorują, bo opierają się wyłącznie na krzywej A. 

Hałas niskotonowy to cichy niszczyciel. Dźwięki o niskich częstotliwościach nie są głośne w 

klasycznym sensie, ale potrafią wniknąć przez ściany i okna, utrzymując się długo nawet 

wtedy, gdy w mieszkaniu jest pozornie spokojnie. Silniej aktywują układ współczulny, mogą 

wpływać na funkcjonowanie tarczycy i gospodarkę hormonalną, wywołują zmęczenie, 

drażliwość i trudności z koncentracją. 

— dr Anna Ścibak 
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Mieszkańcy przy Wołoskiej opisują dokładnie to, co pokazały pomiary: uciążliwe dudnienie, 

szczególnie odczuwalne wewnątrz mieszkań, które nie daje się wyciszyć nawet szczelnymi oknami. 

Oficjalne statystyki – oparte na dBA – tego problemu nie widzą. 

Rekordziści 

 

 W lipcu 2025 trafiliśmy na Rondo Ignacego Mościskiego – węzeł komunikacyjny, gdzie krzyżują się 

aleja Stanów Zjednoczonych, Ostrobramska i trasa Siekierkowska. Dwie godziny pomiaru, od 9:11 do 

11:11. LAeq 82,3 dB, LAFmax 115,3 dB.[1] 

Dla kontekstu: 80 dB to poziom, przy którym pracodawca powinien udostępnić pracownikom 

ochronniki słuchu.  

przy którym pracodawca jest zobowiązany zapewnić pracownikom ochronniki słuchu. 120-130 dB to 

próg bólu – granica, powyżej której dźwięk wywołuje fizyczne uszkodzenia aparatu słuchowego. A 

mówimy o zwykłym lipcowym poranku, na skrzyżowaniu, obok którego stoją bloki mieszkalne. 

Badania epidemiologiczne wskazują, że wzrost hałasu komunikacyjnego o każde 10 dB 

zwiększa ryzyko nasilenia objawów ADHD oraz trudności z koncentracją u dzieci o 9–11%. W 

warunkach miejskich, takich jak okolice ulic Górczewskiej czy Radzymińskiej w Warszawie, 

gdzie poziomy hałasu osiągają odpowiednio 82,9 dB i 79,6 dB, dzieci funkcjonują w 

środowisku znacząco przekraczającym normy akustyczne. 

— mgr Paulina Czerepska, psycholog 

 

Rondo Ignacego Mościckiego nie jest odosobnionym przypadkiem. Oto nasza dziesiątka 

najgłośniejszych lokalizacji: 

Lokalizacja LAeq LAFmax 

Rondo Ignacego Mościckiego 82,3 dB 115,3 dB 

Odyńca/Niepodległości 82,1 dB 104,8 dB 

Żwirki i Wigury/Hynka 81,8 dB 100,2 dB 

Modlińska/Kowalczyka 81,4 dB 110,3 dB 

Al. Jana Pawła II/Sienna 81,2 dB 118,8 dB 

Jerozolimskie/Nowy Świat 80,4 dB 111,7 dB 
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Radzymińska/Gorzykowska 79,6 dB 104,8 dB 

Wał Miedzeszyński/Ogórkowa 79,4 dB 115,1 dB 

Węzeł Marsa/Powięcka 79,4 dB 111,9 dB 

Radiowa/Powstańców Śląskich 79,2 dB 105,2 dB 

  

Każda z tych lokalizacji przekracza polską normę dzienną o ponad 10 dB. W porównaniu z 

zaleceniami WHO (53 dB) różnica sięga 27–29 decybeli – to percepcyjnie około pięć razy głośniej. 

 

Plaga modyfikowanych wydechów 

 

15 sierpnia, skrzyżowanie Alej Jerozolimskich z Nowym Światem. Reprezentacyjne miejsce, 

turystyczny szlak, serce stolicy. LAeq 80,4 dB, LAFmax 111,7 dB. 

Ale to co nas naprawdę zatrzymuje, to źródło tych szczytów. Nie autobusy. Nie tramwaje. Nie 

ciężarówki. To motocykle i samochody z modyfikowanymi układami wydechowymi – te „strzelające" 

przy przyspieszaniu, te dudniące basem, te, których kierowcy celowo modyfikują tak, aby być jak 

najbardziej głośni. 

 

Przejazd motocykla z nielegalnie modyfikowanym tłumikiem, generujący poziom dźwięku 

105–120 decybeli, uruchamia w organizmie reakcję alarmową zbliżoną do odpowiedzi na 

bodziec zagrażający życiu. Pojawia się nagły wyrzut katecholamin, przyspieszenie akcji serca, 

wzrost ciśnienia tętniczego. Organizm nie odróżnia ryku silnika od ryku drapieżnika – 

reaguje tak samo. 

— mgr Paulina Czerepska, psycholog 

 

Na podstawie naszych pomiarów oszacowaliśmy, że przy ruchliwej arterii mieszkaniec jest narażony 

na przynajmniej 15–30 ekstremalnych zdarzeń akustycznych (powyżej 100 dB) dziennie. W porze 

nocnej – bywa takich uderzeń jeszcze więcej, wystarczających do wielokrotnego wybudzenia lub 

uniemożliwienia zaśnięcia w ogóle.  
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Dla osoby z autyzmem lub inną formą nadwrażliwości słuchowej – a mówimy o 4–7 tysiącach 

warszawiaków z samym spektrum autyzmu – każdy taki przejazd to nie dyskomfort. To ból 

porównywalny do dmuchnięcia w róg powietrzny tuż przy uchu. Osoby autystyczne opisują 

swoje doświadczenia jako 'dźgnięcie nożem w bębenek', 'wiercenie w mózgu', 'chodzenie po 

rozbitym szkle, tylko uszami'. To nie przesada — badania EEG potwierdzają, że reakcje 

odruchów ochronnych ucha środkowego są u tych osób podwójnie silniejsze niż u osób 

neurotypowych. 

— Katarzyna Sopala 

 

To nie kwestia „przyzwyczajenia się". To neurobiologiczna różnica w budowie mózgu — różnica, 

której nie da się „przećwiczyć". 

Problem modyfikowanych wydechów pojawia się w niemal każdym z naszych 46 pomiarów na 

arteriach. To nie margines – to systemowa plaga, która dominuje krajobraz akustyczny warszawskich 

ulic. 

 

Permanentny hałas 

 

Jednym z najbardziej niepokojących odkryć naszych pomiarów jest to, czego nie ma: ciszy. Wartość 

LAFmin – najniższy zarejestrowany poziom dźwięku – pokazuje, co dzieje się, gdy ruch na chwilę 

słabnie. 

Na Rondzie Daszyńskiego LAFmin wyniósł 68,1 dB. Czyli nawet w najcichszym momencie, 

podczas majowego pomiaru, hałas przekraczał polską normę nocną dla centrum. 

Na węźle Marsa/Powięcka LAFmin 68,7 dB. W „najcichszej" chwili było głośniej niż dopuszczalna 

norma dzienna dla zabudowy wielorodzinnej. 

Na Jerozolimskich przy Chałubińskiego LAFmin 68,4 dB. Nawet czerwone światła nie dają 

wytchnienia. 

Oczywiście nasze pomiary trwały zaledwie 1-2 godziny w każdej lokalizacji, więc w oficjalnych 8-

godzinnych uśrednieniach (wymaganych przez polską metodologię) wartości LAFmin byłyby 

prawdopodobnie niższe. Ale czy to ma znaczenie dla mieszkańca, który właśnie czeka na tramwaj? 

Nasz organizm nie prowadzi kalkulacji statystycznych. Nie mówi sobie: „owszem, teraz jest 70 dB, ale 

o 6 rano było ciszej, a około 14-15 pewnie się uspokoi, zanim ludzie wrócą z pracy – więc skutki 

zdrowotne się zniwelują”. Żyjemy tu i teraz. Hałas tu i teraz powoduje powolną degradację naszego 

zdrowia. 
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Gdy analizujemy hałas przy głównych arteriach, kluczowe jest zrozumienie, że nie chodzi 

tylko o średnią. Chodzi o brak przerw. Do prawdziwego odpoczynku nasz organizm 

potrzebuje ciszy – środowiska, które nie przeciąża układu nerwowego. W cichym otoczeniu 

mózg przechodzi w tryb default mode network – stan, w którym zachodzą procesy kluczowe 

dla zdrowia: przetwarzanie emocji, konsolidacja pamięci, regeneracja. Przy głównych 

arteriach Warszawy ten tryb jest fizycznie nieosiągalny. 

— Joanna Jurga 

 

Przepaść między normą a zdrowiem 

 

Zatrzymajmy się na chwilę przy liczbach, które definiują problem. 

Standard Dzień Noc 

Polska norma – strefa śródmiejska 68 dB 60 dB 

Polska norma – zabudowa wielorodzinna 65 dB 56 dB 

Zalecenie WHO – ruch drogowy 53 dB 45 dB 

Próg raportowania UE 55 dB 50 dB 

  

Różnica między polską normą nocną dla centrum (60 dB) a zaleceniem WHO (45 dB) to 15 decybeli. 

Percepcyjnie – trzykrotnie głośniej. 

Duże badania populacyjne pokazują, że każde 10 dB wzrostu natężenia dźwięku zwiększa 

ryzyko chorób sercowo-naczyniowych o kilka procent. WHO uznała hałas komunikacyjny za 

jeden z ważniejszych czynników ryzyka nadciśnienia i zawału. To nie jest kwestia komfortu – 

to kwestia zdrowia publicznego. 

— dr Anna Ścibak, lekarz 

 

Europejska Agencja Środowiska szacuje, że długotrwałe narażenie na hałas powoduje rocznie w 

Europie 66 000 przedwczesnych zgonów i tysiące nowych przypadków choroby niedokrwiennej serca. 

Przy głównych arteriach Warszawy mieszkańcy są narażeni na poziomy, które według WHO znacząco 

zwiększają te ryzyka. 
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Co można zrobić? 

 

Norbert Królikowski, urbanista specjalizujący się w architekturze i akustyce miejskiej, przeanalizował 

nasze wyniki i zaproponował rozwiązania. 

Zmniejszenie prędkości z 50 do 30 km/h powoduje redukcję poziomu hałasu średnio o 3–4 dB. 

To może wydawać się niewiele, ale w skali logarytmicznej każde 3 dB to podwojenie ciśnienia 

akustycznego. Strefy tempo 30 w obszarach mieszkaniowych to jedno z najtańszych i 

najszybszych do wdrożenia rozwiązań. 

— Norbert Królikowski 

 

Inne możliwości: 

▪ Ciche nawierzchnie (SMA, BBTM) – redukcja 3–5 dB, szczególnie skuteczne przy 

prędkościach powyżej 50 km/h 

▪ ActiBump – inteligentny próg zwalniający, który obniża się tylko dla pojazdów 

przekraczających prędkość. W Szwecji zmniejszył przekroczenia o 99%. W Polsce – brak 

implementacji 

▪ Zielone torowiska z rozchodnikiem – redukcja hałasu tramwajowego i wibracji 

▪ Fotoradary akustyczne – we Francji testowane od 2018 roku, w Polsce brak 

zainteresowania ze strony rządu mimo petycji podpisanej przez ponad 10 tysięcy osób 

 

Problem Puławskiej – i wielu innych warszawskich arterii – to urbanistyka zaprojektowana 

przeciwko ludziom. Trzy pasy w jedną stronę, trzy w drugą, torowisko pośrodku, wysokie 

kamienice tworzące kanion akustyczny. W takiej konfiguracji dźwięk odbija się od fasad, 

kumuluje, rezonuje. Bez systemowej zmiany – ograniczenia ruchu, stref uspokojonych, barier 

akustycznych – mieszkańcy będą cierpieć. 

— Norbert Królikowski 
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Wykluczeni przez hałas 

 

Na zakończenie – perspektywa, o której rzadko się mówi. 

Pomiary przy rondach i skrzyżowaniach pokazują poziomy regularnie przekraczające 70–80 

dB, z wartościami szczytowymi sięgającymi ponad 100 dB. Dla osoby z autyzmem przecinanie 

takiej przestrzeni to odliczanie do następnego uderzenia bólu – nigdy nie wiadomo, kiedy 

nagle zaskrzypi tramwaj, zatrąbi klakson, odpali silnik. Ta nieprzewidywalność jest równie 

męcząca jak sam hałas. 

— Katarzyna Sopala 

 

Ale nie tylko osoby z nadwrażliwością słuchową są poszkodowane. 

U osób starszych, zwłaszcza z historią doświadczeń wojennych, nocny hałas może pełnić 

funkcję silnego bodźca traumowego. Nagłe, impulsowe dźwięki o wysokim natężeniu 

aktywują układ limbiczny, prowadząc do reakcji charakterystycznych dla zespołu stresu 

pourazowego – flashbacki, koszmary, dezorientacja. Na ulicach takich jak Wolska czy 

Grochowska, gdzie poziom hałasu przekracza 77 dB, seniorzy mieszkający w starych 

kamienicach o słabej izolacji są narażeni na ciągłą reaktywację traumy. 

— mgr Paulina Czerepska, psycholog 

 

I dzieci: 

Hałas staje się czynnikiem stresogennym, którego dziecko nie jest w stanie uniknąć ani 

zredukować – stąd naturalna generalizacja poczucia bezsilności na inne obszary 

funkcjonowania. Dzieci przewlekle narażone na hałas wykazują wyższy poziom wyuczonej 

bezradności niż rówieśnicy wychowujący się w spokojniejszym otoczeniu. W pobliżu 

przedszkola „Wioska Beztroska" przy ul. Malczewskiego zmierzyliśmy 71,4 dB LAeq, z pikami 

osiągającymi 98,2 dB. 

— mgr Paulina Czerepska, psycholog 

 

Przełomowe badanie fińskie LongITools, opublikowane w sierpniu 2025 roku w czasopiśmie 

Environmental Research, ustaliło krytyczny próg dla zdrowia psychicznego młodych osób. To 

pierwsze w historii badanie analizujące długoterminową ekspozycję na hałas komunikacyjny od 

dzieciństwa przez okres dojrzewania aż do wczesnej dorosłości. 

Zespół naukowców z Uniwersytetu w Oulu przeanalizował fińskie rejestry medyczne i odkrył, że 

ryzyko zaburzeń zdrowia psychicznego gwałtownie wzrasta, gdy poziom hałasu przy miejscu 
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zamieszkania przekracza 53 decybele (Lden — średni poziom dźwięku w ciągu 24 godzin) — czyli 

górną granicę bezpieczeństwa rekomendowaną przez Światową Organizację Zdrowia. 

„Powyżej 53 decybeli — poziomu rekomendowanego przez WHO jako górna granica 

bezpieczeństwa — następuje istotny wzrost ryzyka depresji i lęku u młodych dorosłych. Co 

ważne, hałas staje się znaczącym stresorem psychologicznym niezależnie od tego, czy śpimy 

po cichszej czy głośniejszej stronie budynku."  

— mgr Paulina Czerepska. 

 

Czterdzieści sześć pomiarów na głównych arteriach Warszawy prowadzi do jednego wniosku: 

mieszkańcy płacą zdrowiem za hałas, który prawo uznaje za dopuszczalny. Polskie normy – znacznie 

wyższe niż zalecenia WHO – nie chronią przed chorobami serca, zaburzeniami snu, stanami 

lękowymi. Chronią jedynie przed pozwami - ale i to się zmienia. 

Hałas miejski to nie tylko kwestia komfortu. Dla znaczącej części mieszkańców Warszawy stanowi 

barierę w codziennym funkcjonowaniu. 

„W Warszawie żyje prawdopodobnie 500-780 tysięcy osób z różnymi formami 

nadwrażliwości słuchowej — to nie tylko osoby z autyzmem (ok. 18 000), ale także osoby z 

migrenami (ok. 180 000), ADHD (ok. 90 000), zespołem stresu pourazowego PTSD (ok. 50 

000), fibromalgią (ok. 36 000) i innymi schorzeniami związanymi z nadwrażliwością 

sensoryczną."  

—Katarzyna Sopala  

 

To oznacza, że co trzeci do co piąty warszawiak może doświadczać dyskomfortu lub bólu w 

przestrzeniach, które dla pozostałych mieszkańców są po prostu „głośne". 

W kolejnych rozdziałach pokażemy, jak ten hałas z arterii przenika do węzłów komunikacyjnych, na 

przystanki, do mieszkań i sypialni, do szpitali, gdzie cisza powinna być elementem terapii. Główne 

arterie to źródło problemu – ale jego skutki rozlewają się po całym mieście. 
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ROZDZIAŁ 4 

Węzły komunikacyjne, dworce i stacje metra – 

tam, gdzie podróż kosztuje więcej niż bilet 

Zaangażowani eksperci:  

Katarzyna Sopala (specjalistka ds. osób z niepełnosprawnościai i neuroróżnorodnych),  

Norbert Królikowski (architekt) 

 

Warszawa ma szczególną relację z hałasem. Przez dekady powojenne brzęk 

tramwajów, warkot samochodów czy odgłosy budów były nie tylko codziennym tłem 

– były symbolem odradzającego się miasta i powrotu do normalności. Dla 

powojennych pokoleń dźwięki metropolii niosły nadzieję. 

 

„Podczas gdy już w latach 60. XX wieku Norwegia i Szwecja powoływały pierwsze 

organizacje przeciwdziałające zanieczyszczeniu akustycznemu, traktując hałas jako 

zagrożenie dla zdrowia publicznego, Polska skupiała się przede wszystkim na podnoszeniu się 

ze zniszczeń wojennych." 

— Norbert Królikowski 

 

Ale czy tak jest nadal? Czy wszechobecny zgiełk nie odbiera energii mieszkańcom, którzy spędzają w 

Warszawie większość dni w roku? 

„Współczesna Warszawa w niewystarczającym stopniu dostrzega, że mieszkańcy potrzebują 

nie tylko otwartych przestrzeni, ale także miejsc sprzyjających wyciszeniu. Brak 

uwzględnienia zasad akustyki w projektowaniu prowadzi do pogorszenia jakości życia." 

— Norbert Królikowski 

 

Węzły komunikacyjne to miejsca, przez które codziennie przewijają się setki tysięcy warszawiaków. 

Miejsca, w których zaczyna się i kończy każda podróż. Miejsca, które powinny być neutralne. 

A są wszystkim, tylko nie tym. 
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Wejście na stację metra Centrum:  

Zatrute ciało, zanim jeszcze wyjdziesz na poziom ulicy 

 

13 marca 2025, godzina 10:16 

Stoimy na placyku przed wejściem do metra. Dwie godziny pomiaru. LAeq 78,1 dB, szczyty  

do 90,3 dB. 

Tu krzyżują się strumienie hałasu z tramwajów i z ulicy. I każdy niesie ze sobą mocny dźwięk. Ale 

zaskoczyło nas coś innego: skala hałasu od samych ludzi. Rozmowy nakładające się na rozmowy. 

Muzyka z głośników bluetooth. Tego dnia trafiliśmy na kogoś wygłaszającego religijne manifesty 

przez megafon. 

I nagle dotarło do nas – to przestrzeń, która akustycznie obciąża, zanim człowiek w ogóle wyjdzie na 

poziom ulicy. 

Wyobraźmy sobie pomieszczenie z bardzo zanieczyszczonym powietrzem. Siedzimy tam, oddychamy 

– i co chwilę przez kratkę wentylacyjną, zamiast świeżego powietrza, dorzucane są dodatkowe 

toksyny. 

Tak właśnie widzimy warszawskie węzły komunikacyjne. Tłem jest hałas bazowy – regularny szum 

ulicy i ruchu transportowego, rozmowy, brzmienie różnych urządzeń – który sam w sobie jest już 

obciążający nasze zmysły, prowadzący do skrajnego przebodźcowania. A co chwilę przez „kratkę 

wentylacyjną" (kontynuując alegorię do systemu wentylacyjnego) wpada kolejna dawka: hamujący 

tramwaj, przejeżdżający motor z modyfikowanym wydechem czy nagłe ogłoszenie megafonowe. 

Każda taka „dawka" to impuls akustyczny, który organizm musi przetworzyć. 

Ktoś wysiadający z metra i kierujący się w stronę PKiN przechodzi przez kolejne warstwy hałasu. 

Każda następna głośniejsza od poprzedniej. To jak schody do piekła akustycznego, tyle, że tym razem 

prowadzą one na powierzchnię a nie w dół. Każdy stopień to kolejne decybele. Na końcu – 

przeciążenie. 

 

„W złożonym środowisku akustycznym, jakim jest dworzec czy stacja metra, osoba 

neuroatypowa nie filtruje dźwięków w taki sposób, jak większość populacji. Skumulowany 

hałas wielu źródeł – silniki, hamulce, ogłoszenia głośnikowe, rozmowy pasażerów – sprawia, 

że dojazd do pracy czy szkoły jest większym wyzwaniem niż sama praca czy nauka." 

— Katarzyna Sopala 
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Ale to nie dotyczy tylko osób w spektrum autyzmu. Każdy z nas, docierając do pracy przez taki węzeł, 

zaczyna dzień z deficytem. Organizm zużył już część zasobów na radzenie sobie ze stresem. 

 

Dworzec Centralny: Akustyczna katorga za 3,40 zł 

 

15 marca 2025, Jerozolimskie przed Dworcem Centralnym 

Trzy godziny pomiaru z chodnika przy Alejach Jerozolimskich. Przed nami przystanek tramwajowy 

Dworzec Centralny 08. LAeq 78,2 dB. LAFmax 108,1 dB. LCPKmax 122,6 dB. 

Te szczyty ponad 122 decybele – to tym razem nie tylko motory, a także tramwaje. Słabe torowiska, 

dudnienie, hamowanie, ruszanie. Oczywiście swoje dodawały też pojazdy z modyfikowanymi 

wydechami przejeżdżające Alejami. 

Światowa Organizacja Zdrowia nie pozostawia wątpliwości: hałas środowiskowy to drugi największy 

czynnik ryzyka chorób po zanieczyszczeniu powietrza. W samej Unii Europejskiej odpowiada za  

66 000 przedwczesnych zgonów rocznie. 

 

„Mechanizm, poprzez który hałas niszczy nasze serce, jest precyzyjnie udokumentowany. 

Nocna ekspozycja na hałas uruchamia kaskadę zmian patofizjologicznych: zwiększony 

poziom irytacji prowadzi do fragmentacji snu, a następnie do wzrostu hormonów stresu – 

kortyzolu i adrenaliny. Te z kolei wywołują stres oksydacyjny w naczyniach krwionośnych, 

prowadząc do dysfunkcji śródbłonka naczyniowego. Konsekwencją jest stan zapalny, 

sztywność tętnic, nadciśnienie – a ostatecznie miażdżyca, zawał serca lub udar." 

— na podstawie badań WHO i meta-analizy Umbrella Review 2024 

 

Konkretne liczby: każde 5 decybeli więcej zwiększa ryzyko zawału serca o 34% (dane z 

Nowego Jorku). W New Jersey obszary wysokiego hałasu komunikacyjnego notują wskaźnik zawałów 

serca wyższy o 72%. Co piąty zawał w tym stanie jest bezpośrednio przypisany hałasowi. 

A my stoimy na przystanku przy Dworcu Centralnym, gdzie średnia to 78 dB – 25 decybeli 

powyżej normy WHO – i czekamy na tramwaj. 
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„W 2018 roku w Pradze zainstalowano najniższą tramwajową barierę dźwiękochłonną w 

Europie – zaledwie 30 cm wysokości – która obniżyła hałas o 3–5 dB na krótkim odcinku. 

Niska wysokość sprawia, że mogłaby lepiej wpisywać się w miejski krajobraz niż tradycyjne 

ekrany." 

— Norbert Królikowski 

 

Dlaczego Praga postawiła na niskie bariery? Bo wysokie ekrany akustyczne – choć skuteczne 

(redukcja 15-25 dB) – degradują wizualnie przestrzeń miejską. Dzielą ulice, tworzą korytarze, 

zamykają widoki. 

 

„Miasta preferują kompleksowe rozwiązania łączące trawiaste torowisko, nowoczesny tabor, 

regularne utrzymanie szyn, stosowanie smarownic torowych oraz absorbery akustyczne – 

zamiast wysokich barier, które mogłyby zdegradować przestrzeń miejską." 

— Norbert Królikowski 

 

Trawiaste torowisko to nie fanaberia ekologów. Separacja torowisk tramwajowych poprzez 

trawniki zamiast betonu dodatkowo redukuje hałas i wibracje. W Warszawie większość 

torowisk to beton lub asfalt. Każde skrzypienie, każde hamowanie – odbija się od twardej 

powierzchni i rozchodzi po okolicy. 

 

Metro Młynów, wejście od ul. Górczewskiej 

25 lipca 2025 

LAeq 82,9 dB – najwyższy wynik w całej kategorii węzłów komunikacyjnych. LCPKmax 129,5 dB. 

Górczewska jest jak Puławska – ulica zanieczyszczona ciągłym szumem, wzbijanym jeszcze przez 

bardzo często przelatujące motory i pojazdy z modyfikowanymi wydechami. 

Wracamy do metafory pomieszczenia z zanieczyszczonym powietrzem. Na Górczewskiej „kratka 

wentylacyjna" dostarcza dodatkowe toksyny co kilka minut. Organizm reaguje stresem. Ciśnienie 

skacze. Kortyzol się uwalnia. I tak cały dzień. Ilość zgłoszeń dotyczącej różnych odcinków 

Górczewskiej przeważała wśród wszystkich zgłoszeń od mieszkańców - stąd w ramach tego raportu 

pojawiliśmy się tam aż czterokrotnie.  
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„Głównym źródłem hałasu są pojazdy z modyfikowanymi, często nielegalnymi wydechami, 

przekraczającymi normy środowiskowe. Warszawa boryka się z problemem nielegalnych 

wyścigów organizowanych przez grupy, które spotykają się na największych parkingach i 

blokują drogi." 

— Norbert Królikowski 

 

Co gorsza, różnica między pomiarem w skali A (82,9 dB) a skalą C pokazuje znaczący udział niskich 

częstotliwości. 

„Hałas niskotonowy bezpośrednio atakuje osierdzie, powodując jego pogrubienie nawet o 

300%. W 97% przypadków długotrwałej ekspozycji dochodzi do znacznych zmian serca. 

Niskie częstotliwości wywołują wibracje w klatce piersiowej, aktywując inflammasom NLRP3 

– kompleks białkowy odpowiedzialny za zapalenia." 

— na podstawie badań opublikowanych w Proceedings of the First International Meeting on 

Applied Physics w 2003 roku 

 

Zgłaszający się do nas mieszkańcy kamienic przy trasach tramwajowych skarżą się na wibracje, które 

czują w klatce piersiowej. To nie wyobraźnia – to rzeczywiste oddziaływanie fizyczne niskotonowych 

fal dźwiękowych na organy wewnętrzne. 

Ciche nawierzchnie i inteligentne zarządzanie ruchem 

 

„Zastosowanie specjalnych nawierzchni asfaltowych, takich jak SMA (Stone Mastic Asphalt) i 

BBTM (Béton Bitumineux Très Mince), stanowi skuteczne rozwiązanie w redukcji hałasu u 

źródła. Nawierzchnie porowate zawierają 15-25% pustych przestrzeni (wobec 2-5% w 

tradycyjnych), co pozwala na pochłanianie fal dźwiękowych. Redukcja hałasu wynosi 3-5 dB, 

co odpowiada zmniejszeniu głośności około o połowę." 

— Norbert Królikowski 

 

3-5 dB to może nie brzmi imponująco – ale w tak zaniedbanym akustycznym mieście, każde działanie 

ograniczające hałas jest bardzo ważne. Przy średniej 82,9 dB na Górczewskiej, taka nawierzchnia 

sprowadziłaby poziom do około 78-79 dB. Wciąż dużo za dużo, ale kierunek właściwy, a ponadto 

stanowiłaby pierwsze podstawy do dalszych działań związanych z zarządzaniem hałasem w tym 

miejscu. 
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Dworzec Gdański: Andersa jako główny agresor 

 

15 kwietnia 2025 

LAeq 77,5 dB, LAFmax 112,8 dB, LCPKmax 127,7 dB. 

Konglomerat źródeł hałasu – ale główny agresor jest jasny: ulica Generała Andersa. Duża ilość 

ruchu samochodowego stanowi tło. A na tym tle – oczywiście – popisy pojazdów z modyfikowanymi 

wydechami. 

127,7 dB w skali C peak – to wartość porównywalna z syreną alarmową tuż przy uchu. Takie impulsy 

pojawiają się nagle, bez ostrzeżenia, wywołując reakcję stresową organizmu nawet u osób, które 

"przywykły" do hałasu miejskiego. 

Nasz organizm posiada naturalny mechanizm ochronny – odruch (refleks) akustyczny, który napina 

mięsień strzemiączkowy, tłumiąc przekazywanie energii do ucha wewnętrznego. Problem w tym, że 

potrzebuje on około 25-150 milisekund na aktywację i działa tylko wtedy, gdy mózg „spodziewa się” 

głośnego dźwięku. Nagły wystrzał zmodyfikowanego wydechu nie daje tej szansy – impuls dociera do 

wrażliwych struktur ślimaka, zanim biologiczny „most zwodzony” zdąży się podnieść. 

„Kluczowe znaczenie ma wdrożenie inteligentnych systemów zarządzania ruchem (ITS), które 

poprzez koordynację sygnalizacji świetlnej tworzą tzw. zieloną falę – płynny przejazd bez 

częstych zatrzymań redukuje hałas związany z ruszaniem i hamowaniem, który jest znacznie 

głośniejszy niż ruch jednostajny." 

— Norbert Królikowski 

 

Zielona fala to nie tylko płynność – to uspokojenie hałasu. Każde ruszanie samochodu z miejsca 

generuje więcej hałasu niż jazda ze stałą prędkością. Każde hamowanie – to potencjalne piski opon, to 

pracujący silnik na niższym biegu, a więc generujący drgania i hałas niskotonowy. Koordynacja 

świateł może zredukować te zdarzenia o dziesiątki procent. 

Rozwiązanie: ActiBump – inteligentny próg, który uczy kierowców 

„System ActiBump łączy radar z progiem zwalniającym. Mierzy prędkość pojazdu – jeśli 

jedzie za szybko, próg obniża się o kilka centymetrów, dając fizyczną sygnalizację. Przy 

prawidłowej prędkości pozostaje płaski, nie utrudniając przejazdu autobusom czy karetkom. 

System zmniejsza liczbę przypadków przekraczania prędkości nawet o 99%, a niższe 

prędkości oznaczają mniej hałasu." 

— Norbert Królikowski 
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99% redukcji przekroczeń prędkości. To nie literówka. 

„Pomimo wysokiej skuteczności i zalet to rozwiązanie nie trafiło jeszcze na polskie drogi. 

Obecnie jest około 100 jednostek ActiBump zainstalowanych w Szwecji, Australii, Norwegii i 

Islandii. Planowane są wdrożenia w Danii i Francji. Może czas najwyższy na Warszawę?" 

— Norbert Królikowski 

 

Każde 10 km/h redukcji prędkości daje około 2-3 dB obniżenia poziomu hałasu. Gdyby kierowcy na 

Andersa jeździli 30 zamiast 50 km/h, hałas spadłby o 4-6 dB. To nie rewolucja infrastrukturalna – to 

kwestia egzekwowania przepisów. 

 

Dworzec Wileński: Gdy jeden motor zmienia wszystko 

 

7 maja 2025 

Tego dnia najpierw mierzyliśmy w Parku Praskim – najcichszym z badanych (LAeq 54,8 dB). Potem 

przeszliśmy pod Dworzec Wileński. 

LAeq 78,6 dB. Wcześniej robiliśmy tu testy, ucząc się obsługi sprzętu i dopracowując metodologię. 

Tym razem pomiar miał mniejsze wartości – może mniej ruchu, może inna pora. 

Ale i tak start motocykla oznaczał 105 dBA nagłego uderzenia dźwiękiem. 

To jest przewijający się non-stop problem Warszawy – nawet gdy jest "względnie cicho", jeden pojazd 

z modyfikowanym wydechem potrafi w sekundę zmienić całe doświadczenie akustyczne miejsca. 

Rozwiązanie: Fotoradary akustyczne – system Meduza 

 

„We Francji od 2018 roku testowano fotoradary akustyczne, a w styczniu 2022 roku w Saint-

Lambert-des-Bois pod Paryżem uruchomiono pierwsze fotoradary dźwiękowe nowej 

generacji wyposażone w mikrofony i kamery 360 stopni. System nosi nazwę Hydre i składa 

się z mikrofonów kierunkowych (system Meduse), kamer szerokokątnych i technologii LAPI do 

automatycznego odczytu tablic rejestracyjnych." 

— Norbert Królikowski 
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Urządzenia mają niewielkie rozmiary, składają się z wielu mikrofonów i dzięki zaawansowanej 

technologii mogą trafnie wskazać, który pojazd emituje hałas, wskazać nadmiar decybeli, lokalizację, 

zrobić zdjęcie, nagrać film i zidentyfikować tablicę rejestracyjną. 

„Na krętej drodze D46 pod Paryżem zarejestrowano 450 przekroczeń norm hałasu w jedną 

niedzielę. Kary? Do 135 euro, a nawet konfiskata pojazdu." 

— Norbert Królikowski 

 

450 przekroczeń w jedną niedzielę – na jednej drodze. Gdyby taki system działał na 

Górczewskiej czy przy Dworcu Wileńskim, skala problemu stałaby się nagle widoczna. I karalna - 

przynosząca dochody do budżetu. W Święta Wielkiej Nocy zarejestrowaliśmy koło 100 głośnych 

przejazdów pomiędzy godziną 21:30 a 3:00 - w tym 44 bardzo głośnych.  

W Polsce Ministerstwo Infrastruktury „zadeklarowało zamiar podjęcia prac" nad przepisami 

umożliwiającymi stosowanie fotoradarów akustycznych, ale na razie bez konkretnych terminów i 

propozycji. 

 

PKP Zacisze-Wilno: mała stacja, duży hałas 

 

6 maja 2025 

Mała podmiejska – wydawałoby się, że to ucieczka od zgiełku centrum. LAeq 70,1 dB, LAFmax 

96,8 dB, LCPKmax 117,0 dB. 

Głównym źródłem impulsów? Jednak nie pociąg - samochód ze zmodyfikowanym wydechem, kte 

mini-pętla na ulicy Wiernej to jest idealne miejsce, aby zrobić drift, wiraż i wystrzelić z tłumika. Kolej 

też robiła swoje i wynik LAeq to 70,1 dB – czyli to wciąż 17 decybeli powyżej zalecenia WHO. 

Nawet na peryferiach nie ma ucieczki i zdajemy sobie sprawę, że hałas dociera do pierwszy domów ul. 

Pohulanka.  

„Drogi ekspresowe i trasy szybkiego ruchu powinny być lokalizowane w odległości minimum 

300-500 metrów od zabudowy mieszkaniowej zgodnie z zaleceniami WHO, najlepiej w 

korytarzach infrastrukturalnych z pasami zieleni po obu stronach." 

— Norbert Królikowski 

 

W Warszawie takie odległości to często mrzonka. Ale nawet tam, gdzie przestrzeń teoretycznie istnieje 

– jak przy małych stacjach – brak jest pasów zieleni izolacyjnej. 
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„Pas zieleni o szerokości minimum 20-30 metrów z wielowarstwową roślinnością (drzewa 

wysokie, drzewa niższe, krzewy, byliny) może zredukować hałas o 5-10 dB, co odpowiada 

subiektywnej percepcji zmniejszenia głośności o połowę." 

— Norbert Królikowski 

 

5-10 dB – czyli percepcyjnie nawet dwa razy ciszej. Bez ekranów, bez betonu, bez degradacji 

krajobrazu. Tylko drzewa, krzewy i byliny. 

 

Co robią miasta, które wzięły hałas na poważnie? 

Oslo: Quiet Zones – magnesy dla rodzin i seniorów 

 

„Norweski model quiet zones to nowatorska metoda zarządzania akustyką w miastach, 

polegająca na wyznaczaniu obszarów z rygorystycznymi limitami hałasu i ograniczonym 

dostępem dla pojazdów mechanicznych. Strefy te lokalizowane są w pobliżu terenów 

zielonych, parków i osiedli, by zapewnić mieszkańcom komfort akustyczny." 

— Norbert Królikowski 

 

W ramach tego modelu stosuje się gęste nasadzenia drzew i krzewów, ekrany akustyczne z 

naturalnych materiałów oraz ścieżki pieszo-rowerowe wytyczone z dala od głównych arterii. 

„Quiet zones to magnesy przyciągające określony typ klienta: rodziny z dziećmi, seniorów, 

profesjonalistów szukających miejsca do pracy przy kawie, osoby neuroróżnorodne. Te grupy 

mają wspólną cechę – zostają dłużej i wydają więcej, gdy czują się komfortowo." 

— Norbert Królikowski 

 

To nie jest tylko kwestia zdrowia – to ekonomia. Cisza przyciąga ludzi. Ludzie przyciągają biznes. 

Barcelona: Superblocks – 5-10 dB mniej przez reorganizację ruchu 

„Barcelona Superblocks (Superilles) to rewolucyjna koncepcja urbanistyczna polegająca na 

przekształcaniu dziewięciu sąsiadujących przecznic w strefę, gdzie priorytet mają piesi i 

rowerzyści. Wewnątrz superbloku obowiązuje limit prędkości 10 km/h. W niektórych 

zrealizowanych projektach zanotowano redukcję hałasu o 5-10 decybeli." 

— Norbert Królikowski 
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5-10 dB to percepcyjnie to nawet dwukrotnie ciszej. Bez budowy ekranów. Bez milionowych 

inwestycji w nawierzchnie. Tylko przez zmianę organizacji ruchu. 

Łódź: Polska stolica woonerfów 

 

„Pierwszy woonerf w Polsce powstał w Łodzi w 2014 roku na ulicy 6 Sierpnia z inicjatywy 

mieszkańców, którzy zgłosili projekt w ramach Budżetu Obywatelskiego. Ulica po 

metamorfozie zdobyła serca mieszkańców – znacznie wzrosła jej atrakcyjność, co przełożyło 

się na liczbę gości odwiedzających tutejsze lokale gastronomiczne." 

— Norbert Królikowski 

 

Od tego czasu w Łodzi wybudowano już 23 woonerfy, a kolejne są w planach. 

A Warszawa? Pierwszy miejski woonerf w centrum – ul. Bracka – powstał dopiero w 2024 roku. I to 

tylko 150-metrowy odcinek. 

„Badania wykazują, że wdrożenie woonerfów w miastach takich jak Amsterdam czy 

Rotterdam przyniosło redukcję hałasu o 3-5 dB. Jednolita nawierzchnia i elementy zieleni 

działają jak naturalne bariery akustyczne." 

— Norbert Królikowski 

 

Dla wielu osób z nadwrażliwością słuchową komunikacja miejska stanowi większe wyzwanie niż sama 

praca czy nauka. 

„Skumulowany hałas wielu źródeł — silniki, hamulce, ogłoszenia głośnikowe, rozmowy 

pasażerów — niemożność przewidzenia nagłych dźwięków, brak ucieczki, gdy jesteś 

zamknięty w autobusie lub metrze... Niektórzy rezygnują z atrakcyjnych ofert zawodowych 

czy edukacyjnych tylko dlatego, że nie są w stanie fizycznie znieść dojazdów."  

— Katarzyna Sopala. 

W Tokio problem rozwiązano wprowadzając „Silence Cars" — ciche wagony w metrze.  
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Zestawienie: 8 węzłów, 8 problemów 

 

Lokalizacja LAeq LAFmax LCPKmax Główne źródło 

Metro Centrum 78,1 dB 90,3 dB 92,2 dB Ludzie, ruch 

Dworzec Centralny 78,2 dB 108,1 dB 122,6 dB Tramwaje 

PKP Zacisze-Wilno 70,1 dB 96,8 dB 117,0 dB Motor 

Dworzec Gdański 77,5 dB 112,8 dB 127,7 dB ul. Andersa 

Dworzec Ochota 76,1 dB 107,6 dB 122,3 dB Ruch drogowy 

Dworzec Wileński 78,6 dB 105,1 dB 127,2 dB Motocykle 

Dworzec Zachodni 73,4 dB 97,9 dB 119,3 dB Ruch mieszany 

Metro Młynów 82,9 dB 117,2 dB 129,5 dB Górczewska 

  

Żaden węzeł nie spełnia normy WHO (53 dB). Nawet „najcichszy" – mała stacja podmiejska na 

Zaciszu – przekracza zalecenia o 17 decybeli. 

 

Rozwiązania istnieją – trzeba tylko chcieć 

 

Normalny bilet na metro kosztuje od 3,40 zł. Ale prawdziwa cena podróży jest inna. 

To kortyzol uwalniany przy każdym nagłym hałasie. To mikrouszkodzenia słuchu kumulujące się rok 

po roku. To zwiększone ryzyko zawału – 34% więcej za każde 5 decybeli. To zmęczenie, z którym 

zaczynasz dzień, zanim jeszcze dotrzesz do pracy. 

Ale rozwiązania istnieją. I nie są science fiction: 

▪ Praga testuje niskie bariery akustyczne przy torowiskach – 30 cm zamiast 3 metrów 

▪ Francja wdraża fotoradary akustyczne – 450 kar w jedną niedzielę na jednej drodze 

▪ Szwecja stosuje ActiBump – 99% redukcji przekroczeń prędkości 

▪ Łódź ma 23 woonerfy – Warszawa ledwie jeden w centrum 
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▪ Barcelona reorganizuje ruch w superbloków – 5-10 dB mniej bez wielkich inwestycji 

▪ Oslo tworzy quiet zones – strefy ciszy jako magnesy dla rodzin i seniorów 

 

„Wszystkie te rozwiązania są najtańsze i najskuteczniejsze właśnie na etapie planowania – 

późniejsza korekta błędów urbanistycznych jest kosztowna i często niemożliwa, dlatego 

projektowanie z uwzględnieniem akustyki od początku jest fundamentem zdrowych i 

komfortowych miast." 

— Norbert Królikowski 

 

Węzły komunikacyjne nie są neutralnymi przestrzeniami tranzytowymi. To miejsca, które kształtują 

zdrowie setek tysięcy warszawiaków. Miejsca, gdzie podróż kosztuje więcej niż bilet. 

Trzeba tylko chcieć to zmienić. 
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ROZDZIAŁ 5 

Przystanki komunikacji miejskiej – akustyczne 

otchłanie codzienności 

Zaangażowani eksperci:  

dr Anna Ścibak (lekarz), mgr Paulina Czerepska (psycholog), 

Katarzyna Sopala (specjalistka ds. osób z niepełnosprawnościai i neuroróżnorodnych), 

 

Wyobraź sobie dwunastolatkę, która każdego ranka jedzie autobusem do szkoły. 

Trasa jak tysiące innych w Warszawie: wyjście z domu, przejście do przystanku, 

autobus, klasa. Ale ten konkretny przystanek – linia autobusu 185 w tunelu 

Wisłostrady – znajduje się w miejscu, które stało się internetowym memem. 

 

Ludzie odwiedzający pobliskie Centrum Nauki Kopernik schodzą tutaj, żeby nagrać filmiki – bo nie 

dowierzają, że coś takiego może istnieć w centrum europejskiej stolicy. Zatoczka autobusowa owinięta 

betonowymi ścianami, w której dźwięk odbija się, kumuluje, rezonuje. Akustyczna otchłań, która żywi 

się witalnością każdego, kto w niej stanie. 

8 marca 2025 roku, godzina 8:05. Poranny szczyt. Schody prowadzące w dół – jak gardziel 

pochłaniająca ludzi w betonowy przełyk miasta. U góry, przy wejściu, miernik pokazuje już lekko 

ponad 80 dB – to hałas ruchliwej ulicy, tętniącej życiem restauracji z muzyką i rozmowami czy nawet 

kosiarki do trawy. Nieprzyjemnie, ale jeszcze do zniesienia w krótkim czasie. 

Z każdym stopniem w dół sytuacja się pogarsza. 

Na dole, przy przystanku, czeka nas LAeq 92,9 dB – średni poziom hałasu przez dwie godziny 

pomiaru. To odpowiada ciągłej ekspozycji porównywalnej z pracą elektrycznego narzędzia 

udarowego. Ale to nie wszystko – szczyty osiągają 97,7 dB, a poziom hałasu nigdy nie spada poniżej 

76,5 dB. Nawet w momentach względnej ciszy – między autobusami, gdy nie przejeżdża – jest 

głośniej niż przy ruchliwym skrzyżowaniu. 

A wartość LCPKmax 113,8 dB? To impulsowe uderzenie dźwięku – gdy autobus rusza, gdy 

ciężarówka przyspiesza w tunelu. Poziom porównywalny z silnikiem odrzutowym z bliska. 

 

 



 

Raport: Hałas w mieście. Warszawa 2024-2025 38 

Kaskada stresu – co dzieje się w organizmie 

 

Schodzenie do otchłani po tych schodach to nie metafora. To fizjologiczna podróż w głąb reakcji 

stresowej. 

U góry schodów – około 80 dB: Układ nerwowy zaczyna się aktywować. Ciało migdałowate – 

struktura mózgu odpowiedzialna za reakcje lękowe – przechodzi w stan podwyższonej czujności. 

Tętno nieznacznie przyspiesza. 

W połowie schodów – około 85 dB: Układ współczulny włącza się na dobre. Nadnercza zaczynają 

wyrzucać adrenalinę i kortyzol – hormony stresu. Ciśnienie krwi rośnie. Źrenice się rozszerzają. 

Na dole, przy przystanku – 93 dB: Pełna reakcja "walcz lub uciekaj". Organizm reaguje tak, jakby 

cały czas ktoś naciskał przycisk alarmu. Każde 10 decybeli wzrostu hałasu komunikacyjnego ponad 

poziom 55 dB zwiększa ryzyko chorób sercowo-naczyniowych o 3,2%. Tu przekraczamy próg WHO o 

niemal 40 decybeli. 

"Organizm reaguje na hałas jak na sygnał zagrożenia – podnosi tętno, ciśnienie, zwiększa 

wydzielanie hormonów stresu. Jeśli bodziec trwa miesiącami czy latami, układ naczyniowy 

zaczyna się przebudowywać." 

— Anna Ścibak, lekarz 

 

Dziecko czekające na autobus do szkoły nie wie, że te kilka minut w akustycznej otchłani obniży jego 

zdolność koncentracji na następne godziny. Badania pokazują, że ekspozycja na hałas impulsowy 

wywołuje reakcję stresową, która nie kończy się wraz z opuszczeniem hałaśliwego miejsca. Kiedy to 

dziecko siada w klasie, jego układ nerwowy wciąż pracuje nad "wygaszeniem" alarmu, który włączył 

się przy przystanku. 

"Stała konieczność filtrowania nieistotnych bodźców akustycznych prowadzi do zmęczenia 

poznawczego. Zasoby uwagi i pamięci roboczej są konsumowane przez mechanizmy tłumienia 

hałasu, co ogranicza je w obszarze uczenia się, pamięci i podejmowania wysiłku. W rezultacie 

dzieci mogą prezentować zarówno gorsze wyniki poznawcze, jak i nasilone objawy 

bezradności." 

— mgr Paulina Czerepska, psycholog 
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Niewidzialne zniszczenie – hałas niskotonowy 

 

Jest coś jeszcze bardziej niepokojącego w tych pomiarach. Na przystanku Torwar 03 – kolejnym 

punkcie tej samej linii 185 (ale i innych autobusów) – zarejestrowaliśmy LAeq 81,9 dB i LCeq 99,2 

dB. Różnica wynosi rekordowe 17,3 dB – to wskazuje na ekstremalną dominację hałasu 

niskotonowego. 

Te głębokie, basowe tony nie są głośne w klasycznym sensie – ale potrafią wniknąć przez ściany 

tunelu i rezonować w klatce piersiowej. Badania pokazują, że hałas niskotonowy bezpośrednio atakuje 

osierdzie, może powodować jego pogrubienie, i silniej aktywuje układ współczulny odpowiedzialny za 

reakcję stresową. 

Na przystanku Park Kaskada 06 – LAeq 83,1 dB, szczyty 101,4 dB, przy czym nawet minimalny 

poziom nie spada poniżej 75,1 dB. Nie ma chwili wytchnienia. Nie ma pauzy. Ciągła ekspozycja na 

poziomy, które WHO uznaje za niebezpieczne dla zdrowia. 

 

Seniorka z nadciśnieniem – paradoks drogi po zdrowie 

 

Ale to nie tylko dzieci. Seniorka z nadciśnieniem jedzie autobusem 185 do przychodni na kontrolę 

ciśnienia. Zanim wsiądzie, musi poczekać w tym tunelu. Kilka minut w środowisku akustycznym 

przekraczającym normy WHO o kilkadziesiąt decybeli. 

"WHO ustaliła próg krytyczny na poziomie 53 dB – powyżej tej wartości ryzyko chorób 

sercowo-naczyniowych rośnie gwałtownie." 

— Anna Ścibak 

 

Tętno przyspiesza. Ciśnienie skacze. Kortyzol zalewa organizm. Kiedy w gabinecie lekarz zakłada jej 

mankiet – wyniki są gorsze niż gdyby zmierzyła ciśnienie w domu. Jak ma sięgać po pomoc 

medyczną, skoro sama droga po tę pomoc pogarsza jej kondycję? 

To nie jest abstrakcyjna statystyka. W badaniach z San Francisco, gdzie przeprowadzono 

kompleksową analizę wpływu hałasu na zdrowie mieszkańców, wykazano, że już przy takich 

poziomach jedna szósta mieszkańców jest narażona na choroby serca, nadciśnienie i inne schorzenia 

związane ze stresem. 
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Osoby neuroróżnorodne – gdy hałas staje się bólem 

 

Dla osób z nadwrażliwością słuchową – a dotyczy to 50-70% osób ze spektrum autyzmu – poziom 93 

dB nie jest "głośny". Jest bolesny. Fizycznie bolesny, porównywalny do złamania kości. Niektórzy 

rezygnują z atrakcyjnych ofert zawodowych czy edukacyjnych tylko dlatego, że nie są w stanie 

fizycznie znieść dojazdów. 

"Przystanki autobusowe i tramwajowe, metra – dla wielu osób z ASD to najtrudniejsze 

elementy codzienności. Skumulowany hałas wielu źródeł – silniki, hamulce, ogłoszenia 

głośnikowe, rozmowy pasażerów – niemożność przewidzenia nagłych dźwięków, brak 

ucieczki – to wszystko sprawia, że dla wielu osób autystycznych dojazd do pracy czy szkoły 

jest większym wyzwaniem niż sama praca czy nauka." 

— Katarzyna Sopala 

 

Case study: Tunel Wisłostrady – czy nowoczesne technologie mogą 

zmienić akustyczne piekło? 

 

Około 10 lat temu tunel Wisłostrady przeszedł remont. Nikt nie pomyślał o redukcji hałasu. 

Dziś stoimy przed wyborem: albo nie zmieniamy nic i likwidujemy przystanek (bo obecna sytuacja 

jest całkowitym brakiem odpowiedzialności), albo zostawiamy przystanek, ale robimy konkretną 

ochronę akustyczną. Nie można tak skazywać ludzi na ogłuszające poziomy hałasu. 

Co mogłoby powstać? 

▪ Ekran osłaniający zatoczkę z automatycznymi drzwiami, jak na niektórych stacjach metra 

w Londynie – odcinający przestrzeń oczekiwania od tunelu 

▪ Kopuła z materiałów tłumiących dźwięk – specjalna konstrukcja tunelowa 

pochłaniająca hałas, zamiast odbijać go od betonowych ścian 

▪ Asfalt pochłaniający hałas – technologia dostępna i stosowana w Europie Zachodniej, 

redukująca hałas toczenia o 3-5 dB 

▪ Wygłuszenie ścian tunelu panelami akustycznymi – zamiana betonu odbijającego dźwięk 

na powierzchnie go pochłaniające 

To miejsce mogłoby stać się case-study: "Patrzcie, była tutaj akustyczna rzeźnia, ale nowoczesne 

technologie potrafią redukować hałas – i to znacząco."  
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Obecna sytuacja – skazywanie ludzi na ogłuszające poziomy hałasu w przestrzeni publicznej – to nie 

jest standard europejskiej stolicy. To porażka systemu. 

A jak wygląda sytuacja w miejscach, gdzie cisza powinna być częścią terapii? Gdzie pacjenci 

potrzebują regeneracji, a nie dodatkowego stresu? Przechodzimy do szpitali i placówek ochrony 

zdrowia – gdzie paradoksy akustyczne są jeszcze bardziej bolesne… 
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ROZDZIAŁ 6 

Szpitale i placówki ochrony zdrowia  

– gdzie hałas utrudnia leczenie 

Zaangażowani eksperci:  

dr Anna Ścibak (lekarz), mgr Paulina Czerepska (psycholog), 

Katarzyna Sopala (specjalistka ds. osób z niepełnosprawnościai i neuroróżnorodnych), 

 

Istnieje szczególny rodzaj paradoksu, który odkryliśmy podczas pomiarów w 

Warszawie. Miejsca, które z definicji powinny być oazami ciszy i regeneracji – 

szpitale – funkcjonują w środowisku akustycznym, które samo w sobie stanowi 

czynnik ryzyka chorób, których te szpitale mają leczyć. 

 

„Na mapie Warszawy trudno znaleźć szpital, który realnie chroniony jest przed hałasem. W 

rejonie Szpitala Wolskiego, Dzieciątka Jezus, Szpitala Zakaźnego czy wielu poradni natężenie 

dźwięku przekracza poziomy, które Światowa Organizacja Zdrowia uznaje za bezpieczne dla 

pacjentów." 

— Anna Ścibak, lekarz 

 

To nie jest abstrakcyjna obserwacja. WHO już kilka lat temu zwróciła uwagę, że pacjenci 

hospitalizowani są jedną z najbardziej wrażliwych grup na bodźce akustyczne. Hałas w 

takich miejscach zaburza sen i regenerację, utrudnia pracę personelu, zwiększa stres i podnosi tętno. 

 

Skala problemu – dane globalne 

 

Podkreślmy to ponownie - Światowa Organizacja Zdrowia nie pozostawia wątpliwości: hałas 

środowiskowy to drugi największy czynnik ryzyka chorób po zanieczyszczeniu 

powietrza. W samej Unii Europejskiej odpowiada za: 

▪ 66 000 przedwczesnych zgonów rocznie 

▪ 50 000 nowych przypadków chorób sercowo-naczyniowych 

▪ 22 000 przypadków cukrzycy typu 2 

▪ 1,3 miliona utraconych lat zdrowego życia rocznie 
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Te liczby to nie statystyka – to realne tragedie, które rozgrywają się codziennie w naszych miastach, 

również w Warszawie. A szczególnie tragiczne jest to, że część z tych tragedii może rozgrywać się w 

miejscach, które teoretycznie powinny przywracać zdrowie – w szpitalach. 

Mapa akustycznej porażki – co zmierzyliśmy przy szpitalach 

Szpital Data LAeq LAFmax LCeq Różnica 

LAeq/LCeq 

Woj. Szpital 

Zakaźny 

25.05.2025 77,8 dB 109,2 dB 95,2 dB 17,4 dB 🔴 

Szpital Praski 08.07.2025 73,3 dB 101,6 dB 86,5 dB 13,2 dB 

Szpital Dzieciątka 

Jezus 

27.05.2025 72,3 dB 102,6 dB 88,3 dB 16,0 dB 

Szpital Wolski 

(Inst. Gruźlicy) 

13.04.2025 69,0 dB 96,7 dB 85,9 dB 16,9 dB 

Szpital 

Czerniakowski 

27.05.2025 68,4 dB 92,3 dB 82,3 dB 13,9 dB 

  

WHO ustaliła próg krytyczny na poziomie 53 dB – powyżej tej wartości ryzyko chorób sercowo-

naczyniowych rośnie gwałtownie. Tymczasem żaden z badanych szpitali nie spełnia nawet w 

przybliżeniu tych norm. To paradoks godny Kafki – miejsca, gdzie leczymy chorych, są 

bombardowane poziomami hałasu, które same w sobie stanowią czynnik ryzyka chorób sercowo-

naczyniowych. 

 

Mechanizm destrukcji – co hałas robi z organizmem pacjenta 

 

Mechanizm, poprzez który hałas niszczy nasze zdrowie, jest precyzyjnie udokumentowany naukowo. 

Jak wykazały badania, nocna ekspozycja na hałas uruchamia kaskadę zmian patofizjologicznych: 

Faza 1: Reakcja alarmowa 

Nagły dźwięk – przejeżdżający motocykl, hamujący autobus – aktywuje ciało migdałowate. 

Natychmiastowy wyrzut adrenaliny. Tętno skacze, ciśnienie krwi rośnie. To reakcja „walcz lub 

uciekaj", ewolucyjny mechanizm przetrwania, który przez tysiące lat chronił nas przed drapieżnikami. 
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Faza 2: Kaskada hormonalna 

Zwiększony poziom irytacji prowadzi do fragmentacji snu, a następnie do wzrostu hormonów stresu – 

kortyzolu i adrenaliny. Te z kolei wywołują stres oksydacyjny w naczyniach krwionośnych i 

mózgu, prowadząc do dysfunkcji śródbłonka naczyniowego. 

Faza 3: Uszkodzenia strukturalne 

Konsekwencją jest stan zapalny, sztywność tętnic, nadciśnienie, a ostatecznie miażdżyca, zawał serca 

lub udar. 

Faza 4: Zaburzenia metaboliczne 

Przewlekły stres akustyczny zaburza metabolizm glukozy, zwiększa insulinooporność. Badania 

tajwańskie na próbie 42 509 osób wykazały, że wysoka ekspozycja na hałas zwiększa ryzyko zespołu 

metabolicznego o 24%. Pacjent diabetyczny w hałaśliwym szpitalu ma trudniej ze stabilizacją cukru. 

Co jeszcze mówią najnowsze badania naukowe 

Najnowsza meta-analiza Umbrella Review z 2024 roku przedstawia alarmujące dane: 

▪ Każde 10 decybeli wzrostu hałasu komunikacyjnego ponad poziom 55 dB zwiększa ryzyko 

chorób sercowo-naczyniowych o 3,2% 

▪ Śmiertelność sercowo-naczyniowa rośnie o 5% na każde 10 dB 

▪ Niewydolność serca zwiększa się o 4-5% 

Badania z Nowego Jorku wykazały, że każde 5 decybeli zwiększa ryzyko zawału serca o 34%. W 

New Jersey obszary wysokiego hałasu komunikacyjnego notują wskaźnik zawałów serca wyższy o 

72% – 3336 przypadków na 100 000 mieszkańców wobec 1938 w obszarach cichych. 

 

„Co piąty zawał serca w tym stanie jest bezpośrednio przypisany hałasowi." 

— Badania epidemiologiczne, New Jersey 

 

Francuskie badanie DECIBEL-MI wykazało, że u pacjentów po zawale każde 10 dB hałasu 

nocnego zwiększa ryzyko poważnych zdarzeń sercowo-naczyniowych o 25%. Pacjent, 

który powinien się regenerować, zamiast tego walczy z ciągłym stresem akustycznym. 
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Wojewódzki Szpital Zakaźny – rekord, którego nikt nie chciał 

 

Najgorsze wyniki zanotowaliśmy przy Wojewódzkim Szpitalu Zakaźnym na Wolskiej. LAeq 77,8 dB 

– to poziom porównywalny z pracującym odkurzaczem przemysłowym. Ale prawdziwy dramat kryje 

się w szczegółach. 

Różnica między pomiarami w skali A (77,8 dB) a skali C (95,2 dB) wynosi rekordowe 17,4 dB. Co to 

oznacza? Ekstremalną dominację hałasu niskotonowego – tych głębokich, basowych tonów, które nie 

są głośne w klasycznym sensie, ale potrafią wniknąć przez ściany i okna, rezonując w klatce piersiowej 

pacjenta. 

„Dźwięki o niskich częstotliwościach nie są głośne w klasycznym sensie, ale potrafią wniknąć 

przez ściany i okna, utrzymując się długo nawet wtedy, gdy w mieszkaniu jest pozornie 

spokojnie. Naukowcy zwracają uwagę, że ten typ hałasu silniej aktywuje układ współczulny 

odpowiedzialny za reakcję stresową." 

— Anna Ścibak, lekarz 

 

Hałas niskotonowy – niewidzialny zabójca w szpitalach 

 

Badania wykazały, że hałas niskotonowy bezpośrednio atakuje osierdzie, powodując jego 

pogrubienie nawet o 300%. W 97% przypadków długotrwałej ekspozycji dochodzi do znaczących 

zmian w sercu. Portugalscy naukowcy udokumentowali przypadki zapalenia osierdzia u osób 

narażonych na niskie częstotliwości z systemów HVAC i ruchu ciężarowego. 

Mechanizm jest przerażający: niskie częstotliwości wywołują wibracje w klatce piersiowej, aktywując 

inflammasom NLRP3 – kompleks białkowy odpowiedzialny za zapalenia. Wzrasta produkcja 

cytokin prozapalnych (IL-1β, IL-6, IL-18), rozwija się przewlekły stan zapalny, zwiększa się produkcja 

kolagenu w sercu o 80%, a mitochondria w komórkach serca ulegają patologicznym zmianom.[2] 

Dla pacjentów kardiologicznych ta ekspozycja może być bardzo problematyczna. Badania pokazują, że 

u osób z chorobami serca hałas niskotonowy zwiększa ryzyko tamponady serca – stanu, w którym 

płyn gromadzący się w osierdziu dusi serce, uniemożliwiając mu normalne bicie. To bezpośrednie 

zagrożenie zdrowia i życia. 

Dlaczego tak źle na Wolskiej? Wystarczy spojrzeć na zdjęcie z Google Maps. Budynki szpitala 

stoją bardzo blisko ruchliwej ulicy Wolskiej, równolegle do niej. Gdy przejeżdża pojazd z 

modyfikowanym wydechem – a szczyty hałasu sięgają tu 109,2 dB – wszystko uderza wprost  
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w fasadę szpitala. Odbicia od równoległych ścian wzmacniają efekt. Pacjenci leżący w salach od strony 

ulicy doświadczają tego z całą mocą. 

 

Szpital Praski – nagi front od strony al. Solidarności 

 

Pomiar przy Szpitalu Praskim wykonaliśmy w pobliżu skrzyżowania z ul. Olszową, przy Placu 

Weteranów 1863 roku. LAeq 73,3 dB, szczyty do 101,6 dB. 

Problem tego szpitala to całkowity brak osłony akustycznej od al. Solidarności. Szpital w 

ogóle nie jest osłonięty – cały ruch, w tym tramwajowy, dociera wprost do fasady budynków 

szpitalnych. Skrzypienie hamulców tramwajowych, dudnienie przejeżdżających autobusów, 

przyspieszające samochody – wszystko to tworzy ciągłe tło akustyczne, które nie pozwala na pełną 

regenerację. A na pewno i do środka dociera hałas, nie wspominając o hałasie niskotonowym, który 

przenika przez przegrody budowlane znacznie skuteczniej niż dźwięki wysokie. 

„Organizm reaguje na hałas jak na sygnał zagrożenia – podnosi tętno, ciśnienie, zwiększa 

wydzielanie hormonów stresu. Jeśli bodziec trwa miesiącami czy latami, układ naczyniowy 

zaczyna się przebudowywać. WHO nie bez przyczyny uznała hałas komunikacyjny za jeden z 

ważniejszych czynników ryzyka nadciśnienia i zawału." 

— Anna Ścibak, lekarz 

 

Instytut Gruźlicy i Chorób Płuc – cicha ulica, głośny problem 

 

Szpital przy ul. Płockiej (Instytut Gruźlicy) to przypadek pozornie lepszy. Sama ulica Płocka jest 

względnie spokojna. LAeq 69,0 dB – najniższy wynik wśród „dużych" szpitali. 

Ale diabeł tkwi w szczegółach. Różnica LAeq/LCeq wynosi tu 16,9 dB – niemal tyle, co przy Szpitalu 

Zakaźnym. Skąd ten hałas niskotonowy na spokojnej ulicy? 

Problem w tym, że do Płockiej „wlatuje" hałas z pobliskiej Górczewskiej – jednej z najbardziej 

obciążonych ruchem ulic Woli, gdzie nasze pomiary wykazały 77,4 dB LAeq.  

Fizyka jest tu bezwzględna: fala dźwiękowa o częstotliwości 50 Hz ma długość około 6,8 metra, a przy 

31,5 Hz – już ponad 10 metrów. Silniki pojazdów, szczególnie te z modyfikowanymi wydechami, 

generują dominujące składowe w pasmach 63-125 Hz . Tak długie fale ulegają dyfrakcji – uginają się 

na narożnikach budynków, „wlewając się” w boczne ulice zamiast odbijać od przeszkód jak tony 
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wysokie. To właśnie dlatego spokojna z pozoru ulica Płocka staje się akustycznym basenem, do 

którego spływa niskotonowy hałas z Górczewskiej.  

Na miejscowy ruch nakłada się zatem zewnętrzne zanieczyszczenie – efekt kumulacji, którego pacjent 

szpitala nie może uniknąć nawet przy zamkniętych oknach. Wobec tego pacjent może nie słyszeć 

bezpośredniego zgiełku ulicy, ale jego ciało – zwłaszcza serce i układ nerwowy – rejestruje i reaguje 

na nieustanne wibracje. 

Sen pacjenta – fundament leczenia pod ostrzałem 

 

Sen stanowi fundamentalny komponent homeostazy organizmu i pełni kluczową rolę w regulacji 

procesów neuropsychologicznych. Jak wskazują badania, jakość snu jest ściśle powiązana z 

funkcjonowaniem emocjonalnym i odpornością psychiczną człowieka. 

„Ekspozycja na hałas nocny prowadzi do przewlekłej aktywacji układu współczulnego, nawet 

wówczas, gdy nie dochodzi do pełnego wybudzenia. Skutkiem są mikroprzebudzenia, 

fragmentacja snu oraz redukcja głębokich stadiów N3, odpowiedzialnych za regenerację 

neuronalną, stabilizację emocji i konsolidację pamięci." 

— mgr Paulina Czerepska 

 

Dla pacjenta po operacji, który potrzebuje głębokiego snu regeneracyjnego, każde wybudzenie 

spowodowane hałasem tramwaju czy motocykla to krok wstecz w procesie zdrowienia. Typowy czas 

ponownego zasypiania u dorosłych wynosi około 20-30 minut, co oznacza, że w warunkach 

powtarzających się zakłóceń osoba śpiąca może wielokrotnie nie osiągnąć fazy snu głębokiego. 

Dane epidemiologiczne są jednoznaczne: ekspozycja na hałas powyżej 55 dB istotnie zwiększa ryzyko 

trudności z zasypianiem oraz obniża efektywność snu. Tymczasem w otoczeniu żadnego z badanych 

szpitali poziom hałasu nie spadał poniżej 68 dB. 

Wpływ na gospodarkę hormonalną pacjentów 

 

Hałas nie tylko atakuje serce i psychikę – systematycznie demoluje układ endokrynny. Badania 

irańskie z 2021 roku, pierwsze w historii analizujące długoterminowy wpływ hałasu na hormony 

tarczycy u ludzi, przyniosły alarmujące wyniki: 

▪ Każde 10 dB wzrostu hałasu powoduje istotny spadek poziomu tyroksyny T4 

▪ Wzrasta poziom hormonu tyreotropowego TSH 
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▪ Największe zmiany zachodzą przy częstotliwości 500 Hz – dokładnie w paśmie 

generowanym przez ruch uliczny 

U kobiet narażonych na przewlekły hałas obserwuje się spadek poziomu progesteronu, 

testosteronu i hormonu folikulotropowego FSH. To może prowadzić do zaburzeń cyklu 

menstruacyjnego, problemów z płodnością, a nawet przedwczesnej menopauzy. Pacjentka 

hospitalizowana z problemami endokrynologicznymi – zamiast regeneracji – może doświadczać 

pogorszenia stanu przez hałas szpitalny. 

Osoby neuroróżnorodne – gdy szpital staje się torturą 

 

Jest jeszcze jedna grupa pacjentów, o której rzadko się mówi w kontekście hałasu szpitalnego. 

„Dla wielu osób z autyzmem hałas nie jest 'głośny'. Jest bolesny. Fizycznie bolesny, 

porównywalny do złamania kości. Nie dyskomfort. Nie irytację. Prawdziwy, przenikliwy ból." 

— Katarzyna Sopala 

 

Nadwrażliwość słuchowa, zwana naukowo hiperakuzją, dotyka od 50 do 70% osób ze spektrum 

autyzmu. U dzieci z ASD ten problem pojawia się jeszcze częściej – w 37-60% przypadków. To 

oznacza, że w Warszawie żyje prawdopodobnie kilkanaście tysięcy osób, dla których poziomy hałasu, 

które większość z nas uznaje za „po prostu głośne", są źródłem fizycznego cierpienia. 

„Ich ciała produkują hormony stresu – kortyzol, adrenalinę – w odpowiedzi na hałas na takim 

samym poziomie, jak w odpowiedzi na realne zagrożenie życia. Układy nerwowe osób z 

autyzmem reagują na dźwięki dwukrotnie silniej niż u osób neurotypowych." 

— Katarzyna Sopala 

 

Osoba autystyczna trafiająca do szpitala – na badania, zabieg, hospitalizację – doświadcza nie tylko 

choroby, ale też ciągłego bólu sensorycznego. Każdy alarm aparatury, każde trzaśnięcie drzwi, 

każdy przejazd tramwaju za oknem to uderzenie. A personel medyczny często nie rozumie, że pacjent 

nie jest „trudny" czy „rozkapryszony" – on dosłownie cierpi. 

Badania pokazują również dramatyczną sytuację: wiele osób autystycznych chodziło ze 

złamanymi kośćmi przez tygodnie lub miesiące, bo ich skargi na ból były bagatelizowane 

przez otoczenie, które uznawało ich reakcje na hałas za przesadzone. Wobec tego osoby te potem nie 

zgłaszały bólu wynikającego ze złamania kości, bo był on mniejszy dla nich niż ból pochodzący od 

ekspozycji na hałas.  
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Personel medyczny – zmęczeni strażnicy zdrowia 

 

Skutki zdrowotne ekspozycji na hałas dotykają nie tylko pacjentów. Chroniczne zmęczenie wynikające 

z braku snu staje się realnym zagrożeniem dla bezpieczeństwa medycznego. 

„Badania wskazują, że lekarze pracujący w stanie deprywacji snu popełniają około 12% więcej 

błędów, a chirurdzy po nieprzespanej nocy pracują wolniej i mniej precyzyjnie oceniają 

sytuacje kliniczne." 

— mgr Paulina Czerepska, psycholog 

 

W kontekście warszawskich warunków akustycznych – takich jak okolice Szpitala Wolskiego, gdzie 

poziomy hałasu sięgają 69 dB z pikami do 96,7 dB – personel medyczny mieszkający w okolicy 

może przychodzić do pracy już zmęczony (a do tego dodajmy wnioski z poprzednich i następnych 

rozdziałów - tam też przecież mieszkają pracownicy służby zdrowia). A deprywacja snu trwająca 20 

godzin upośledza funkcje poznawcze w stopniu porównywalnym do stężenia alkoholu we krwi rzędu 

0,08 promila. 

Polskie przepisy vs. rzeczywistość 

 

Polskie normy dopuszczają dla zabudowy jednorodzinnej i szpitali w miastach 61 dB w dzień i 56 

dB w nocy. WHO zaleca maksymalnie 53 dB w dzień i 45 dB w nocy. 

To różnica 17-20 decybeli. Przypomnijmy: 10 dB to percepcyjnie dwa razy głośniej, a 20 dB to 

cztery razy głośniej. Polska norma nocna to poziom subiektywnie około czterokrotnie 

głośniejszy niż zalecany przez WHO. 

Co jest dodatkowo bulwersujące, polski Narodowy Program Chorób Układu Krążenia na lata 

2022-2032, dysponujący budżetem 2,72 miliarda złotych, w ogóle nie wspomina o hałasie jako 

czynniku ryzyka. Program koncentruje się na klasycznych czynnikach – nadciśnieniu, paleniu, 

zaburzeniach lipidowych, otyłości i cukrzycy – kompletnie ignorując fakt, że hałas przyczynia się do 

rozwoju każdego z nich. 

Wentylacja – nowy problem na horyzoncie 

Już podczas pisania tego raportu zaczęliśmy otrzymywać zgłoszenia, które otwierają kolejny, 

niepokojący wątek. 

Niektóre szpitale mają tak usadowione systemy wentylacji – w tym wyloty na budynkach – że szum 

uniemożliwia pacjentom spanie. Zwłaszcza w cieplejsze dni, kiedy chce się uchylić okno. Jedno 
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ze zgłoszeń z końca listopada 2025 r. dotyczyło słyszalnego buczenia wentylacji w pokojach jednego z 

warszawskich szpitali – dźwięku, który nie pozwalał na odpoczynek nawet przy zamkniętych oknach. 

Nasze pomiary na ul. Ceramicznej wykazały znaczący ładunek hałasu niskotonowego pochodzącego 

właśnie z wentylacji. To będzie na pewno obszar, który chcemy zbadać w przyszłości – jak hałas 

wokół i wewnątrz szpitali, także ten pochodzący z infrastruktury technicznej, wpływa 

na dobrostan pacjentów, a więc na skuteczność podejmowanych terapii. 

Ekonomia zdrowotna – ile kosztuje hałas  

Spróbujmy policzyć. Badania z Nowego Jorku wykazały, że każde 5 decybeli zwiększa ryzyko 

zawału serca o 34%. A teraz wyobraźmy sobie pacjenta po zawale, który trafia do szpitala przy ul. 

Wolskiej (77,8 dB) zamiast do hipotetycznego „cichego szpitala" (53 dB – norma WHO). Różnica 25 

decybeli. Czy jego rekonwalescencja będzie tak samo skuteczna? Czy ryzyko powikłań będzie takie 

samo? 

Program profilaktyczny ChUK, realizowany przez NFZ w każdej przychodni POZ, również milczy na 

temat hałasu. Lekarze nie pytają pacjentów o ekspozycję na hałas, choć powinni 

traktować to tak poważnie jak pytanie o palenie papierosów. 

Co można zrobić – rekomendacje 

 

Natychmiast: 

▪ Priorytetowe wyznaczenie stref ciszy wokół szpitali – ograniczenie ruchu ciężkiego, 

obniżenie prędkości, inteligentne progi zwalniające (ActiBump), zakaz wjazdu motocykli 

▪ Wymiana okien na akustyczne w salach chorych od strony ulic 

▪ Audyt systemów wentylacji pod kątem hałasu 

 

Średnioterminowo: 

▪ Budowa ekranów akustycznych i pasów zieleni izolacyjnej przy najbardziej narażonych 

szpitalach 

▪ Modernizacja torowisk tramwajowych w pobliżu placówek medycznych (ciche torowiska z 

zielenią), niskie ekrany akustyczne 

▪ Wprowadzenie monitoringu poziomu hałasu w salach chorych 
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Systemowo: 

▪ Uwzględnienie hałasu w ocenie ryzyka sercowo-naczyniowego pacjentów (tak jak pyta się o 

palenie czy cholesterol) 

▪ Włączenie „dostępności akustycznej" do standardów projektowania nowych placówek 

ochrony zdrowia 

▪ Badania nad wpływem hałasu szpitalnego na wyniki leczenia w polskich warunkach 

▪ Aktualizacja Narodowego Programu Chorób Układu Krążenia o komponent dotyczący hałasu 

 

“Wyrok Trybunału Sprawiedliwości UE dotyczący ochrony przed hałasem daje podstawę 

prawną do działań. Wyznaczenie obszarów chronionych akustycznie to nie kwestia komfortu 

– to ratowanie zdrowia i życia. Ciche strefy wokół szpitali powinny być priorytetem." 

— Alan Grinde 

 

Szpital Bielański – przypadek szczególny 

 

Przy Szpitalu Bielańskim wykonaliśmy pomiar w specyficznych okolicznościach – podczas Festiwalu 

Zorza (12 lipca 2025). To jedyny pomiar w tej kategorii wykonany ze szpitala, nie przed nim – stąd 

pozornie niższe wyniki (LAeq 53,4 dB). 

Ten przypadek omówimy szczegółowo w rozdziale o imprezach masowych – bo to właśnie tam należy 

pytanie: czy festiwal muzyczny tuż przy szpitalu, trwający do północy i później, to dobry pomysł? 

Prawo do ciszy jako prawo do zdrowia 

 

„Dostęp do ciszy należy traktować nie jako przywilej, lecz jako podstawowe prawo człowieka, 

kluczowe dla utrzymania zdrowia psychicznego. Bez możliwości spokojnego snu trudno 

mówić o zachowaniu zdrowia psychicznego i pełnej funkcji poznawczej." 

— mgr Paulina Czerepska 

 

Dane są jednoznaczne: każde 10 dB redukcji hałasu oznacza 3,2% mniej chorób sercowo-

naczyniowych. W kontekście warszawskich pomiarów, gdzie poziomy często przekraczają 70-80 

dB, redukcja o 20-30 dB mogłaby zmniejszyć zachorowalność o 6-10%. 
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Sytuacja akustyczna wokół warszawskich szpitali wymaga natychmiastowej interwencji. Każdy dzień 

zwłoki to kolejne ofiary cichego zabójcy, jakim jest hałas miejski. Cisza w szpitalu nie jest 

luksusem. To warunek skutecznego leczenia. 
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ROZDZIAŁ 7 

Pomiary z mieszkań i budynków  

- gdy dom przestaje być schronieniem 

Zaangażowani eksperci:  

dr Anna Ścibak (lekarz), mgr Paulina Czerepska (psycholog) 

 

Jest coś głęboko niepokojącego w mieście, które atakuje swoich mieszkańców w ich 

własnych domach. Nie chodzi o włamywaczy i oszustów — chodzi o coś znacznie 

bardziej podstępnego. O drapieżników, którzy polują na energię, zdrowie i spokój 

setek tysięcy ludzi, a ich bronią jest hałas. 

 

Polowanie rozpoczyna się po zmroku 

Jest coś głęboko niepokojącego w mieście, które atakuje swoich mieszkańców w ich własnych 

domach. Nie chodzi o włamywaczy i oszustów — chodzi o coś znacznie bardziej podstępnego. O 

drapieżników, którzy polują na energię, zdrowie i spokój setek tysięcy ludzi, a ich bronią jest hałas. 

Wyobraźmy sobie Warszawę jako ekosystem. W tym ekosystemie istnieją drapieżniki — pojazdy o 

zmodyfikowanych wydechach, motocykle o mocy ryczących bestii, samochody, których właściciele 

czerpią perwersyjną przyjemność z wbijania się w ciszę nocną niczym nóż w masło. Ci akustyczni 

predatorzy nie polują na mięso — polują na coś cenniejszego: na sen, na regenerację, na zdrowie 

psychiczne, na możliwość odpoczynku po ciężkim dniu. 

W naturze drapieżnik musi włożyć wysiłek w schwytanie ofiary. W Warszawie wystarczy przekręcić 

kluczyk i nacisnąć gaz czy odkręcić manetkę. Ofiary — tysiące ludzi w mieszkaniach wzdłuż tras 

przelotowych — nie mają jak i dokąd uciec. 

I jest jeszcze jedna gorzka prawda, którą znają wszyscy mieszkańcy głównych arterii 

komunikacyjnych: jedyną ochroną przed akustycznymi drapieżnikami jest pogoda. Kiedy 

pada deszcz — kiedy jest mokro, zimno, niekomfortowo — drapieżniki siedzą w swoich jaskiniach. 

Motocykle stoją w garażach. Samochody z otwartymi oknami i dudniącymi głośnikami milkną. 

To nie policja chroni sen mieszkańców Warszawy. Nie Straż Miejska. Nie przepisy. Deszcz. 

A kiedy wraca pogoda — wraca polowanie. 
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Fabryczna 2: Widok na miasto, z którego nie można korzystać 

 

Piętnaste piętro. Taras z panoramą Warszawy. Brzmi jak marzenie? W rzeczywistości to pułapka. 

Pomiar z 28 marca 2025 roku, godziny wieczorne, mecz Legia–Pogoń w Pucharze Polski. Tym razem 

było na „spokojnie" — mecz nudny (0:0), kibice stonowani. A mimo to: LAeq 62,8 dB, szczyty do 

88,1 dB. 

Ale problemem nie jest mecz. Problemem jest Trasa Łazienkowska — nieustający szum, chmura 

smogu akustycznego unosząca się nad okolicą dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w 

tygodniu. Co z tego, że ma się piękny widok z tarasu na piętnastym piętrze? W zasadzie nie można z 

niego korzystać bez wystawiania się na degradujące zdrowie promieniowanie hałasu. 

Budynki przy Fabrycznej mają kształt litery X — dźwięk grzęźnie w zagłębieniach jak woda w studni, 

odbijając się wielokrotnie od ścian, wzmacniając się, stając się jeszcze bardziej uciążliwy. 

Architektura, która miała być ówcześnie nowoczesna i efektowna, stała się akustyczną pułapką dla 

własnych mieszkańców. 

Świętokrzyska 30: Gdy motory wjeżdżają do sypialni 

 

4 kwietnia 2025 roku. Piątkowy wieczór. Balkon na siódmym piętrze. Początkowo noc zapowiadała 

się „nie najgorzej" — co w warszawskim słowniku oznacza: głośno, ale jeszcze do zniesienia. 

A potem, po godzinie 22:00, rozpoczęło się polowanie. 

Dwa motocykle. Start ze świateł na wysokości ulicy Wallenberga. Wynik: 112,9 dBC na balkonie na 

siódmym piętrze. Dla przypomnienia kontekstu: 110 dB to dla niektórych osób już poziom bólu. 120 

dB to próg uszkodzenia słuchu. Mieszkańcy Świętokrzyskiej 30 doświadczyli poziomu między bólem a 

trwałym kalectwem — w swoim na balkonie własnego domu, w czasie przeznaczonym na sen. 

Parametr Wartość Kontekst 

LAeq 67,6 dB Dwukrotnie powyżej normy WHO dla nocy (40 dB) 

LAFmax 97,4 dB Jak stanie przy włączonej pile łańcuchowej 

LCPKmax 112,9 dB Próg bólu fizycznego 

Różnica dBA/dBC 11,2 dB Wysoki udział hałasu niskotonowego 
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Mgr Paulina Czerepska, psycholog kliniczny, pisze:  

„Hałas funkcjonuje jako stresor środowiskowy aktywujący układ współczulny oraz oś 

podwzgórze–przysadka–nadnercza (HPA), co prowadzi do podwyższonego poziomu 

hormonów stresu i długotrwałej dysregulacji autonomicznej". 

 

Innymi słowy: organizm mieszkańców Świętokrzyskiej reaguje na te dźwięki tak, jakby co noc ktoś 

włamywał się do ich mieszkania. Tyle że włamywacz znika, a stres zostaje. 

Nocny hałas nie tylko zaburza sen — inicjuje kaskadę procesów neurobiologicznych wpływających na 

nasze nawyki żywieniowe. 

„Deprywacja snu wywołana hałasem zwiększa reaktywność stresową i nasila podatność na 

emocjonalne jedzenie. Mechanizm obejmuje podwyższony poziom kortyzolu, który zaburza 

gospodarkę insulinową, zwiększa apetyt oraz preferencję pokarmów wysokoenergetycznych. 

Zaburzenia snu prowadzą do wzrostu greliny i obniżenia leptyny — hormonów regulujących 

apetyt — co skutkuje nasilonym głodem i większą impulsywnością żywieniową."  

— mgr Paulina Czerepska. 

 

W dłuższej perspektywie nocne jedzenie zaburza rytm dobowy i sprzyja rozwojowi zespołu 

metabolicznego, insulinooporności oraz cukrzycy typu 2. Hałas nocny w Warszawie może więc 

przyczyniać się do epidemii chorób metabolicznych. 

Belgijska 14: Boczna ulica Toru Wyścigowego Puławska 

 

Jak już wspomnieliśmy na początku raportu, mieszkańcy nazywają swoją okolicę: „Tor Wyścigowy 

Puławska". I trudno im się dziwić. 

23 maja 2025 roku. Piątkowy wieczór. Balkon na pierwszym piętrze, jakieś dwadzieścia metrów od 

właściwej Puławskiej. Ciepły majowy wieczór — idealny, żeby otworzyć okno, usiąść na balkonie, 

odpocząć po tygodniu pracy, położyć dzieci spać. 

Zamiast tego: LAFmax 95,7 dB, LCPKmax 108,2 dB. 

Różnica między wartościami dBA i dBC wynosi 15,5 dB — to jeden z najwyższych wskaźników hałasu 

niskotonowego w całym projekcie.  

Ale jest coś gorszego niż same statystyki. Przy 108 dBC w odległości dwudziestu metrów od źródła — 

a prawdopodobnie dalej, bo to był start motoru ze świateł — poziom dźwięku przy samej ulicy z 
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pewnością przekroczył 120 dBC. Jeśli w tym miejscu znajdowało się dziecko, istnieje realna szansa, 

że doznało trwałego uszkodzenia słuchu. Dla połechtania ego się jednego patokierowcy. 

Ciepły majowy wieczór. Weekendowy spacer. Rodzice z dziećmi. I motocyklista, który właśnie — być 

może — okradł jedno z tych dzieci ze zdrowego słuchu na całe życie. 

 

Miodowa 23: Sypialnia nastolatka jak strefa wojny 

 

9 sierpnia 2025 roku. Najdłuższy pomiar projektu: 11,5 godziny — od 21:40 do 9:10. Okno sypialni 

nastolatka na trzecim piętrze. Stare Miasto. Serce Warszawy. 

Wyniki są jak zapis pola bitwy: 

Parametr Wartość Co to oznacza 

LAFmin 38,7 dB Nad ranem, gdy drapieżniki śpią — faktyczna cisza 

LAFmax 100,6 dB Ryk bestii w środku nocy 

Różnica 61,9 dB Akustyczna amplituda terroru (ważenie A) 

LCPKmax 113,8 dB W pokoju dziecka. Na trzecim piętrze.  

  

Po zainstalowaniu sprzętu pomiarowego i zejściu już na dół — przeraźliwy ryk motoru. „Serce nam 

zastygnęło" — wspomina prowadzący pomiar. Bieg na górę, sprawdzanie czy miernik nie wykazał 

“przepalenia” pomiaru, bo zakładano, że powyżej 120 dB nie zarejestruje. „Zaledwie" 113,8 dBC - 

można kontynuować pomiar.  

113,8 dBC. W sypialni dziecka. 

Mgr Paulina Czerepska opisuje ten mechanizm precyzyjnie:  

„Nagłe, impulsowe dźwięki o wysokim natężeniu aktywują układ limbiczny, prowadząc do 

reakcji charakterystycznych dla zespołu stresu pourazowego (PTSD), takich jak flashbacki, 

koszmary, dezorientacja czy silny odruch przestrachu. U seniorów z wczesnymi objawami 

demencji reakcje te są szczególnie nasilone, ponieważ neurodegeneracja struktur 

odpowiedzialnych za wygaszanie reakcji lękowych obniża zdolność do regulacji 

emocjonalnej." 
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Ten nastolatek sypia w warunkach, które u żołnierzy powracających z wojny wywołują traumę. Na 

szczęście tej nocy ów młodzieniec cieszył się jeszcze wakacjami w innym miejscu, ale to i tak nie była 

najintensywniejsza noc pod oknami jego sypialni. Ile razy był on jednak wyeksponowany na takie lub 

większe poziomy hałasu wie on sam i jego rodzice.  

Chroniczna ekspozycja na hałas może także trwale zmienić sposób, w jaki dziecko postrzega swoją 

sprawczość w świecie. 

„Badanie Gary'ego W. Evansa z Cornell University, obejmujące 115 dzieci w Austrii, wykazało, 

że długotrwałe narażenie na hałas uliczny przekraczający 60 dB prowadzi do obniżenia 

motywacji zadaniowej. Evans interpretuje ten efekt jako wyuczoną bezradność — mechanizm, 

który rozwija się, gdy dziecko wielokrotnie doświadcza bodźców, nad którymi nie ma kontroli. 

Internalizuje przekonanie, że jego działania nie mają wpływu na rzeczywistość."  

— mgr Paulina Czerepska 

 

Nowsze przeglądy (Dohmen i współpracownicy, 2022) potwierdzają: dzieci przewlekle narażone na 

hałas wykazują wyższy poziom wyuczonej bezradności niż rówieśnicy z cichszego otoczenia. 

Rezygnują z trudniejszych zadań, mają obniżoną wytrwałość i słabszą motywację do nauki. 

W Warszawie, gdzie wiele dzieci mieszka przy ulicach z poziomem hałasu 70-80 dB, ryzyko rozwoju 

tego mechanizmu jest realne. 

Bagno 7: Paradoks wysokości 

 

Czternaste piętro. Jeden najwyższych punktów pomiarowych projektu. Logika podpowiada: im wyżej, 

tym ciszej. Warszawa (i akustyka) odpowiada: nie tym razem. 

Blok przy Bagno 7 jest osłonięty przez budynek Świętokrzyska 30 — ale tylko do około siódmego 

piętra. Powyżej akustyka się zmienia. Dźwięk odbija się od płaszczyzny Pałacu Kultury i Nauki, od 

szklanych fasad biurowców, od betonu placów — i trafia prosto w wyższe kondygnacje z dość 

nieoczekiwaną siłą. 

Wyniki: LAeq 45,9 dB — pozornie przyzwoicie. Ale LCPKmax 91,1 dB. Spokój przerywany 

wystrzałami. 

To właśnie te skoki powodują drażliwość, brak możliwości wypoczynku, a kontynuowane do późnych 

godzin nocnych — uniemożliwiają sen. Nie chodzi o średnią głośność. Chodzi o nieprzewidywalność. 

O ciągłe oczekiwanie na kolejny cios. 
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Korzenie zrujnowanej nocy: Czym jest fragmentaryzacja snu 

 

Większość ludzi myśli o śnie w kategoriach ilości: „Spałem siedem godzin, więc jest dobrze". To 

fundamentalny błąd. Sen nie jest zbiornikiem, który napełnia się liniowo. Sen jest architekturą — 

precyzyjnie zaplanowaną sekwencją cykli, z których każdy pełni inną funkcję regeneracyjną. 

Zdrowy sen składa się z 4-6 cykli trwających około 90 minut każdy. W ramach każdego cyklu 

przechodzimy przez kolejne fazy: sen lekki (N1 i N2), głęboki sen wolnofalowy (N3/SWS) i sen REM. 

Proporcje tych faz zmieniają się w ciągu nocy – w pierwszych cyklach dominuje sen głęboki 

odpowiedzialny za regenerację fizyczną, naprawę tkanek i wzmocnienie odporności. W drugiej 

połowie nocy wydłużają się fazy REM, kluczowe dla konsolidacji pamięci, przetwarzania emocji i 

„resetowania” układu nerwowego. 

Fragmentaryzacja snu to przerwanie tej architektury. Każde wybudzenie — nawet takie, którego 

świadomie nie pamiętamy — resetuje cykl. Mózg musi zaczynać od początku. Badania opublikowane 

w Frontiers in Neurology wykazały, że fragmentaryzacja snu dramatycznie redukuje ilość 

głębokiego snu wolnofalowego i powoduje dwukrotny wzrost wskaźnika CAP (cyclic 

alternating pattern) — miary niestabilności snu. 

Co to oznacza w praktyce? Mgr Paulina Czerepska opisuje to precyzyjnie: 

„Nawet jeśli całkowity czas snu pozostaje wystarczający, sama przerywana natura 

odpoczynku osłabia zdolność regeneracji fizycznej i psychicznej". 

 

Badanie z 2024 roku opublikowane w Neurology przynosi alarmujące wnioski: osoby z 

fragmentowanym snem w wieku 30-40 lat miały 2-3 razy wyższe ryzyko pogorszenia funkcji 

poznawczych po zaledwie dekadzie. Co istotne, to nie długość snu, lecz jego ciągłość okazała się 

kluczowa. Zniszczone hałasem noce w Warszawie w 2025 roku mogą więc odbić się na 

funkcjonowaniu mózgu mieszkańców w 2035 – a skutki kumulują się przez kolejne lata. 

A teraz przypomnijmy sobie dane z Miodowej 23: LAFmin 38,7 dB nad ranem, LCPKmax 113,8 

dB w środku nocy. Różnica 75 dB — jak przejście od szeptu do startującego odrzutowca. I z 

powrotem. I znowu. Nie tylko przez tę noc - przez większość wiosennych i letnich nocy. 

To nie jest sen. To pole akustyczne minowe. 

Ranek zmęczonego obywatela 

 

Budzik dzwoni o 6:30. Człowiek, który teoretycznie „spał" osiem godzin, wstaje z łóżka z uczuciem, 

jakby nie spał wcale. Bo nie spał — przynajmniej nie w sposób, który pozwala na regenerację. 
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Dr Anna Ścibak pisze o tym mechanizmie: 

„Niezauważone mikrowybudzenia w nocy, często ignorowane lub bagatelizowane, wpływają 

na ogólną równowagę emocjonalną i zdolność do radzenia sobie z codziennymi wyzwaniami. 

Wzrastające zmęczenie i narastająca drażliwość mogą prowadzić do błędnego koła, w którym 

stres z powodu hałasu pogłębia problemy ze snem". 

 

Przypominamy: organizm NIE adaptuje się do hałasu z czasem — przeciwnie, długotrwała 

ekspozycja prowadzi do pogorszenia stanu zdrowia. 

Badanie australijskie — 19-letnie badanie kohortowe obejmujące 31 387 osób — wykazało 

uporczywe negatywne skutki dla zdrowia psychicznego przez 19 lat bez dowodów na 

adaptację. 

Nie przyzwyczaisz się. Nie „zahartuje cię to". Po prostu będziesz coraz bardziej chory. 

A nasz zmęczony obywatel? Idzie do pracy. Albo do szkoły. Siada za kierownicą - możliwe, że 

autobusu komunikacji miejskiej. Podejmuje decyzje. Operuje pacjentów. 

 

Chirurg, który nie spał: Gdy ofiara operuje matkę drapieżnika 

 

To nie jest hipoteza. To nauka. 

Badanie opublikowane w Frontiers in Neurology w 2019 roku przeanalizowało wpływ deprywacji snu 

na sprawność chirurgów. Wyniki są alarmujące: 

Parametr Wpływ deprywacji snu 

Liczba błędów +20% więcej niż po normalnym śnie 

Czas procedury +14% dłużej 

Źle zaplanowane manewry >30% czasu operacji 

Jakość oceny Procedury „naznaczone niezdecydowaniem" 

  

A teraz wyobraźmy sobie scenariusz. 
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Jest 3 w nocy. Motocyklista z modyfikowanym wydechem przejeżdża pod oknami chirurga przy 

Świętokrzyskiej 30. 112,9 dBC. Chirurg się budzi — może świadomie, może tylko jego mózg 

rejestruje alarm. Zasypia. Godzinę później kolejny. I kolejny. Przez miesiące. Przez lata. 

Następnego dnia ten chirurg operuje. Może matkę tego samego motocyklisty. 

Czy jeśli popełni błąd — czy może powiedzieć: „Nie spałem od roku"? Czy ktokolwiek uzna to za 

wytłumaczenie? 

A jednak — to nie jest jego wina. To jest systemowa przemoc akustyczna, która przekłada się na 

systemowe ryzyko medyczne. 

Badania publikowane w Journal of Clinical Sleep Medicine w 2023 roku potwierdzają:  

„Badania rezydentów i lekarzy wykazywały zwiększoną częstość błędów medycznych u osób z 

deficytem snu". 

 

Bezpieczeństwo narodowe: wycięczony obywatel nie obroni ojczyzny 

 

W przestrzeni publicznej coraz więcej mówi się o odbudowie obrony cywilnej. O gotowości na kryzysy. 

O tym, że społeczeństwo musi być przygotowane na sytuacje nadzwyczajne — od klęsk żywiołowych 

po zagrożenia wojskowe. 

Zadajmy więc pytanie, które nikt nie zadaje: jaka jest wartość obronna społeczeństwa 

chronicznie pozbawionego snu? 

Wyobraźmy sobie scenariusz. Godzina 4:00 nad ranem. Alarm. Trzeba ewakuować budynek. Trzeba 

pomagać starszym, niepełnosprawnym, dzieciom. Trzeba podejmować szybkie decyzje. Trzeba 

koordynować logistykę z sąsiadami, służbami, wolontariuszami. 

A obywatel, który ma to wszystko robić? Nie spał porządnie od miesięcy. Jego funkcje poznawcze są 

upośledzone. Jego czas reakcji wydłużony. Jego zdolność do podejmowania decyzji — ograniczona. 

Badania są jednoznaczne: 

Hałas drogowy zwiększa ryzyko upośledzenia funkcji poznawczych u dorosłych 45+ o 40% 

Wzrost hałasu o 10 dB powoduje dwukrotnie wyższe ryzyko poważnych zaburzeń snu 

Fragmentacja snu upośledza kontrolę impulsów – zdolność do powstrzymywania automatycznych 

reakcji i panowania nad emocjami 
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Osoby z chronicznym deficytem snu wykazują upośledzenie porównywalne do lekkiego upojenia 

alkoholowego 

National Response Team (amerykańska agencja ds. reagowania kryzysowego) w swoich wytycznych 

dotyczących zapobiegania zmęczeniu służb ratunkowych podkreśla konieczność: 

monitorowania objawów zmęczenia, zapewnienia przerw i snu, tworzenia systemów rotacyjnych, 

szkolenia w zakresie zarządzania zaburzeniami snu. 

Warszawa natomiast pozwala, żeby jej mieszkańcy byli chronicznie degradowani akustycznie — 

codziennie, każdej nocy, przez lata. 

Niszczenie snu to nie jest kwestia komfortu. To naruszenie podstawowych praw człowieka do zdrowia 

i odpoczynku, ale także jest to kwestia bezpieczeństwa narodowego. 

Społeczeństwo złożone z ludzi chronicznie zmęczonych, sfrustrowanych, zirytowanych systemem, 

który ich porzuca — to społeczeństwo o obniżonej zdolności reagowania na kryzys. To 

społeczeństwo, które może nie chcieć ryzykować własnym życiem i brać udziału w obronie systemu, 

który przez lata pozwalał na łamanie ich podstawowych praw. Takie głosy już pojawiają się w sferze 

komentarzy w mediach społecznościowych - a z czasem zostaną z pewnością podchwycone przez 

narracje wrogie naszemu krajowi.  

Co robi Europa, gdy drapieżniki atakują? 

 

Warszawa nie jest jedynym miastem z tym problemem. Ale może być jednym z nielicznych, które nic 

z nim nie robi. 

Tyrol (Austria) — od 2020 roku obowiązuje zakaz wjazdu dla motocykli głośniejszych niż 95 dB na 

wybrane górskie drogi. Efekt: „Mieszkańcy alpejskich dolin po raz pierwszy od lat mogli otworzyć 

okna w weekendy". 

Paryż — w 2024 roku władze miasta rozpoczęły przegląd możliwości wprowadzenia nocnego 

zakazu dla motocykli i skuterów w wybranych dzielnicach. Uzasadnienie: ochrona zdrowia 

psychicznego mieszkańców. 

Hamburg i Niemcy — cisza nocna to nie prośba, ale obowiązek prawny. Po 22:00 maksymalny 

dozwolony poziom to 45 dB. Kara za naruszenie: do 5000 euro (około 21 000 zł). W Polsce „cisza 

nocna” w ogóle nie istnieje jako kategoria prawna – to jedynie zwyczaj. Art. 51 Kodeksu wykroczeń, 

który chroni przed zakłócaniem spokoju, działa całodobowo i nie określa żadnych limitów 

decybelowych. Maksymalna grzywna nałożona przez sąd to 5000 zł, jednak patrol policji musi 

zdarzenie skierować do sądu. Sam patrol może wystawić mandat jedynie do 500 zł – i w takich 

wysokościach robi to sporadycznie, częściej w symbolicznych kwotach. 
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Francja — system Meduza (fotoradary akustyczne) w jedną niedzielę zarejestrował 450 

przekroczeń dopuszczalnego poziomu hałasu przez pojazdy.  

Cypr — policja wprowadziła w 2020 roku nocny zakaz ruchu motocykli powyżej 125cc na 

wybranych ulicach dzielnic mieszkaniowych głównych miast. 

Prawo do ciszy w swoim własnym domu 

 

Mgr Paulina Czerepska kończy swoją ekspertyzę słowami, które powinny wisieć w gabinecie każdego 

urzędnika odpowiedzialnego za akustykę miasta: 

„Cisza w domu nie jest luksusem, lecz warunkiem podstawowym zdrowia psychicznego i 

bezpieczeństwa publicznego. Społeczeństwo powinno uznać ten fakt za priorytet. Dostęp do 

ciszy należy traktować nie jako przywilej, lecz jako podstawowe prawo człowieka". 

 

Osiem pomiarów z mieszkań. Tysiące mieszkańców doświadczających tych samych poziomów hałasu. 

I jeden wspólny wniosek: warszawskie domy przestały być schronieniem. Stały się przedłużeniem 

ulicy — przestrzenią, gdzie drapieżniki polują bez przeszkód, gdzie nikt nie kontroluje poziomu 

hałasu, gdzie prawo do odpoczynku jest fikcją. 

„Długotrwała ekspozycja na hałas może prowadzić do wypalenia emocjonalnego, stanów 

depresyjnych, a w skrajnych przypadkach – do myśli rezygnacyjnych".| 

— mgr Paulina Czerepska 

 

Wypalenie emocjonalne całego społeczeństwa. Stany depresyjne na skalę populacyjną. 

Frustracja i rezygnacyjna u tysięcy obywateli, że ich los i zdrowie kogoś obchodzą wśród 

decydentów. 

Różnica między LAFmin 38,7 dB nad ranem przy Miodowej a LCPKmax 113,8 dB w środku nocy 

to 75 dB. To różnica między szeptem a startującym odrzutowcem. I ta różnica wydarza się w sypialni 

nastolatka, w sercu europejskiej stolicy, w XXI wieku. 

Pytanie nie brzmi: czy Warszawa ma problem z hałasem w mieszkaniach. 

Pytanie brzmi: jak długo jeszcze będziemy udawać, że go nie ma? 
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ROZDZIAŁ 8 

Centra handlowe i okolice 

- miasteczka w mieście, które wykluczają 

Zaangażowani eksperci:  

Dorota Bartosiak (Instytut Neuroróżnorodności),  

Katarzyna Sopala (specjalistka ds. osób z niepełnosprawnościai i neuroróżnorodnych) 

 

Sobotnie popołudnie. Galeria handlowa pełna rodzin, par, grup znajomych. Dla 

większości z nas to neutralne doświadczenie – może trochę męczące po kilku 

godzinach, ale do zniesienia. Dla innych – pole minowe, przez które trzeba przejść  

z zaciśniętymi zębami, licząc minuty do wyjścia. 

 

„W złożonym środowisku akustycznym, takim jak galerie handlowe, osoba neuroatypowa nie 

filtruje dźwięków w taki sposób, jak większość populacji. Dźwięki, które dla osób 

neurotypowych przechodzą w tło – rozmowy innych ludzi, echo kroków, muzyka z kilku 

sklepów, odgłosy w restauracjach, urządzenia techniczne – pozostają stale obecne w 

świadomości. Kiedy tych bodźców jest dużo i pojawiają się w sposób ciągły, dochodzi do 

kumulacji sensorycznej. Układ nerwowy nie ma możliwości obniżenia poziomu pobudzenia, 

bo kolejne bodźce pojawiają się szybciej niż organizm jest w stanie je wygasić." 

— Dorota Bartosiak 

 

Wyobraź sobie, że siedzisz w kawiarni i próbujesz porozmawiać z przyjacielem. Osoba neurotypowa 

„wyłącza" szum ekspresu do kawy, rozmowy przy sąsiednich stolikach, muzykę w tle. Osoba z 

autyzmem, ADHD czy migreną słyszy wszystko naraz, z taką samą intensywnością. To jak próba 

czytania książki, gdy ktoś świeci latarką prosto w oczy. 

 

W ramach projektu „Raport: Hałas w mieście. Warszawa 2024-2025" postanowiliśmy sprawdzić, jak 

wyglądają warszawskie galerie handlowe z perspektywy osób z nadwrażliwością słuchową. Pięć 

lokalizacji. Cztery galerie z zewnątrz – parkingi, dojazdy, te „przedsionki" przed właściwymi 

zakupami. I jedna galeria od środka – Złote Tarasy, z ośmioma punktami pomiarowymi na różnych 

poziomach. 

 

Wyniki nie są optymistyczne. 
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Zanim wejdziesz do środka 

 

30 marca, niedziela. Aleje Jerozolimskie przy Blue City. Stoimy przy przystanku Berestecka 01 – 

miejscu, gdzie wysiadają osoby jadące komunikacją miejską. Chcemy sprawdzić, w jakie środowisko 

akustyczne wpadnie ktoś, zanim w ogóle przekroczy próg galerii. 

 

Niedziela to dzień rodzinny. Sporo dzieci, trzaskanie drzwi samochodów na parkingu, klaksony, 

przejeżdżające autobusy. Miernik pokazuje LAeq 78,8 dB, ze szczytami sięgającymi 107,4 dB. 

Oczywiście nikt nie stoi trzy godziny przed wejściem do galerii – ale chodzi o ten moment przejścia - 

bo nigdy nie wiesz na co trafisz kiedy wysiądziesz z komunikacji miejskiej albo na parkingu z 

samochodu. Te kilka minut, które dla osoby neurotypowej są neutralne, a dla kogoś z 

nadwrażliwością mogą oznaczać już pierwsze przeciążenie. 

 

„W doświadczeniu osób neuroatypowych równie ważne jak sama przestrzeń galerii jest to, co 

dzieje się zanim wejdą do środka. Hałas ruchu ulicznego, sygnały tramwajów, gwar dworca – 

wszystko to może już na starcie podnieść poziom obciążenia sensorycznego. Jeśli dojazd lub 

przejście do galerii jest hałaśliwe, osoba neuroatypowa zaczyna zakupy z obniżonym 

«marginesem sensorycznym», a więc jest mniej zdolna do radzenia sobie z bodźcami 

wewnątrz." 

— Dorota Bartosiak 

 

17 kwietnia, czwartek. Galeria Północna na Białołęce. Pomiar przy zatoczce przed wejściem – tym 

miejscu, gdzie taksówki podjeżdżają i odjeżdżają, gdzie rodzice wysadzają dzieci. Teoretycznie strefa 

szybkiego przemiału, ale też z małymi prędkościami co ma przełożenie na hałas. W praktyce – jednak 

ciągły przepływ pojazdów, przyspieszenia, hamowania. LAeq 69,0 dB, szczyty do 100,8 dB (ach, te 

motory). I co ważniejsze – hałas nieprzewidywalny. Nagłe przyspieszenie modyfikowanego wydechu, 

pisk opon. 

 

„Dla wielu osób neuroatypowych kluczowym elementem komfortu sensorycznego jest 

możliwość przewidzenia, co wydarzy się w otoczeniu. W galeriach handlowych dominują 

bodźce o dużej zmienności: nagłe podniesione głosy, stuknięcia, ostre dźwięki z kas, metaliczne 

odgłosy wózków. Te dźwięki pojawiają się nieprzewidywalnie i różnią się charakterem od 

stałego tła. Układ nerwowy intensywniej odpowiada na bodźce pojawiające się nagle, co 

wymaga większego wysiłku, by wrócić do równowagi." 

— Dorota Bartosiak 

 

13 maja, wtorek. Galeria Mokotów. Na pierwszy rzut oka przyjemnie zagospodarowana przestrzeń 

przed wejściem – ławki, trochę zieleni, teoretycznie miejsce na chwilę wytchnienia przed zakupami 

czy po prostu posiedzenia ze znajomymi. Tylko że ta chwila wytchnienia jest akustycznie niemożliwa. 
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Ruch z Alei Wilanowskiej i ulicy Wołoskiej tworzy ciągły szum. LAeq to aż 71,2 dB (ponad polskie 

normy!), ale to, co naprawdę uderza, to wartość LAFmin: 60,3 dB. Nawet gdy światła na 

skrzyżowaniu wstrzymują ruch – nadal jest głośno. Nie ma momentu odpoczynku. Nie ma pauzy. 

19 maja, poniedziałek. Wola Park. Parking przed galerią, w kierunku wejścia do metra Ulrychów. 

Planowaliśmy dwie godziny pomiaru. Wytrzymaliśmy jedną. 

 

Nie dlatego, że sprzęt się zepsuł. Dlatego, że to było zbyt obciążające. 

 

Górczewska jak zwykle z mocnym ruchem. Ale tym razem, mimo że był poniedziałek i stosunkowo 

wcześnie, przez parking przejechały trzy samochody z modyfikowanymi wydechami. Jeden za drugim. 

LAeq 70,7 dB, szczyty do 98,8 dB. Pogłosy na parkingu – mimo że to otwarta przestrzeń – były 

zaskakująco dokuczliwe. Nie mieliśmy wtedy słuchawek wygłuszających. To był błąd.  

 

Skrócenie pomiaru do godziny to nie porażka metodologiczna. To informacja. Jeśli osoba bez 

nadwrażliwości słuchowej nie wytrzymuje dwóch godzin na parkingu – co z osobą, dla której każdy 

głośniejszy dźwięk to fizyczny dyskomfort a w mówiąc wprost - ból? 

 

Kogo to dotyczy? 

 

Mówiąc o „osobach z nadwrażliwością słuchową" łatwo stworzyć wrażenie, że chodzi o niewielką, 

marginalną grupę. Nic bardziej mylnego. 

 

Zacznijmy od autyzmu. W samej Warszawie żyje szacunkowo 10-15 tysięcy osób ze spektrum. Z tego 

50-70% doświadcza hiperakuzji – nadwrażliwości słuchowej, która sprawia, że dźwięki, które dla 

innych są „po prostu głośne", dla nich są źródłem fizycznego cierpienia. To może być nawet 4-7 

tysięcy warszawiaków. 

 

Ale spektrum autyzmu to dopiero początek. 

 

Migreny dotykają 10-15% populacji – w Warszawie to około 180-270 tysięcy osób. Fonofobia, czyli 

nadwrażliwość na dźwięki, jest tak charakterystyczna dla napadu migreny, że znalazła się w oficjalnej 

klasyfikacji diagnostycznej. Występuje u 70-83% osób z migreną. 

 

Badania z 2008 roku przeprowadzone w USA pokazały coś uderzającego: próg dyskomfortu 

akustycznego u zdrowych osób wynosi średnio 105,9 dB. U osób z migreną – nawet poza atakiem – 

spada do 90,4 dB. To ogromna różnica w odbiorze intensywności bodźca. A podczas ataku? Próg 

spada dramatycznie do 76,0 dB – poziomu, który w galerii handlowej osiągamy bez problemu. 

Do tego dochodzą osoby z zaburzeniami lękowymi (10-15% populacji, z czego niemal połowa 

doświadcza nadwrażliwości na hałas), ADHD (2-3% populacji ze znaczącą częścią z problemami 
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sensorycznymi), PTSD, fibromialgia... Łącznie mówimy o tysiącach warszawianek i warszawiaków, 

dla których wizyta w centrum handlowym to nie neutralne doświadczenie, lecz wyzwanie. 

 

„Te osoby nie są niewidzialne – one po prostu nauczyły się unikać przestrzeni, w których jest 

zbyt głośno. Nie zobaczysz ich w galeriach handlowych w weekend, na festiwalach miejskich, 

w popularnych restauracjach. Nie dlatego, że nie chcą uczestniczyć. Dlatego, że fizycznie nie 

mogą bez konsekwencji zdrowotnych. Ich nieobecność to nie wybór – to wykluczenie przez 

projektowanie." 

— Katarzyna Sopala 

 

Wykluczenie akustyczne nie kończy się na dyskomforcie. Uruchamia kaskadę konsekwencji 

społecznych. 

 

„Efekt kumuluje się przez całe życie: ograniczony dostęp do przestrzeni publicznych → mniej 

socjalizacji → pogłębienie izolacji → trudności w rozwoju kompetencji społecznych → dalsze 

wykluczenie → gorsze wyniki w edukacji i pracy → ubóstwo i marginalizacja. To błędne koło 

wykluczenia, które zaczyna się od czegoś tak prostego jak brak cichych przestrzeni w mieście"  

— wyjaśnia Katarzyna Sopala. 

 

Badania z wykorzystaniem kwestionariusza PEM-CY wykazały, że dzieci z autyzmem uczestniczą 

znacząco rzadziej w aktywnościach społecznych w przestrzeni publicznej, a rodzice wskazują bariery 

środowiskowe — w tym hałas — jako główne przeszkody. 

 

Złote Tarasy: spacer przez osiem poziomów hałasu 

 

18 lipca. Galeria Złote Tarasy. Współpraca z Instytutem Neuroróżnorodności w ramach poszukiwań 

miejsc publicznych przyjaznych osobom w spektrum autyzmu. Osiem punktów pomiarowych, po pięć 

minut w każdym. 

 

Złote Tarasy to ikona warszawskiego handlu. Szklany dach, otwarte atria, metalowe konstrukcje, 

marmurowe posadzki. Architektonicznie imponujące. Akustycznie – jedno z najbardziej 

wymagających środowisk w mieście w zamkniętej przestrzeni. 

 

Przyznajemy szczerze: ta seria pomiarów nas zmęczyła. Prawie 2 godziny wędrówki z miernikiem i na 

końcu potrzeba ciszy, ciemności, kawy wypitej w spokoju. A przecież jesteśmy “przyzwyczajeni” do 

hałasu. Co z osobami, które nie są? 

 

Zaczęliśmy na poziomie 0, przy Bath & Body Works. LAeq 66,3 dB – intensywnie, ale jeszcze do 

zniesienia. Schody ruchome przy wejściu od Dworca Centralnego: 69,6 dB. Tu już widać skalę 
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problemu – ktoś, kto przyjechał pociągiem, wchodzi do galerii z akustycznym „długiem", który będzie 

spłacał przez całą wizytę. 

 

Poziom 3. Strefa jedzeniowa. McDonald's, KFC, dziesiątki stolików. LAeq 71,0 dB, szczyty sięgające 

103,3 dB. 

 

Prawie 70 decybeli jako średnia – to poziom, przy którym trzeba podnosić głos, żeby 

porozmawiać z osobą siedzącą naprzeciwko. Ale nie sama głośność jest tu problemem. To pogłos. 

Otwarte atrium, twarde powierzchnie, dziesiątki rozmów nakładających się na siebie, muzyka z 

głośników, brzęk tacek. Wszystko odbija się od szkła i metalu, tworząc akustyczną zupę, w której nie 

sposób wyłowić pojedynczego dźwięku. 

 

„Strefy gastronomiczne w galeriach handlowych należą do najbardziej wymagających 

środowisk sensorycznych: duży pogłos, twarde powierzchnie, wiele źródeł dźwięku, bliskie 

skupienie ludzi i zapachów. Hałas wpływa na percepcję smaku, tekstury i przyjemności 

jedzenia – im głośniejsze otoczenie, tym trudniej skupić się na bodźcach smakowych. U osób 

neuroatypowych jedzenie w głośnym środowisku potęguje obciążenie. Hałas może zmniejszać 

apetyt, obniżać przyjemność posiłku, a także wpływać na funkcjonowanie układu 

pokarmowego poprzez zwiększony stres." 

— Dorota Bartosiak 

 

Młodzież chce spotkać się ze znajomymi w modnym miejscu. Ale żeby się zrozumieć przy stoliku, 

trzeba mówić mocnym głosem. Spółgłoski bezdzwięczne – f, s, p – uciekają w pogłosie, bo nie mają 

mocy akustycznej. Rozmowa staje się wysiłkiem. Jedzenie – stresem. A przecież taka atmosfera 

akustyczna zaburza też proces trawienia poprzez aktywację osi stresu, zwiększając wydzielanie 

kortyzolu, co negatywnie wpływa na motorykę jelit. 

 

Jedynym w miarę przyjaznym miejscem okazał się korytarzyk na 2. poziomie na wysokości Costy – 

LAeq 62,4 dB, najniższa wartość ze wszystkich ośmiu punktów. Mały ruch, nie dociera tu muzyka z 

głównych przestrzeni galerii. Teoretycznie idealne miejsce dla osób potrzebujących chwili 

wytchnienia. 

 

Teoretycznie. Bo w praktyce sama Costa puszczała dość głośno muzykę w środku. Szkoda. To mogłoby 

być świetne miejsce dla osób w spektrum, które chcą wybrać się z kimś na zakupy i móc usiąść w 

spokojnej przestrzeni. Zamiast tego – kolejna stracona szansa. 

 

„Analiza ośmiu punktów pomiarowych w Galerii Złote Tarasy wskazuje na środowisko 

akustycznie intensywne, o dużej zmienności dźwięków i wysokim poziomie odbić. Wynika to z 

charakteru architektury – otwarte atria, szklane powierzchnie, metalowe konstrukcje, twarde 

posadzki, które wzmacniają pogłos i prowadzą do nakładania się wielu warstw dźwięku. W 
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takich warunkach nawet stosunkowo umiarkowany hałas staje się trudny do zniesienia dla 

osób neuroatypowych, ponieważ nie ma wyraźnych stref odpoczynku sensorycznego." 

— Dorota Bartosiak 

 

Jest jeden plus: różnica między ważeniem A i C wynosiła mniej niż 5 dB. To znaczy, że przynajmniej 

bez dominujących niskich częstotliwości, które są szczególnie obciążające dla układu nerwowego. 

Małe pocieszenie, ale jednak. 

 

 

Cena wejścia 

 

Dla wielu osób wizyta w galerii handlowej to nie tylko te dwie godziny zakupów. To także to, co dzieje 

się potem. 

 

„Po wyjściu z przestrzeni o intensywnej stymulacji dźwiękowej osoby neuroatypowe 

potrzebują czasu, aby układ nerwowy ponownie osiągnął równowagę. Osoby ze spektrum 

autyzmu i osoby z ADHD mają wolniejszy powrót do stanu bazowego po ekspozycji na 

wieloźródłowe i nieprzewidywalne bodźce akustyczne. Nawet krótkie przebywanie w głośnym 

środowisku może skutkować przedłużonym zmęczeniem, drażliwością, trudnością w skupieniu 

się, wysoką potrzebą ciszy. Powrót do pełnego komfortu może wymagać od kilkudziesięciu 

minut do kilku godzin." 

— Dorota Bartosiak 

 

Wieczór spędzony w ciemnym, cichym pokoju, próbując dojść do siebie. Następny dzień z bólem 

głowy i totalnym wyczerpaniem. To cena, którą płaci ktoś, kto po prostu chciał spotkać się ze 

znajomymi w kawiarni albo kupić prezent urodzinowy. 

 

„Kiedy przestrzeń handlowa jest akustycznie trudna, wiele osób neuroatypowych zaczyna 

unikać takich miejsc, ponieważ koszt sensoryczny pobytu jest zbyt wysoki. Wykluczenie nie 

wynika z braku chęci uczestnictwa, lecz z ograniczeń biologicznych i sensorycznych. Osoby ze 

spektrum autyzmu i z ADHD często deklarują, że zakupy w galeriach, wspólne wyjścia na 

posiłek lub spontaniczne spotkania powodują silne zmęczenie czy napięcie, które muszą długo 

regulować. Efektem jest rezygnacja z zakupów stacjonarnych, unikanie wspólnych 

aktywności, izolowanie się." 

— Dorota Bartosiak 

 

Galerie handlowe to nie tylko miejsca zakupów. To kina, restauracje, punkty usługowe, miejsca 

spotkań towarzyskich. Dla osoby z nadwrażliwością słuchową wizyta w galerii często oznacza 
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konieczność wyboru między uczestnictwem a zdrowiem. To nie jest wolny wybór. To przymus 

wykluczenia. 

 

Co można zrobić? 

 

W Wielkiej Brytanii, Australii i USA wiele galerii handlowych wprowadza „quiet hours" – godziny, 

podczas których wyłączana jest muzyka, ograniczane są ogłoszenia głośnikowe, oświetlenie jest 

stonowane, a obsługa przeszkolona w cichszym zachowaniu. W Polsce takie inicjatywy zaczynają się 

pojawiać – i warto je docenić, nawet jeśli to dopiero pierwsze kroki. 

 

Wola Park wprowadził ciche godziny we wtorki od 15:00 do 17:00 – w tym czasie w przestrzeniach 

wspólnych oraz w Auchan przyciszana jest muzyka i przygaszane światła. Galeria Północna oferuje 

podobne rozwiązanie w każdy czwartek od 10:00 do 12:00. Blue City współpracuje z marką 4F, która 

w ramach Światowego Dnia Świadomości Autyzmu wprowadziła „ciche zakupy" w pierwszy 

poniedziałek miesiąca od 11:00 do 13:00 – choć to inicjatywa sieci sklepów, nie samej galerii. 

 

To ważne sygnały. Pokazują, że świadomość problemu rośnie. Jednocześnie – dwie godziny w 

tygodniu to wciąż bardzo ograniczona dostępność. Osoba z nadwrażliwością słuchową, która 

potrzebuje zrobić zakupy w sobotę, nadal stoi przed tym samym wyborem: uczestnictwo albo zdrowie. 

Co ciekawe, tworzenie przyjaznych akustycznie przestrzeni handlowych może się po prostu opłacać. 

Badania przytaczane przez firmę Rockfon pokazują wyraźną korelację między wygodą akustyczną a 

wydatkami klientów. Hałas w sklepach i supermarketach może zmniejszyć przychody aż o 28%, 

podczas gdy optymalizacja akustyki zwiększa sprzedaż o 5–10%. Mechanizm jest prosty: klient, który 

czuje się komfortowo, zostaje dłużej. Klient, który zostaje dłużej w przyjemnym środowisku - więcej 

kupuje. 

 

Dla osób z nadwrażliwością ta frustracja jest zwielokrotniona. Ale nawet neurotypowi klienci – 

zmęczeni rodzice, seniorzy, osoby po ciężkim dniu w pracy – docenią cichszą przestrzeń. Norwegowie 

to rozumieją. Projektując przestrzenie handlowe z myślą o komforcie akustycznym, nie robią 

przysługi „osobom wrażliwym” – robią dobry biznes. Miejsce, w którym ludzie lubią spędzać czas, to 

miejsce, w którym zostawiają pieniądze. Kawa, ciastko, jeszcze jedna bluzka. Spontaniczne zakupy 

zdarzają się, gdy czujemy się dobrze – nie gdy uciekamy przed ścianą dźwięku. 

 

Tymczasem statystycznie 30% klientów, którzy przeglądają półkę, odchodzi bez zakupu – często 

nieświadomi, że to środowisko ich frustruje, tak że nie postrzegają towaru jako czegoś czego zakup da 

im przyjemność taką która zrekompensuje odczuwany dyskomfort.  
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„Biorąc pod uwagę znaczenie galerii jako miejsca ogólnodostępnego i odwiedzanego przez 

osoby w różnym wieku i z różnymi potrzebami, wskazane są działania poprawiające jakość 

środowiska. Mogą należeć do nich: panele pochłaniające dźwięk, ograniczanie pogłosu, 

wprowadzenie «cichych godzin», wydzielone strefy ciszy, ekrany separujące w strefach 

restauracyjnych, a także informowanie o miejscach mniej obciążających sensorycznie. Takie 

działania zwiększają dostępność i podnoszą komfort wszystkich użytkowników, a nie tylko 

osób neuroatypowych." 

— Dorota Bartosiak 

 

Wola Park, Galeria Północna, 4F w Blue City – to dobre początki. Ale wyobraźmy sobie Warszawę, w 

której każda galeria ma strefę ciszy. W której food courty mają panele pochłaniające pogłos. W której 

informacja o „cichszych" kawiarniach jest tak samo oczywista jak informacja o toaletach dla osób z 

niepełnosprawnościami. 

 

To nie utopia. To standard, który istnieje już w wielu krajach. I który – jak pokazują norweskie 

badania – po prostu się opłaca. 

 

„Galerie handlowe stały się współczesnymi «miasteczkami w mieście» – jemy w nich, robimy 

zakupy, odpoczywamy, spotykamy się z bliskimi. Jednocześnie ich architektura – otwarte 

przestrzenie, szkło, metal, duże atria – jest jedną z najbardziej wymagających sensorycznie 

form zabudowy. Z badań wynika jasno, że środowiska handlowe projektowane bez 

uwzględnienia różnorodności sensorycznej prowadzą do wykluczenia znacznej grupy 

użytkowników. W przypadku Złotych Tarasów pomiary pokazują środowisko intensywne, 

bardzo dynamiczne dźwiękowo i pozbawione elementów redukujących obciążenie 

sensoryczne. Zaprojektowanie galerii bez pogłosu i bez chaosu dźwiękowego nie jest 

technicznie trudne, ale wymaga świadomej decyzji o podniesieniu standardów dostępności." 

— Dorota Bartosiak 

 

Część galerii w Warszawie nie spełnia całkowicie standardów „sensory-friendly". Ale wszystkie 

mogłyby. Wystarczy chcieć. I zrozumieć, że to nie jest koszt – to inwestycja. 
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ROZDZIAŁ 9 

Parki i tereny zielone 

- złamana obietnica wytchnienia 

Zaangażowani eksperci:  

dr Joanna Jurga (projektantka przestrzeni, badaczka, edukatorka)  

Beata Borowiec (Ekowyborca.pl, Polska Zielona Sieć) 

 

Zmęczony dniem w biurze, szukasz chwili dla siebie. Decydujesz się na spacer do 

pobliskiego parku – w końcu to naturalne miejsce ucieczki od miejskiego zgiełku. 

Przekraczasz bramę, widzisz alejki obsadzone drzewami, ławki w cieniu lip, może 

staw z kaczkami. Wizualnie – idylla. 

 

A potem dociera do Ciebie to, czego nie widać: nieustanny szum samochodów z pobliskiej arterii, 

przenikliwy ryk motocykla z modyfikowanym wydechem, dudnienie autobusu ruszającego ze 

skrzyżowania. Zieleń jest, ale cisza? Cisza okazuje się iluzją. 

 

„W miejskiej dżungli, gdzie każdy zakątek krzyczy o uwagę, parki i tereny zielone jawią się 

jako obietnica wytchnienia. Instynktownie szukamy w nich regeneracji, ucieczki od zgiełku, 

szansy na reset dla umysłu i ciała. Neurobiologia jasno wskazuje, że do prawdziwego 

odpoczynku nasz organizm potrzebuje ciszy – środowiska, które nie przeciąża układu 

nerwowego, pozwalając mu na głęboką regenerację. Nasz mózg, ukształtowany w naturze 

około 80 tysięcy lat temu, został stworzony do czytania krajobrazu, nie do ciągłego 

filtrowania miejskiego hałasu. Kiedy wystawiamy go na nieustanny strumień bodźców, 

zwłaszcza akustycznych, płacimy za to cenę: chroniczne zmęczenie, rozproszenie, a w dłuższej 

perspektywie – szereg problemów psychofizycznych. Cisza staje się dziś nie luksusem, lecz 

podstawowym zasobem zdrowotnym, którego niedobór w przestrzeni miejskiej uderza w 

nasze samopoczucie." 

— dr Joanna Jurga 

 

W ramach tego raportu przeprowadziliśmy 13 pomiarów akustycznych w warszawskich parkach i na 

terenach zielonych. Wyniki są jednoznaczne: żaden z badanych parków nie spełnia kryteriów strefy 

ciszy (poniżej 45-50 dB LAeq), którą Światowa Organizacja Zdrowia uznaje za niezbędną do 

prawdziwej regeneracji psychofizycznej. Co więcej, nawet w tych relatywnie cichszych miejscach, 

nagłe impulsy hałasowe – głównie od pojazdów z nielegalnymi układami wydechowymi – regularnie 

przerywają jakikolwiek odpoczynek. 
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Ten rozdział to opowieść o fałszywej obietnicy. O tym, jak warszawskie parki, teoretycznie miejsca 

odpoczynku i regeneracji, w rzeczywistości są akustycznie zanieczyszczone i nie spełniają swojej 

podstawowej funkcji – ani dla ludzi, ani dla przyrody. 

 

Neurobiologia odpoczynku 

 

Zanim przejdziemy do konkretnych wyników pomiarów, warto zrozumieć, dlaczego cisza jest tak 

fundamentalnie ważna dla naszego organizmu. To nie kwestia estetyki czy preferencji – to biologia. 

„W cichym środowisku nasz układ nerwowy przechodzi w tryb «default mode network» – 

stan, w którym mózg nie skupia się na zewnętrznych zadaniach, lecz na autorefleksji, 

konsolidacji pamięci i kreatywności. Tętno zwalnia, ciśnienie krwi spada, a poziom kortyzolu 

– hormonu stresu – obniża się. Włącza się regeneracja, której nie zapewni nawet wizualnie 

przyjemne otoczenie, jeśli bombardowane jest hałasem." 

— dr Joanna Jurga 

 

Default mode network (DMN) to sieć struktur mózgowych, która aktywuje się, gdy nie koncentrujemy 

się na zewnętrznych zadaniach. To właśnie wtedy zachodzą procesy kluczowe dla naszego zdrowia 

psychicznego: przetwarzanie emocji, planowanie przyszłości, budowanie poczucia tożsamości. 

Badania neuroobrazowe pokazują, że DMN wymaga względnej ciszy do prawidłowego 

funkcjonowania – ciągłe bodźce akustyczne, nawet te nieświadomie przetwarzane, utrzymują mózg w 

stanie czujności, uniemożliwiając głęboki odpoczynek. 

 

„Naturalne środowiska o wysokiej jakości akustycznej – czyli ciche, oddalone od tras 

szybkiego ruchu czy osłonięte barierami akustycznymi – skuteczniej przywracają zasoby 

emocjonalne i poznawcze niż nawet najbardziej estetyczne środowiska zabudowane. To 

dowód na to, że prawdziwy odpoczynek to symfonia wszystkich zmysłów, a zwłaszcza ciszy." 

— dr Joanna Jurga 

 

Innymi słowy: sam widok zieleni nie wystarczy. Możemy siedzieć na ławce w pięknym parku, otoczeni 

drzewami i kwiatami, ale jeśli nasz układ nerwowy nieustannie przetwarza hałas z pobliskiej ulicy, 

regeneracja nie następuje. Organizm pozostaje w stanie podwyższonej gotowości, kortyzol utrzymuje 

się na wysokim poziomie, a my wychodzimy z parku równie zmęczeni, jak do niego weszliśmy – choć 

być może nie zdajemy sobie z tego sprawy. 
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Efekt brzegowy – wykluczeni z ciszy 

 

18 marca 2025 roku przeprowadziliśmy jeden z pierwszych pomiarów w ramach projektu – w Parku 

im. Generała Gustawa Orlicz-Dreszera na Mokotowie. Wybraliśmy dwie lokalizacje: pierwszą 

zaledwie 22 metrów od wejścia z ul. Puławskiej, drugą głębiej w parku, na alejce głównej przy 

pomniku Powstańców Warszawy. 

Różnica była uderzająca: 

Lokalizacja LAeq LAFmax LCPKmax 

P1: 22m od Puławskiej 58,4 dB 82,8 dB 99,3 dB 

P2: okolice pomnika PW 50,8 dB 68,2 dB 90,4 dB 

 

Pierwsze metry od Puławskiej to jak wlewanie się do parku odkurzacza o wielkiej mocy. Starty ze 

skrzyżowania, hamowania tramwajów i autobusów. W zasadzie pierwsze metry od wejścia to żadna 

różnica akustyczna pomiędzy staniem przy Puławskiej a za ogrodzeniem w parku. Dopiero przejście 

dalej coś zmieniło – pomimo bawiących się dzieci na wycieczce ze szkoły było akustycznie znacznie 

przyjemniej. 

„Osoby z niepełnosprawnościami ruchowymi, osoby starsze, rodzice z małymi dziećmi: to 

grupy, które najbardziej potrzebują regeneracji, a jednocześnie są najczęściej z niej 

wykluczone. Ławki, a zatem realne miejsca do odpoczynku, z reguły znajdują się blisko wejść i 

granic parków. Aby dotrzeć do głębszych części terenów zielonych, trzeba pokonać często setki 

metrów, co dla tych grup jest barierą nie do przeskoczenia. Stają się ofiarami «efektu 

brzegowego», gdzie wizualna zieleń parków maskuje akustyczną degradację." 

— dr Joanna Jurga 

 

Podczas pomiaru w Parku Dreszera zaobserwowaliśmy dokładnie to, o czym pisze dr Joanna Jurga. 

Starszy pan siedział na ławce tuż przy ogrodzeniu od strony Puławskiej – oddzielony od ruchliwej 

arterii jedynie symbolicznym płotem. Wizualnie był „w parku". Akustycznie – przy jednej z 

najbardziej hałaśliwych ulic Warszawy. 

Park Dreszera nie jest w żaden sposób zabezpieczony akustycznie – nie tylko od Puławskiej. W środku 

parku jest już na tyle daleko od głównej arterii, że hałas z tej ulicy nie dochodzi – jednakże, jeśli na 
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Odynca lub Ursynowskiej, czyli ulicach po dłuższych bokach parku, przejedzie jakiś pojazd z 

modyfikowanym wydechem, to odpoczynek w jednej chwili może skończyć się nagłym napięciem 

organizmu i wyrzutem kortyzolu. 

„Pomiar 1 (22m od ul. Puławskiej): LAeq 58,4 dB. To poziom hałasu zbliżony do intensywnego 

ruchu ulicznego lub głośnej rozmowy. Pierwsze kilkanaście ławek w tym parku jest całkowicie 

niezdolnych do zapewnienia regeneracyjnego odpoczynku. Osoby, które chcą skorzystać z 

parku, skazane są na ciągły stres akustyczny już od samego wejścia. Wizualnie park jest 

przyjemny, ale akustycznie to przedłużenie ulicy." 

— dr Joanna Jurga 

 

Wysoki poziom LCPKmax (90,4 dBC) w centrum parku związany był m.in. ze śmieciarką, która 

przemknęła przez ul. Odyńca. Nie była szczególnie głośna w sensie LAeq (czyli w zakresie, który 

odbieramy uchem), ale – jak każdy ciężki pojazd – generowała dużo energii w niskich 

częstotliwościach. W zasadzie więc tutaj też można nie mieć okazji do zregenerowania sił 

psychofizycznych. 

 

„Pomiar 2 (centrum parku): LAeq 50,8 dB. Jest tu stosunkowo ciszej, co daje wrażenie ulgi. 

ALE: hałas maksymalny (LAFmax 68,2 dB, LCPKmax 90,4 dB) wskazuje, że ta cisza jest 

nietrwała. Wystarczy przejazd pojazdu z modyfikowanym wydechem, by chwilowy spokój 

został brutalnie przerwany. Cisza w tym miejscu jest łutem szczęścia, nie standardem." 

— dr Joanna Jurga 

 

Ten sam wzorzec – relatywnie akceptowalny poziom średni, ale wysokie wartości szczytowe – 

powtórzył się w niemal wszystkich badanych przez nas parkach. Cisza jako „łut szczęścia" – to zdanie 

Joanny Jurgi idealnie podsumowuje sytuację akustyczną warszawskich terenów zielonych. 

Ulica Puławska pojawiła się w naszych pomiarach wielokrotnie – i za każdym razem jako źródło 

problemów akustycznych. Park Dreszera, Park Morskie Oko, a pośrednio także tereny w okolicach 

Jeziorka Czerniakowskiego – wszystkie te miejsca cierpią z powodu akustycznego oddziaływania tej 

arterii. 

12 maja 2025 roku mierzyliśmy hałas w Parku Morskie Oko, w okolicach Ambasady Luksemburga. 

Wybraliśmy lokalizację dalszą od Stawu Morskie Oko, jakby w przedłużeniu od strony ulicy 

Słonecznej – zakładając, że będzie tam chociaż odrobinę ciszej niż bliżej Puławskiej. 
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Lokalizacja LAeq LAFmax LCPKmax 

Park Morskie Oko 56,6 dB 76,7 dB 87,2 dB 

 

Park zapowiadał się obiecująco, lecz ciągły szum z Puławskiej oraz częste hałasy impulsowe z 

modyfikowanych wydechów uniemożliwiają pełen odpoczynek. Sama zieleń nie wystarczy, aby nasze 

siły psychofizyczne się regenerowały. Puławska ma ogromne oddziaływanie nie tylko na osoby 

mieszkające przy samej ulicy, ale również znacznie dalej. 

O tym, jak daleko sięga akustyczny wpływ Puławskiej, przekonaliśmy się w sierpniu 2025 roku, gdy 

na rozmowę o problemie hałasu zaprosił nas ustępujący ze stanowiska ambasador Księstwa 

Luksemburga – Paul Schmidt. 

 

„Ambasador przyznał, że Warszawa jest pięknym miastem, ale jednym z głośniejszych, jakie 

odwiedzał – a był w Nowym Jorku czy New Delhi. Okazuje się, że pomimo pięknego ogrodu 

przy ambasadzie przy ul. Słonecznej, hałas wyścigów z Puławskiej utrudnia pracę w samej 

ambasadzie. Faktycznie, na spotkaniu słyszeliśmy jak nie zmodyfikowany wydech, to syrenę 

policyjną. Trochę było mi wstyd." 

– Alan Grinde 

Dyplomata, który widział świat – w tym miasta słynące z hałasu jak Nowy Jork czy New Delhi – 

określa Warszawę jako jedno z głośniejszych miejsc. I nie mówi o centrum miasta czy ruchliwym 

skrzyżowaniu, ale o okolicach parku, w teorii spokojnej enklawie. „Tor Wyścigowy Puławska", jak 

mawiają mieszkańcy – to nie żart, to codzienność akustyczna tej części Mokotowa. 

Ambasador wyraził nadzieję, że jego następczyni będzie chciała zaangażować się w działania na rzecz 

lepszego zarządzania hałasem w Warszawie. My oczywiście – jak zawsze – jesteśmy gotowi do 

współpracy. 

Modyfikowane wydechy – zabójcy regeneracji 

 

W niemal każdym z badanych parków napotkaliśmy ten sam warszawski problem – pojedynczy 

przejazd pojazdu ze zmodyfikowanym układem wydechowym potrafi w ułamku sekundy zniszczyć 
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cały wypracowany stan relaksu. To motyw przewodni naszych pomiarów, powtarzający się z 

frustrującą regularnością. 

Park Ujazdowski (5 maja 2025): LAeq 56,5 dB – teoretycznie spokojnie. Ale w ciągu 2-

godzinnego pomiaru przy pomniku Paderewskiego zarejestrowaliśmy 2 przejazdy motocykli, które 

nawet z odległości „wrzuciły" do parku ponad 80 dBC. Park nie jest w żaden sposób izolowany 

akustycznie od otaczających go ulic, więc nie możemy cieszyć się równowagą akustyczną. 

Park Polińskiego (11 maja 2025): LAeq 57,3 dB. To ciekawe miejsce na Pradze – ul. Garwolińska 

to wąska ulica osiedlowa, więc ruch zazwyczaj jest na niej spokojny, szum od Szaserów jest dość mało 

inwazyjny. LAFmin wyniósł zaledwie 45,3 dB – kiedy mało się działo na Szaserów, nagle było całkiem 

miło. No chyba że ponownie trafi nam się modyfikowany wydech – wówczas cała przyjemność ze 

względnego spokoju zostaje zerwana. 

Park Sowińskiego (16 maja 2025): LAeq 57,1 dB. Park jest stosunkowo wąski, ale nieźle 

osłonięty od ulicy – chociaż po prostu pnączami, a nie ekranami akustycznymi. Po prawie 45 

minutach pomiaru pojawiły się 2 mocno przyspieszające motocykle, a chwilę potem samochód, 

wystrzeliwujący z wydechu serią jak z pistoletu maszynowego. Natychmiastowo skoczyło nam 

ciśnienie - i uruchomiła się naturalna reakcja na taką sytuację - ciskaliśmy w głowie gromami w 

kierunku kierowców. 

Fort Bema (11 lipca 2025): LAeq 56,6 dB. Pomiar po drugiej stronie fosy od Forteczna Grill. 

Byłoby świetnie, byłoby wspaniale, gdyby nie chopper, który przetoczył się przez ul. Waldorffa i 

wywołał naturalną reakcję na ekspozycję na dudniący hałas – czyli irytację i  skok ciśnienia. To 

naturalna reakcja układu nerwowego na nagłe, impulsowe hałasy, zwłaszcza kiedy szukamy ciszy i 

odpoczynku. 

Fort Bema to piękne miejsce o inspirującym znaczeniu historycznym i patriotycznym – warto byłoby, 

abyśmy je szanowali, również w zakresie braku głupiego zanieczyszczania go hałasem. W końcu co 

jest ważniejsze? Własne ego i narcyzm czy spokój w miejscach historycznych, które obecnie stanowią 

wspaniałe miejsce do spacerów, spotkań i rozmów? 

Pola Mokotowskie (20 lipca 2025) – dwa pomiary pokazujące, jak różna może być sytuacja 

akustyczna w obrębie jednego parku: 

Lokalizacja LAeq LAFmax LCPKmax 

P1: okolice Bolek Pub 59,3 dB 79,2 dB 93,2 dB 
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P2: okolice rzeźby „Trębacze" 55,1 dB 77,5 dB 87,6 dB 

 

Niedziela niby dzień powszechnie uznawany za wolniejszy niż reszta tygodnia, spokojniejszy, ale przy 

dobrej pogodzie to niestety też pora ciągłego atakowania pojazdów z przerobionymi wydechami. W 

punkcie pomiarowym 1 Al. Niepodległości daje się niestety znacząco we znaki. Drugi pomiar 

wykonaliśmy w okolicy Drzewa Baptystów, dalej od głównych dróg, z przyjemnymi odgłosami dzieci 

bawiących się na placu zabaw. Tam można w zasadzie wypocząć – aczkolwiek duży ruch ludzi 

powoduje, że miejsce jest przyjemne, ale nie wystarczająco ciche. 

„Osoby z nadwrażliwością słuchową (w tym ASD): dla nich miejski hałas to fizyczny ból. 

Potrzebują ciszy bardziej niż ktokolwiek inny, a ironicznie – najtrudniej jest im ją znaleźć w 

miejscach, które mają ją oferować." 

— dr Joanna Jurga 

 

Parki jako ostoje bioróżnorodności – zagrożona funkcja 

 

Hałas w parkach to nie tylko problem dla ludzi szukających odpoczynku. To również – a może przede 

wszystkim – zagrożenie dla przyrody, która w miejskich terenach zielonych powinna znajdować 

schronienie. 

 

„Kiedy mówimy o zagrożeniach dla warszawskiego ekosystemu miejskiego, myślimy o 

wylewaniu nieczystości, spalaniu węgla, betonowaniu parków. Niewiele osób zwraca uwagę 

na hałas, a to poważne niedopatrzenie. Hałas należy do najistotniejszych, a jednocześnie 

najczęściej bagatelizowanych czynników, które kształtują życie każdego organizmu żyjącego 

w mieście." 

— Beata Borowiec 

 

Skala problemu w Warszawie jest znacząca. Jak zauważa Beata Borowiec:  

„W Warszawie liczba wróbli spadła aż o 39% między latami 70. a 2005-2007 rokiem. Po 

renowacjach w parkach zniknęła nawet połowa gatunków ptaków lęgowych, które tam wcześniej 

gniazdowały." 
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Czy główną przyczyną jest hałas? Na razie brakuje badań łączących pomiary akustyczne z sondami 

populacyjnymi ptaków. Nasze 100 pomiarów hałasu, zestawione z danymi OTOP o 69 gatunkach 

lęgowych na 48 warszawskich terenach zieleni, może stać się punktem wyjścia do takich analiz. 

Dla ptaków śpiewających zasiedlających warszawskie parki komunikacja akustyczna stanowi 

podstawowy mechanizm regulujący wszystkie kluczowe funkcje życiowe. Samce używają śpiewu do 

obrony terytorium, przyciągania partnerki, ostrzegania przed drapieżnikami. Rodzice komunikują się 

z pisklętami za pomocą dźwięków, ucząc je orientacji w przestrzeni i rozpoznawania zagrożeń. 

 

„Gdy hałas miejski maskuje te sygnały akustyczne, ptaki tracą zdolność realizacji 

podstawowych funkcji życiowych." 

— Beata Borowiec 

 

Naukowcy obserwują zjawisko nazywane efektem Lombarda: gdy poziom hałasu otoczenia wzrasta, 

zwierzęta kompensują to głośniejszymi sygnałami akustycznymi. W miejskich lokalizacjach ptaki 

modyfikują swój śpiew, podnosząc zarówno jego natężenie, jak i częstotliwość, by przebić się przez 

miejski zgiełk. Przypomina to „udaną adaptację" – pozornie ptaki skutecznie radzą sobie z nowymi 

warunkami. 

Ale ta adaptacja ma swoją cenę: 

 

„Adaptacja ta wiąże się jednak ze znacznymi kosztami energetycznymi. Hałas wymaga 

dodatkowego nakładu energii, aby «się przekrzyczeć», którą ptaki mogłyby alokować na 

pozostałe istotne funkcje życiowe – rozmnażanie się, pozyskiwanie pokarmu czy 

przygotowanie do zimy. Badania pokazują, że ten wpływ na sukces reprodukcyjny jest 

znaczący. Ponadto wiele gatunków ptaków reaguje na podwyższony poziom hałasu poprzez 

ucieczkę z terenów silnie zdegradowanych akustycznie. Innymi słowy – im wyższy hałas, tym 

mniej ptaków w otoczeniu, a więc bogactwo gatunkowe spada." 

— Beata Borowiec 

 

Pandemia COVID-19 dała nam nieoczekiwany wgląd w to, jak szybko przyroda może się 

zregenerować, gdy tylko stworzymy jej odpowiednie warunki: 

 

„W 2020 roku, gdy świat zamarł w czasie pierwszych lockdownów, wydarzyło się coś 

niezwykłego. Miasta, zwykle pełne zgiełku, nagle ucichły. Ruch uliczny niemal zniknął, a 

poziom hałasu spadł do wartości niespotykanych od dziesięcioleci. W San Francisco naukowcy 

obserwowali białobrewe pasówki – gatunek, który badano tam od pokoleń. Okazało się, że w 

świecie bez hałasu samochodów i maszyn samce zaczęły śpiewać aż o 30% ciszej. Ich głosy 
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stały się głębsze, bogatsze i bardziej melodyjne, przypominające nagrania z lat 70., gdy 

miasto było jeszcze spokojniejsze. Samce były w stanie słyszeć się nawzajem z niemal 

dwukrotnie większej odległości, co usprawniło ich komunikację i podniosło szanse na 

znalezienie partnera." 

— Beata Borowiec 

 

Co więcej, analogiczne zmiany odnotowano wśród ptaków na całym świecie – kosy i szpaki także 

powróciły do cichszego, głębszego i bardziej złożonego śpiewu. To nie ewolucja na przestrzeni 

pokoleń, lecz natychmiastowa adaptacja. 

 

„Wystarczyło zaledwie kilka tygodni ciszy, by ptaki wróciły do naturalnych strategii 

porozumiewania się. Ten przykład pokazuje, z jaką szybkością życie potrafi zregenerować się, 

gdy tylko stworzy mu się ku temu sprzyjające warunki." 

— Beata Borowiec 

 

Hałas miejski nie dotyka wyłącznie ptaków. Nietoperze — nocni mieszkańcy warszawskich parków — 

wykorzystują echolokację do polowania, a miejski zgiełk skutecznie im to utrudnia. 

„Dla gatunków takich jak myszarz wielkouchy, polowanie wymaga precyzji — te nietoperze 

potrafią nasłuchiwać cichych odgłosów poruszających się po ziemi owadów, siedząc 

nieruchomo niczym nasłuchiwacz radarowy. Jednak podczas eksperymentów, w których 

nietoperzom puszczano dźwięki przypominające ruchliwą autostradę, ich skuteczność 

drastycznie spadała — zdobycz chwytały dwa razy rzadziej, a na jedno polowanie poświęcały 

pięć razy więcej czasu niż w ciszy"  

—Beata Borowiec 

 

To oznacza, że nietoperze żyjące przy warszawskich arteriach komunikacyjnych muszą dłużej szukać 

posiłku, marnują energię i częściej narażają się na niebezpieczeństwo ze strony drapieżników. 

 

7 maja 2025 roku w Parku Praskim doświadczyliśmy czegoś podobnego – trafiliśmy na wyjątkowo 

cichy dzień w Warszawie: 

Lokalizacja LAeq LAFmax LAFmin LCeq LCPKmax 

Park Praski 54,8 dB 62,9 dB 44,3 dB 63,1 dB 77,1 dB 
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Park Praski okazał się pierwszym miejscem, gdzie nie zarejestrowaliśmy przekroczeń – 

odnotowaliśmy nawet około 45 dBA w najcichszych momentach. To dowód, że cisza w stolicy jest 

możliwa, choć wymaga spełnienia wielu warunków. Co ciekawe, w Parku Praskim słyszeliśmy 

wyraźny śpiew ptaków – ich głosy nie musiały konkurować z miejskim zgiełkiem. 

Musimy przyznać, że tego dnia się „rozleniwiliśmy" – pomiar z planowanych 2 godzin wydłużył się do 

3. Słoneczko, park, stosunkowa cisza i jeszcze udane wcześniej spotkanie w Urzędzie Marszałkowskim 

– dało się tego dnia cieszyć nie tylko pogodą, ale i dobrym środowiskiem akustycznym. Szkoda tylko, 

że wystarczyło przejść się pod Dworzec Wileński, gdzie mimo mniejszego ruchu niż zazwyczaj, tuż 

przed szczytem hałas był już w granicach polskich norm – czyli szkodliwy dla zdrowia. 

 

Niewidzialna katastrofa młodych pokoleń 

 

Szczególnie niepokojące są badania dotyczące wpływu hałasu na młode ptaki. Naukowcy z Instytutu 

Maxa Plancka wykazali, że ptaki wychowywane w hałasie miejskim mają: 

▪ Osłabiony układ odpornościowy – niższa reakcja immunologiczna świadczy o przewlekłym 

stresie 

▪ Opóźnioną o 30% naukę śpiewu – potrzebowały znacznie więcej czasu, by nauczyć się 

„dorosłego" śpiewu 

▪ Gorszą dokładność śpiewu – problemy z poprawnym śpiewem 

▪ Mniejsze obszary mózgu odpowiedzialne za naukę śpiewu 

„Jak zauważyli naukowcy, młode ptaki śpiewające – podobnie jak dzieci – są bardzo wrażliwe 

na hałas, zwłaszcza kiedy mają się nauczyć śpiewu w kluczowym momencie rozwoju. Jeśli 

młode uczą się od dorosłych «zniekształconego» śpiewu spowodowanego hałasem, taki 

właśnie śpiew będą przekazywać dalej. Oznacza to, że błędy i uproszczenia mogą się 

kumulować, a każda nowa generacja będzie mieć coraz większy problem z komunikacją." 

— Beata Borowiec 

 

Efekty kaskadowe 

 

Ptaki to nie jedyne zwierzęta cierpiące z powodu hałasu w parkach. Beata Borowiec zwraca uwagę na 

szersze konsekwencje ekosystemowe: 
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„Ptaki są prawdziwymi strażnikami równowagi w świecie owadów miejskich. Każdego roku 

wszystkie ptaki owadożerne na świecie zjadają aż 400–500 milionów ton owadów. Kiedy 

ptaków zaczyna brakować – na przykład przez miejskie hałasy – owady zyskują swobodę, a 

ich populacje potrafią gwałtownie rosnąć. Ptaki są również niezwykle ważne dla 

rozmnażania roślin w miastach – pomagają w rozprzestrzenianiu nasion. Im mniej ptaków w 

mieście, tym słabsza regeneracja zieleni." 

— Beata Borowiec 

 

Nietoperze, które wykorzystują echolokację do polowania, w hałaśliwym środowisku chwytają 

zdobycz dwa razy rzadziej, a na jedno polowanie poświęcają pięć razy więcej czasu niż w ciszy. Owady, 

które komunikują się przez wibracje przenoszone przez rośliny, w miejskim „szumie" tracą zdolność 

lokalizowania partnerów. 

Mniej ptaków oznacza więcej owadów. Więcej owadów to więcej szkodników. Mniej 

rozprzestrzeniania nasion to słabsza regeneracja roślinności. Hałas uruchamia kaskadę negatywnych 

skutków, której końca nie sposób przewidzieć. 

Komunikacja wibracyjna jest niezbędna dla większości owadów — dzięki niej mogą znaleźć 

partnerów, ostrzegać innych przed niebezpieczeństwem i działać zespołowo. 

„Najnowsze badania z 2024 roku na pluskwiaku południowym pokazują, że antropogeniczny 

hałas wibracyjny z miast i dróg zakłóca tę komunikację nawet wtedy, gdy fale dźwiękowe nie 

nachodzą na sygnały owadów. Owady wykorzystują drgania przenoszone przez rośliny, a 

'szum' wywołany przez ludzi może zagłuszyć te subtelne sygnały"  

—Beata Borowiec. 

Co więcej, naukowcy wykazali, że hałas wibracyjny zaburza sposób, w jaki neurony owadów odbierają 

i przetwarzają sygnały. Nawet jeśli sygnał się „przebije", owady mogą nie być w stanie określić, skąd 

dochodzi. Spadek skuteczności rozrodu owadów ma bezpośrednie konsekwencje dla całego 

ekosystemu miejskiego. 
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Mapa warszawskiej teoretycznej ciszy – wyniki pomiarów 

 

Od marca do sierpnia 2025 roku przeprowadziliśmy 13 pomiarów akustycznych w warszawskich 

parkach i na terenach zielonych.  

Park Data LAeq LAFmax LCPKmax 

Park Praski 07.05.2025 54,8 dB 62,9 dB 77,1 dB 

Park Dreszera (centrum) 18.03.2025 50,8 dB 68,2 dB 90,4 dB 

Pola Mokotowskie (głębiej) 20.07.2025 55,1 dB 77,5 dB 87,6 dB 

Ogród BUW 06.05.2025 56,0 dB 72,9 dB 86,1 dB 

Park Ujazdowski 05.05.2025 56,5 dB 74,7 dB 84,6 dB 

Fort Bema 11.07.2025 56,6 dB 74,6 dB 91,1 dB 

Park Morskie Oko 12.05.2025 56,6 dB 76,7 dB 87,2 dB 

Jeziorko Czerniakowskie 13.05.2025 56,7 dB 75,8 dB 88,5 dB 
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Park Sowińskiego 16.05.2025 57,1 dB 75,0 dB 91,0 dB 

Park Moczydło 18.05.2025 57,2 dB 75,3 dB 91,1 dB 

Park Polińskiego 11.05.2025 57,3 dB 77,8 dB 88,5 dB 

Park Dreszera (brzeg) 18.03.2025 58,4 dB 82,8 dB 99,3 dB 

Pola Mokotowskie (brzeg) 20.07.2025 59,3 dB 79,2 dB 93,2 dB 

Ogród Saski 30.04.2025 61,8 dB 81,8 dB 92,3 dB 

Park Skaryszewski 10.05.2025 63,7 dB 81,5 dB 96,2 dB 

 

 

„Wszystkie te pomiary wykazują poziomy hałasu powyżej zalecanych dla cichych stref 

(zwykle poniżej 45-50 dB LAeq w ciągu dnia dla prawdziwej regeneracji). Nawet w tych, 

gdzie LAeq jest niższe, wciąż występują wysokie szczytowe poziomy hałasu (LAFmax, 

LCPKmax), które przerywają spokój i uniemożliwiają głęboki relaks." 

— dr Joanna Jurga 
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Przypadki szczególne 

 

Park Skaryszewski – najbardziej hałaśliwy z badanych parków (LAeq 63,7 dB). Pomiar 

wykonaliśmy w okolicy Kawiarni Misianka, czyli stosunkowo „płytko" jeśli chodzi o obszar tego 

rozległego parku. Konglomerat al. Waszyngtona, al. Zielenieckiej i ronda Waszyngtona to kakofonia 

dźwięków, która w postaci szumu przedziera się do pierwszych warstw parku – a jeśli przejedzie 

tamtędy pojazd ze zmodyfikowanym układem wydechowym, to wyniki wychodzą jak w tabeli. 

Trzeba zaznaczyć, że ze względu na wielkość parku nie jest to pomiar dotyczący całego parku – ale aby 

móc się izolować od szumu miasta i ochronić przed impulsowym hałasem, trzeba pofatygować się na 

znacznie dalszy spacer. Pytanie, czy jest to dostępne dla każdego – np. osób starszych czy 

poruszających się o kulach lub na wózkach. Szansa na odpoczynek akustyczny wymaga więc więcej 

nakładów siły – spacer w głąb parku, a potem wydawanie energii na powrót… Powrót do hałasu. 

 

Cisza jako luksus – nierówności 

 

 
„Hałas nie rozkłada się w mieście po równo – najbardziej zielone, ciche osiedla to zwykle te z 

najwyższymi cenami mieszkań i domów. Z kolei w dzielnicach położonych tuż przy trasach 

komunikacyjnych, przystankach czy pomiędzy gęstą zabudową i lokalami usługowymi, jest 

głośniej i trudniej o zieleń." 

— Beata Borowiec 

 

Paradoksalnie, najcichszym z badanych parków okazał się Park Praski (LAeq 54,8 dB, LAFmin 44,3 

dB) – w dzielnicy, która przez lata była postrzegana jako „gorsza". To pokazuje, że w Warszawie cisza 

stała się loterią, nie przywilejem – nawet zamożność nie chroni przed akustycznym chaosem miasta. 

 

„W biedniejszych rejonach miasta przyroda ma znacznie mniej miejsca na rozwój: jest mniej 

ptaków, mniej owadów i w ogóle mniej dzikiego życia. Mieszkańcy tych dzielnic tracą korzyści 

ekosystemowe, jakie daje zieleń – rzadziej mogą skorzystać z naturalnego cienia, oczyszczania 

powietrza czy po prostu cieszyć się kontaktem z naturą." 

— Beata Borowiec 

 

Nasze pomiary pokazują, że w Warszawie nawet prestiż i wysoka cena nieruchomości nie gwarantują 

ciszy. Plac Trzech Krzyży – jedna z najbardziej ekskluzywnych lokalizacji w stolicy – okazał się 

miejscem o bardzo wysokim poziomie hałasu (106 dBA!). Ogród Saski, symbol warszawskiej 

elegancji, notuje LAeq 61,8 dB – poziom uniemożliwiający regenerację. 
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Cisza nawet w „lepszych" dzielnicach nie jest dostępna dla wszystkich. Wracamy do efektu 

brzegowego – osoby starsze, z niepełnosprawnościami, rodzice z małymi dziećmi muszą zadowolić się 

ławkami przy wejściach do parków, czyli w strefach najbardziej zanieczyszczonych akustycznie.  

 

„Wyrok TSUE z kwietnia 2023 roku, stwierdzający uchybienie przez Polskę dyrektywie 

hałasowej 2002/49/WE, powinien być dzwonkiem alarmowym. Dyrektywa ta wymaga 

wyznaczania i ochrony «obszarów cichych» zarówno w aglomeracjach, jak i poza nimi. 

Oznacza to, że powinniśmy aktywnie chronić miejsca, które już są ciche, a także dążyć do 

tworzenia nowych." 

— Joanna Jurga 

 

Obecnie dominuje podejście „niech będzie zielono, a co tam słychać, to już mniejsza o to". Joanna 

Jurga przyznaje, że nigdy nie spotkała się z projektem parku, w którym kluczowym elementem byłoby 

wyizolowanie akustyczne – choć prof. Monika Bakke o taki Park Ciszy dla Poznania walczy od lat. 

 

Droga do regeneracyjnej zieleni 

 

„Obecna sytuacja w warszawskich parkach jest daleka od idealnej i wskazuje na systemowy 

problem. Traktujemy tereny zielone głównie jako estetyczne tło, zapominając o ich 

fundamentalnej funkcji regeneracyjnej, której kluczem jest właśnie cisza. Brak widocznej 

ochrony akustycznej w projektowaniu i zarządzaniu tymi przestrzeniami jest rażący." 

— dr Joanna Jurga 

 

Co możemy zrobić? Beata Borowiec proponuje konkretne rozwiązania: 

Nasadzenia jako bariery akustyczne – jednym z kluczowych sposobów jest sadzenie zieleni jako 

naturalnej bariery akustycznej. Efektywna zielona bariera musi być odpowiednio szeroka, 

zróżnicowana i gęsta. Szczególnie ważne jest otaczanie parków gęstymi pasami drzew, krzewów i 

roślin okrywowych. 

Ograniczenia prędkości blisko terenów zieleni – wolniej jadące auta generują znacznie mniej 

hałasu. To rozwiązanie naprawdę działa – nasze pomiary pokazują wyraźną korelację między 

natężeniem i prędkością ruchu a poziomem hałasu w parkach. 

Wyznaczenie stref ciszy akustycznej – dla ochrony populacji lęgowych ptaków, ale także dla 

ludzi szukających odpoczynku. Nie każdy fragment parku musi być „cichy" – ale każdy park powinien 

mieć strefę, w której cisza jest gwarantowana. 
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Monitoring akustyczny jako standard – każda nowa inwestycja w mieście powinna uwzględniać 

rzeczywisty wpływ na klimat dźwiękowy otoczenia. Warto zadbać o ponowny publiczny dostęp do 

danych z czujników hałasu i rozbudować sieć takich pomiarów szczególnie na terenach zielonych. 

„Konieczne jest zaprojektowanie sposobu myślenia o miejskich terenach zielonych. Musimy 

odejść od wizji «ładnego obrazka» i przyjąć perspektywę «żywej przestrzeni regeneracji»." 

— dr Joanna Jurga 

 

Pandemia COVID-19 pokazała, że przyroda potrafi się zregenerować w zaledwie kilka tygodni, gdy 

tylko stworzymy jej ku temu warunki. Ptaki w San Francisco wróciły do naturalnego śpiewu niemal 

natychmiast. Nasze badania w Parku Praskim udowodniły, że cisza w Warszawie jest możliwa – choć 

wymaga spełnienia wielu warunków. 

 

„Warszawa może być miastem, w którym zwierzęta domowe funkcjonują bez chronicznego 

stresu wywołanego hałasem, ptaki śpiewają naturalnie, a ich głosy nie są zagłuszane przez 

miejski zgiełk, ekosystemy miejskie działają prawidłowo, a bioróżnorodność naprawdę 

rozkwita – a miasto dalej się rozwija oraz oferuje swoje atrakcje rozrywkowe czy 

gastronomiczne. Wymaga to jednak świadomych wyborów: egzekwowania norm, 

prowadzenia konsekwentnej polityki sadzenia drzew, tworzenia pasów zieleni, a także 

realnego monitorowania poziomów hałasu. Kluczowe jest także traktowanie ciszy jako 

wartościowego elementu miejskiej infrastruktury, równie istotnego co drogi czy kanalizacja. 

Tylko wtedy Warszawa może być miastem przyjaznym dla ludzi i przyrody." 

— Beata Borowiec 

 

Bez tych zmian warszawskie parki pozostaną w dużej mierze pięknymi, lecz pozbawionymi swojej 

najcenniejszej cechy miejscami – zielonymi wyspami w morzu hałasu, które oferują iluzję 

odpoczynku zamiast prawdziwej regeneracji. Cisza, ten bezcenny luksus, musi stać się prawem 

dostępnym dla każdego mieszkańca. 
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ROZDZIAŁ 10 

Reprezentacyjne place i przestrzenie publiczne - 

wizytówka miasta pod filtrem czarno-białym 

Zaangażowani eksperci:  

Norbert Królikowski (architekt) 

 

 

Wyobraź sobie fotografa National Geographic, który przyjeżdża do Warszawy, by 

zrobić reportaż o europejskich stolicach. Ma aparat za kilkadziesiąt tysięcy, oko 

wyostrzone latami praktyki i misję: uchwycić duszę miasta. Staje na Placu Trzech 

Krzyży w ciepły majowy wieczór. Kadruje kościół św. Aleksandra, eleganckie 

kamienice, światła restauracji, ludzi przy stolikach. Klika. 

 

Zdjęcie jest piękne. Kompozycja idealna. Światło – złote, popołudniowe. Ale jest coś, czego fotografia 

nie pokaże. Czegoś, co sprawia, że ludzie przy tych stolikach muszą przekrzykiwać się nawet siedząc 

naprzeciwko siebie. Czegoś, co powoduje, że przechodnie przyspieszają kroku, sami nie wiedząc, 

dlaczego. 

Dźwięk jest niewidzialny. Nie załapie go nawet najlepszy aparat. Ale gdyby fotograf miał sonometr 

zamiast Nikona, jego reportaż wyglądałby inaczej. Na Placu Trzech Krzyży zamiast złocistego światła 

zobaczyłby ciemną czerwień przekroczeń. A w pewnym momencie – głęboki fiolet rekordu: 106 dBA. 

Poziom koncertu rockowego. Poziom, przy którym rozmowa jest fizycznie niemożliwa. 

Reprezentacyjne place europejskich stolic to ich wizytówki – miejsca, gdzie historia spotyka się ze 

współczesnością, gdzie turyści robią zdjęcia, a mieszkańcy spotykają się na kawę. W teorii. W praktyce 

warszawskie place reprezentacyjne to akustyczne grzęzawiska, gdzie jeden motocykl z 

modyfikowanym wydechem potrafi zamienić elegancki wieczór w traumatyczne doświadczenie. 

 

Plac Trzech Krzyży: rekord, którego nie chcieliśmy pobić 

 

23 marca 2025 roku. Niedziela. Pogoda zachęcała do spacerów. Stanęliśmy na Placu Trzech Krzyży z 

miernikiem, zakładając standardowy, trzygodzinny pomiar. Wyniki były przewidywalne – LAeq 69,2 

dB, znacznie powyżej zalecanych poziomów, ale "normalnie" jak na śródmieście.[1] 
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Lokalizacja Data LAeq LAFmax LCPKmax 

Plac Trzech Krzyży (dzień) 23.03.2025 69,2 dB 102,4 dB 115,3 dB 

Plac Trzech Krzyży (wieczór) 05.05.2025 68,9 dB 106,2 dB 124,2 dB 

  

5 maja wróciliśmy na wieczorny pomiar. O 19:05 rozpoczęliśmy rejestrację. I wtedy zobaczyliśmy, 

dlaczego mieszkańcy okolicznych kamienic nazywają taki weekend "sezonem polowań". Motocykl za 

motocyklem. Przyspieszenie za przyspieszeniem. Wartości szczytowe rosły – 90, 95, 100 dBA. A 

potem jeden z pojazdów rozpędził się przy ruszaniu ze świateł na Aleje Ujazdowskie i miernik pokazał 

wspomniane 106,2 dBA. 

Dla kontekstu: rozmowa w normalnym tonie to około 60 dB. Odkurzacz – 70 dB. 

Kosiarka – 85-90 dB. Koncert rockowy – 100-110 dB. Start odrzutowca z odległości 300 

metrów – 130 dB. Ten jeden motocykl, na jednym z najbardziej prestiżowych placów stolicy, przez 

kilka sekund generował hałas zbliżający się do progu bólu - nie z powodu, że producent tak 

zaplanował. Tak zaplanował patokierowca, który myli pasję motoryzacji z przemocą psychiczną i 

gnębieniem tysięcy Polek i Polaków.  

Prestiżowa lokalizacja w centrum miasta – Plac Trzech Krzyży, jedna z najbardziej ekskluzywnych 

adresów w stolicy – okazała się miejscem jednym z najwyższych poziomów hałasu w całym naszym 

raporcie.  

Plac Bankowy: tam, gdzie władza nie słyszy 

 

30 kwietnia 2025. Plac Bankowy. Siedziba Urzędu Miasta, Ratusz, sąd. Miejsce, gdzie podejmowane 

są decyzje kształtujące życie około dwóch milionów warszawiaków. Dwugodzinny pomiar w 

godzinach przedpołudniowych. 

Lokalizacja LAeq LAFmax LCPKmax 

Plac Bankowy 70,8 dB 98,7 dB 113,6 dB 

  

70,8 dB jako średnia – to poziom przekraczający polskie normy nawet dla strefy śródmiejskiej (68 

dB). A wartość szczytowa prawie 99 dB oznacza, że co chwilę ktoś przy tym placu doświadcza 

uderzenia dźwięku porównywalnego z pracującą piłą łańcuchową. 

Można by ironicznie zauważyć, że decydenci mają klimatyzację i okna dźwiękoszczelne - to ich hałas 

nie obchodzi. Ale petenci przychodzący do urzędów? Przechodnie? Pracownicy punktów usługowych? 
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Oni nie mają wyboru. A turyści kierujący się w stronę Ogrodu Saskiego? Wchodzą w tę akustyczną 

wojnę nieprzygotowani.  

 

Plac Defilad: wielka pustka i wielki hałas 

 

9 marca 2025. Plac Defilad – największy plac w Europie, jak lubią mówić przewodnicy. Wielka 

przestrzeń u stóp Pałacu Kultury i Nauki, teoretycznie miejsce spotkań, wydarzeń, odpoczynku. W 

praktyce – akustyczna pustynia. 

Lokalizacja LAeq LAFmax LCPKmax 

Plac Defilad 67,9 dB 89,3 dB 111,2 dB 

  

Dwugodzinny pomiar pokazał średnią 67,9 dB – tuż poniżej polskiej normy dla śródmieścia, ale 15 

decybeli powyżej zaleceń WHO. A wartość szczytowa 111,2 dBC oznacza, że przez Plac Defilad 

przetoczyły się dźwięki o energii koncertu rockowego - w tym wypadku “koncertu” modyfikowanych 

wydechów. 

Wokół Placu Defilad trwała wielka przebudowa – nowe muzeum, planowane zagospodarowanie, 

dyskusje o przyszłości - Nowe Centrum. Ale czy ktokolwiek w tych dyskusjach poruszał kwestię 

ochrony akustycznej? Z naszej obserwacji już po pomiarach - powstała kolejna akustyczna dżungla 

miejska – gdzie prawo głośniejszego zastąpiło prawo do ciszy, a wypiera mieszkańcy pragnących 

wytchnienia. 

 

Plac Unii Lubelskiej: rondo grozy 

 

12 maja 2025. Plac Unii Lubelskiej – skrzyżowanie Puławskiej z Marszałkowską, jedno z 

najważniejszych węzłów komunikacyjnych południa śródmieścia. Tramwaje, autobusy, samochody, 

piesi. No i hałas. 

Lokalizacja LAeq LAFmax LCPKmax 

Plac Unii Lubelskiej 69,9 dB 99,4 dB 115,2 dB 
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Prawie 70 dB jako średnia i wartości szczytowe przekraczające 115 dBC. Każdy, kto czeka tu na 

przejście, jest eksponowany na poziomy dźwięku uznawane przez WHO za szkodliwe. 

To miejsce jest reprezentatywne, ale nie dla turystów – reprezentatywne dla problemu, z którym 

mierzą się mieszkańcy Warszawy każdego dnia. Place, które powinny być miejscami spotkań i 

odpoczynku, stały się strefami akustycznej przemocy. 

Gdy ambasador pyta: dlaczego nic z tym nie robicie? 

 

W sierpniu 2025 roku otrzymaliśmy zaproszenie, które nas zaskoczyło. Ustępujący ze stanowiska 

ambasador Księstwa Luksemburga, Paul Schmidt, poprosił o spotkanie w sprawie hałasu w 

Warszawie. Nie w oficjalnej siedzibie – w Parku Morskie Oko, w okolicach ambasady przy ul. 

Słonecznej.[4] 

Ambasador przez kilka lat pracował w budynku, którego okna wychodzą na... Puławską. "Tor 

Wyścigowy Puławska", jak mówią mieszkańcy. Mimo pięknego ogrodu, mimo prestiżowej lokalizacji, 

hałas wyścigów z głównej arterii utrudniał codzienną pracę dyplomatyczną. 

Ambasador przyznał, że Warszawa jest pięknym miastem, ale jednym z głośniejszych, jakie 

odwiedzał – a był w Nowym Jorku czy New Delhi. Faktycznie, na spotkaniu słyszeliśmy jak 

nie zmodyfikowany wydech, to syrenę policyjną. Trochę było mi wstyd. 

- Alan Grinde 

 

I wtedy padło pytanie, na które nie znaliśmy krótkiej odpowiedzi: "Dlaczego mieszkańcy Warszawy 

nic z tym nie robią?" 

Ile pan ambasador ma czasu? – chciałem odpowiedzieć. 

Wytłumaczenie tego, co jest zaniedbane w Polsce, ale też świadomie pomijane w Warszawie, to – jak 

widać po objętości naszego raportu – ogromny temat. A mówimy o 100 pomiarach w ciągu 7 

miesięcy. To zaledwie wycinek rzeczywistości. 

Odpowiedź na pytanie ambasadora wymagałaby opowieści o normach, które zostały "tymczasowo" 

poluzowane w 2012 roku i obowiązują do dziś. O Strategicznej Mapie Hałasu opartej na danych z 

okresu pandemii, gdy miasta były cichsze. O braku stref ciszy w miejscach, gdzie powinny być 

obowiązkowe. O wyroku TSUE z 2023 roku stwierdzającym, że Polska narusza dyrektywę hałasową. O 

setki tysięcy mieszkańców eksponowanych na poziomy dźwięku uznawane przez WHO za szkodliwe 

dla zdrowia. I o tym, że z naszego doświadczenia ratusz warszawski po prostu nie traktuje hałasu jako 

problem do rozwiązania.  
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Ambasador wyraził nadzieję, że jego następczyni zaangażuje się w działania na rzecz lepszego 

zarządzania hałasem w Warszawie. My, jak zawsze, jesteśmy gotowi do współpracy, a raport 

przetłumaczony na język angielski zostanie przekazany do ambasad krajów Unii Europejskiej w 

Warszawie.  

Ta rozmowa uświadomiła nam także coś ważnego: problemy akustyczne Warszawy są widoczne nawet 

dla gości z zewnątrz. Tylko gospodarze zdają się ich nie zauważać. 

 

Turystyka i wizerunek: co słyszą goście? 

 

Dyplomata, który widział świat – w tym miasta słynące z hałasu jak Nowy Jork czy New Delhi – 

określa Warszawę jako "jedno z głośniejszych miejsc". I nie mówi o centrum miasta czy ruchliwym 

skrzyżowaniu, ale o okolicach parku, w teorii spokojnej enklawie na Mokotowie. 

To powinno być ostrzeżeniem. W dobie turystyki doświadczeń, gdy podróżnicy szukają nie tylko 

zabytków, ale też atmosfery, klimatu miejsca – Warszawa przegrywa nie tylko z Wiedniem czy Pragą, 

ale potencjalnie z miastami, które aktywnie pracują nad swoim "soundscape". 

Fotograf National Geographic może zrobić przepiękne zdjęcia Starego Miasta, Placu Zamkowego, 

Łazienek. Ale turysta, który tam stoi, doświadcza czegoś zupełnie innego. Słyszy silniki, klaksony, 

przyspieszające motocykle. Słyszy hałas, który przyćmiewa historię. 

Wyobraźnia jest bezkosztowa. Wyobraźmy sobie turystę z Japonii, kraju, gdzie cisza jest wartością 

kulturową, który przyjeżdża zobaczyć "Serce Europy". Staje na Placu Trzech Krzyży. I doświadcza 106 

decybeli. Co powie swoim krajanom po powrocie? 

 

Przestrzeń publiczna a bioróżnorodność: niewidzialne ofiary 

 

Hałas na placach to nie tylko problem dla ludzi. To także zagrożenie dla miejskiej przyrody, która – 

jak zauważa Beata Borowiec z Ekowyborcy i Polskiej Zielonej Sieci – potrzebuje komunikacji 

akustycznej do przetrwania. 

Place reprezentacyjne powinny być także wyspami bioróżnorodności. Zamiast tego stają się strefami, 

z których życie ucieka. Ptaki modyfikują swój śpiew, by przekrzyczeć hałas, co kosztuje je energię 

potrzebną na rozmnażanie. Albo po prostu odlatują w cichsze miejsca. 

Pandemia COVID-19 pokazała, jak szybko przyroda potrafi się zregenerować. W San Francisco, gdy 

ucichł ruch, ptaki wróciły do naturalnego, głębszego śpiewu w zaledwie kilka tygodni. Nasze pomiary 
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w Parku Praskim – najcichszym z badanych – udowodniły, że cisza w Warszawie jest możliwa.  

 

Rekomendacje: co można zrobić? 

 

Architekt Norbert Królikowski, sugeruje zmiany w podejściu do projektowania przestrzeni 

publicznych: 

1.   Strefy ciszy wokół placów reprezentacyjnych – wyznaczenie obszarów, gdzie 

egzekwowane są ograniczenia prędkości i zakazy ruchu dla głośnych pojazdów. 

2.  Monitoring akustyczny w czasie rzeczywistym – publiczny dostęp do danych o 

poziomach hałasu na głównych placach. Wiedeń, Kopenhaga, Amsterdam to robią. Warszawa 

nie. 

3.  Projektowanie akustyczne jako standard – każda nowa inwestycja w okolicach 

przestrzeni reprezentacyjnych powinna uwzględniać wpływ na klimat dźwiękowy. 

4.  Bariery akustyczne i zieleń – wykorzystanie nasadzeń jako naturalnych ekranów. 

Efektywna bariera zielona musi być odpowiednio szeroka i gęsta, ale nawet symboliczne pasy 

krzewów zmieniają percepcję przestrzeni. 

5.  Egzekwowanie istniejącego prawa – pojazdy z modyfikowanymi układami wydechowymi 

są nielegalne. Problem w tym, że nikt tego nie egzekwuje. Jeden patrol na Placu Trzech Krzyży 

w piątkowy wieczór mógłby zmienić więcej niż rok dyskusji. 

 

Krajobraz dźwiękowy jako element tożsamości 

 

Reprezentacyjne place Warszawy mają potencjał. Plac Trzech Krzyży z jego historią i architekturą. 

Plac Bankowy jako centrum władzy. Plac Defilad jako największa przestrzeń publiczna w Europie. 

Ale ten potencjał jest marnowany. Zamiast oaz spokoju w zgiełku miasta – stają się epicentrami 

hałasu. Zamiast miejsc, gdzie historia mówi własnym głosem – stają się przestrzeniami, gdzie 

jedynym słyszalnym dźwiękiem jest ryk silników. 

Dźwięk jest niewidzialnym składnikiem krajobrazu – ale składnikiem fundamentalnym. 

Możemy zamknąć oczy, ale nie możemy zamknąć uszu. To, co słyszymy, kształtuje nasze 

doświadczenie miejsca często silniej niż to, co widzimy. 

- Alan Grinde 
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Fotograf National Geographic może nałożyć filtr w postprodukcji lub w trakcie wykonywania zdjęcia. 

Może zrobić zdjęcie, które będzie wyglądało jak z katalogu marzeń o europejskiej stolicy. Ale 

mieszkaniec Warszawy nie ma takiego filtra. Musi żyć w akustycznej rzeczywistości, która – jak 

pokazują nasze pomiary – jest brutalna. 

Dyplomata z Luksemburga wyjeżdża z Polski z wrażeniem, że Warszawa jest głośniejsza niż Nowy 

Jork. A my zostajemy z pytaniem: ile jeszcze musimy udokumentować, żeby ktoś zaczął słuchać? 
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ROZDZIAŁ 11 

Imprezy masowe – czy musimy wybierać  

między zabawą a snem? 

Zaangażowani eksperci:  

dr Anna Ścibak (lekarz), mgr Paulina Czerepska (psycholog),  

Beata Borowiec (Ekowyborca.pl, Polska Zielona Sieć) 

 

 

Latem 2025 roku Warszawa tętniła życiem festiwalowym. Tunel aerodynamiczny pod 

PKiN, Parada Równości w centrum, Festiwal Zorza na Bielanach, Clout Festival na 

Bemowie. I dobrze – bo miasto bez eventów, koncertów i wspólnych świętowań 

byłoby uboższe o wymiar, który czyni je miejscem do życia, nie tylko do pracy. 

 

Problem zaczyna się tam, gdzie kończy się rozsądek – gdy organizatorzy imprez nie kontrolują 

poziomów hałasu, gdy eventy kończą się daleko po północy, gdy basy festiwalowe przenikają ściany 

szpitali, a koncerty trwają, choć zgodnie z harmonogramem dawno powinny się zakończyć. 

Tunel aerodynamiczny pod PKiN  

– 11 tysięcy złotych za zdrowie setek ludzi 

 

26 marca 2025 roku. Budzę się od hałasu w bloku przy ulicy Bagno 7 naprzeciwko PKiN. Myślę, że 

remont nade mną wszedł w nową fazę. Zaglądając na grupę obywatelską dotyczącą hałasu w 

Warszawie WhatsApp szybko rozumiem – to nie remont, to coś dzieje się na mieście, tylko nie 

wiadomo co. Spojrzenie przez okno, a tam tunel aerodynamiczny.  

To nie pierwszy przypadek, gdy Pałac Kultury ignoruje komfort akustyczny mieszkańców sąsiednich 

budynków. W ramach projektu przeprowadziliśmy od razu pomiar - około 20 metrów od źródła 

hałasu. Wyniki były alarmujące: 

Parametr Wartość 

Maksymalny poziom dźwięku (Lmax) 99,0 dB 

Minimalny poziom dźwięku (Lmin) 75,0 dB 

Szczytowy poziom ciśnienia akustycznego (Lcpk) 117,3 dB 
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Hałas był słyszalny nawet w mieszkaniach w okolicach Ronda ONZ, położonego około 230 metrów od 

źródła. 

Procedury, które nie istnieją 

Wystosowaliśmy wniosek o udostępnienie informacji publicznej z 16 szczegółowymi pytaniami. 

Odpowiedź okazała się lakoniczna i w naszym odczuciu lekceważąca: 

Kwota umowy: 8 800 zł netto (10 824 zł brutto). Czyli za mniej niż 11 tysięcy złotych PKiN 

pozwolił na emisję hałasu zagrażającego zdrowiu setek okolicznych mieszkańców. Wychodzi na to, że 

zdrowie publiczne warszawianek i warszawiaków okazuje się dość tanie dla pracowników spółek 

miejskich. 

Na pytanie czy klient przedstawił dane o emisji hałasu przed zawarciem umowy – odpowiedziano, że 

nie. A więc PKiN nie wymagał nawet podstawowych informacji o potencjalnym hałasie. Organizatorzy 

tunelu, w nieoficjalnej rozmowie, przyznali nam, że zawsze informują o głośnym charakterze 

wydarzenia, gdyż mają problemy ze znalezieniem lokalizacji właśnie ze względu na generowany hałas. 

Owszem, to słowo przeciwko słowu – ale ta sprzeczność rodzi pytania o rzetelność procedur 

weryfikacyjnych PKiN. 

Na pytanie o skargi związane z wydarzeniem – otrzymano „jedną informację o hałasie, bez szczegółów 

z jakiej lokalizacji nadesłano skargę". Trudno rejestrować skargi, gdy telefony nie są odbierane – a 

próbowaliśmy - i nie tylko my przez kilka godzin. Bardzo skuteczna strategia - nieodbieranie telefonu, 

a potem lekceważenie problemu ze względu na małą ilość skarg. 

 

Miasteczko Nierówności – kolejny paradoks pod PKiN 

 

W czerwcu 2025 roku, w ramach Parady Równości, pod Pałacem Młodzieży stanęła scena z eventami 

muzycznymi – wycelowana wprost w bloki przy ul. Świętokrzyskiej 30 i 32 oraz wieżowce przy ul. 

Bagno. 

Noc wcześniej była okropna – szarżowanie motorów, hałas non stop, co kilka minut rozdzierający noc 

w centrum Warszawy – do samego rana, zero reakcji policji, mimo kilku zgłoszeń na 112. Od 6 rano 

miasto miało już zupełnie inne oblicze: bardzo dużo policji, barierek, brak możliwości wjazdu 

samochodami. Kontrast uderzył nas boleśnie – w nocy, kiedy patokierowcy terroryzowali 

mieszkańców, policja ani razu się nie pojawiła. Przy imprezie masowej, zaledwie 2-3 godziny później 

– pełne zastępy funkcjonariuszy. Bardzo nierówne traktowanie obywateli. 
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12 godzin akustycznej gehenny 

Wliczając testy sceny i sam koncert, hałas trwał około 12 godzin. Różnica między ważeniem A i C 

wynosiła około 30 dB – co oznacza potężne basy, które przenikały przez zamknięte okna i były 

odczuwalne fizycznie w jamie brzusznej. W mieszkaniu przy ul. Bagno 7 szczytowe poziomy 

doskakiwały aż do 91 dBC, a na tarasie sąsiedniego bloku na Świętokrzyskiej – nawet 97 dBC. 

W takie dni – a taka akcja pod PKiN nie była w żaden sposób pojedyncza – po prostu ewakuowałem 

się, jak zresztą wielu mieszkańców tej okolicy. Zamiast odpoczywać, trzeba było wydawać własne 

środki na wyjazd, przebywanie w odleglejszych kawiarniach, aby przeczekać hałas. Tym razem z 

prawa do ewakuacji nie mogliśmy skorzystać – na poniedziałek kończyliśmy, nomen omen, 

udźwiękowienie filmów o różnych źródłach hałasu. Takiego wyboru też nie mają osoby z 

niepełnosprawnościami, osoby leżące z powodu różnych chorób, część seniorów, matek z dziećmi czy 

osób w trudnej sytuacji finansowej. Ile takich osób mieszka w tych blokach nie wiemy - ale miasto 

zgadzając się na takie imprezy też nie wie.  

Policja nie interweniuje, gdy miasto współorganizuje 

Planowo impreza miała skończyć się o 21:00. O 21:15 nadal trwała. Na grupie obywatelskiej padło 

pytanie – czy możemy zgłosić ten koncert na Policję? Na 112 usłyszeliśmy otrzeźwiającą odpowiedź: 

event jest współorganizowany przez miasto i żaden z policjantów nie podejdzie z hasłem „impreza 

trwa za długo, proszę kończyć". Koncert skończył się około 21:30, a godzinę później patrol zadzwonił z 

pytaniem: „no to gdzie ta muzyka?" 

Co ciekawe, już w tym momencie ruch na ul. Świętokrzyskiej i Emilii Plater został wznowiony i na 

“miejską scenę” wjechały pojazdy z modyfikowanymi wydechami, które rozpoczynały swój hałaśliwy 

koncert trwający ponownie do rana. Wymowne było, jak po 21:10 usłyszeliśmy z oddali podkręcający 

się motor – patokierowcy wiedzieli, że do 21:00 ma trwać impreza, i niecierpliwili się, kiedy będą 

mogli teraz oni dojechać warszawiaków. 

Po koncercie czułem się, jakby ktoś skopał mój brzuch. Wszystkie organy wewnętrzne mnie bolały – 

prawie 12 godzin ekspozycji na niskie tony o natężeniu przekraczającym 80 dBC. 

„Dźwięki o niskich częstotliwościach nie są głośne w klasycznym sensie, ale potrafią wniknąć 

przez ściany i okna. Hałas niskotonowy silniej aktywuje układ współczulny, może wpływać na 

funkcjonowanie tarczycy i gospodarkę hormonalną, wywołuje zmęczenie i drażliwość." 

— dr Anna Ścibak 

 

Chociaż tej nocy irytacja na patokierowców była wbrew pozorom niższa, to takie zdarzenia, to nie 

tylko ból fizyczny, ale również naruszenie dobrostanu zdrowia psychicznego.  
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„Hałas funkcjonuje jako stresor środowiskowy, który prowadzi do podwyższonego poziomu 

hormonów stresu i długotrwałej dysregulacji autonomicznej. Metaanaliza Gong i 

współpracowników (2022) wykazała, że osoby silnie zirytowane hałasem mają aż 119% 

wyższe ryzyko problemów ze zdrowiem psychicznym. W przypadku depresji ryzyko wzrasta 

1,23-krotnie, a lęku — o 55%." 

— mgr Paulina Czerepska 

 

Paradoks tolerancji 

Istotne jest podkreślenie – jako organizacja i jako ludzie z fundacji nie mamy nic przeciwko osobom 

LGBTQ+ ani wydarzeniom, które celebrują różnorodność. Problem nie leży w tym, kto organizuje 

imprezę, tylko jak jest ona zorganizowana. 

Czy organizatorzy tego typu wydarzeń, którzy chcą wpływać na społeczeństwo w kontekście tolerancji 

i zrozumienia, mierzą na ile ich event zmienił nastawienie ogółu ludzi? Osoby z neutralnym 

nastawieniem do osób LGBTQ+ po takiej inwazji akustycznej – ogłuszającym hałasie, penetrujących 

całe mieszkania basach przez ponad 10 godzin – mogą stracić cierpliwość i zacząć prezentować 

negatywne nastawienie do tego typu wydarzeń. Nie dlatego, że staną się nietolerancyjne, ale dlatego, 

że nie będą chciały tracić zdrowia i przeżywać takiej akustycznej gehenny ponownie. 

Miasteczko Równości okazało się Miasteczkiem Nierówności dla wszystkich tych, którzy nie brali 

aktywnego udziału w imprezie. W ramach promowania równości jednocześnie odebrano wolność 

mieszkańcom ścisłego centrum do odpoczynku. 

Festiwal Zorza – gdy rezerwat przyrody straszy 

 

Weekend 11-12 lipca 2025 roku przyniósł drastyczne doświadczenia – akustyczną katastrofę, kiedy 

jednocześnie odbywały się Festiwal Zorza na Bielanach i Clout Festival na lotnisku Bemowo. 

Wybraliśmy Zorzę z kilku powodów: obecność Szpitala Bielańskiego, Las Bielański będący 

rezerwatem przyrody, sporo terenów mieszkalnych, a także wnioski od lokalnej społeczności. 

Mieliśmy świadomość, że tego dnia pomiary robi też RDOŚ ze względu na mnogość skarg na imprezy 

plenerowe – ogólnie w Warszawie, ale konkretnie właśnie na terenie AWF na Bielanach. 

Szpital – basy za dwiema szybami 

W Szpitalu Bielańskim rozstawiliśmy sprzęt w środku przy wejściu (tam, gdzie szatnia/recepcja) – 

zamknięte drzwi, dwie szyby oddzielające nas od dworu, mikrofon pomiarowy w odległości około 

metra od szyby. Wynik: ponad 80 dBC. Niskie tony bez problemu penetrowały budynek szpitala, 



 

Raport: Hałas w mieście. Warszawa 2024-2025 98 

gdzie pacjenci potrzebują ciszy do rekonwalescencji. Od strony terenów AWF znajduje się oddział 

kardiologiczny. 

„WHO już kilka lat temu zwróciła uwagę, że pacjenci hospitalizowani są jedną z najbardziej 

wrażliwych grup na bodźce akustyczne. Hałas w takich miejscach zaburza sen i regenerację, 

utrudnia pracę personelu, zwiększa stres i podnosi tętno." 

— dr Anna Ścibak 

 

Las Bielański – wystraszone dziki 

Ustawiliśmy się około 200 metrów za jedną ze scen, znajdującą się najbliżej rezerwatu. Pomimo 

deklaracji artystów, że „muzyka nie będzie głośna", złapaliśmy 87,5 dBC przy 59,1 dBA. To 

pokazuje, jaka była dominacja niskich tonów – tych, których mniej słyszymy, ale wyraźnie 

odczuwamy. My i przyroda. 

Podczas pomiaru za nami przebiegło kilka wystraszonych dzików. 

To nie jest przypadkowa obserwacja. Hałas wywiera realny wpływ na wszystkie grupy zwierząt – od 

domowych psów, przez ptaki zamieszkujące parki, aż po ssaki i owady funkcjonujące w każdym 

zakątku miasta. Pobiegły w stronę ul. Dewajtis - czy wybiegły na ulice, stworzyły sytuację 

niebezpieczną na drodze, tego nie wiemy - ale taka możliwość występuje. Spłoszona zwierzyna nie 

zwraca uwagę na zasady ruchu drogowego.  

„Wiele gatunków ptaków reaguje na podwyższony poziom hałasu poprzez ucieczkę z terenów 

silnie zdegradowanych akustycznie. Innymi słowy – im wyższy hałas, tym mniej ptaków w 

otoczeniu, a więc bogactwo gatunkowe spada. Badania przeprowadzone w Parku 

Narodowym Carara w Kostaryce wykazały, że przy poziomie hałasu sięgającym 98 decybeli 

liczba ptaków w tej strefie była praktycznie zerowa. Im dalej od źródła dźwięku, tym większa 

była zarówno liczba ptaków, jak i różnorodność gatunków." 

— Beata Borowiec 

 

W eksperymencie „phantom road" w Idaho naukowcy odtwarzali w lesie sam dźwięk ruchu 

drogowego — bez budowania prawdziwej drogi. Aż 31% gatunków całkowicie unikało fragmentów 

lasu z hałasem. W cichych miejscach śpiewających ptaków było nawet półtora raza więcej. 

Trzeba przyznać, że byliśmy już całkowicie zmęczeni – trwający praktycznie cały rok sezon 

pomiarowy, miesiące bez przespanej nocy dłużej niż 2-3 godziny ciągiem. Wkradł się błąd ludzki – nie 

zauważyliśmy, że aktualizacja firmware'u skasowała nasze dostosowane profile pomiarowe. Jeden z 

planowanych pomiarów się nie zapisał. To jest właśnie skutek ciągłej ekspozycji na hałas – zmęczenie 

poznawcze, które prowadzi do błędów. 
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Dwa festiwale, podwójna katastrofa 

Kiedy spakowaliśmy sprzęt i zbliżyliśmy się do granicy lasu, zaczęły do nas dobiegać dźwięki z innego 

koncertu. Okazało się, że tak niesie się Clout Festival z lotniska Bemowo – słyszalny na granicy Lasu 

Bielańskiego oraz wśród bloków i domów Bielan. W linii prostej to około 4 kilometry. 

Pomiar z terenów mieszkalnych przy ul. Cegłowskiej nie był lepszy. Miejsce osłonięte jednym z 

bloków przy ul. Marymoncka, a mimo to szczytowo uzyskaliśmy 62,2 dBA i 91,9 dBC. Mieszkańcy 

tej okolicy z jednej strony mieli Festiwal Zorza, z drugiej dobiegały ich dźwięki Clout Festival. Nie 

dało się schować po drugiej stronie mieszkania, aby zasnąć w innym pomieszczeniu – trzeba było 

czekać, aż koncerty się skończą, a ludzie rozejdą. 

Miasto jako organizm – niewygodna metafora 

 

Miasto to organizm, a my wszyscy – mieszkańcy bawiący się na festiwalach, pacjenci szpitali, dzieci 

które trzeba położyć spać, seniorzy z traumą wojenną, ptaki w rezerwatach, dziki przemierzające Las 

Bielański – jesteśmy jego komórkami. 

Gdy jedne komórki zaczynają atakować drugie, mówimy o chorobach autoimmunologicznych. 

Organizm z taką chorobą nie jest zdrowy i nie rozwija się prawidłowo. Imprezy masowe, które nie 

uwzględniają potrzeb innych „komórek" miasta, działają dokładnie tak – jak choroba 

autoimmunologiczna organizmu miejskiego. 

„Hałas to czynnik oddziałujący na każdy szczebel organizacji życia – od procesów 

fizjologicznych pojedynczych osobników, przez budowę populacji, po działanie całych 

ekosystemów zurbanizowanych obszarów." 

— Beata Borowiec 

 

Ale to nie znaczy, że rozwiązaniem jest eliminacja imprez. Rozwiązaniem jest zrównoważenie. 

Nie zero-jedynkowo – propozycje równowagi 

 

Nie opowiadamy się za ciszą absolutną ani za zakazem eventów. Opowiadamy się za miastem, w 

którym: 

▪ Imprezy mają sensowne godziny zakończenia – event do 22:00 pozwala na zabawę, 

ale też na sen 
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▪ Lokalizacje są przemyślane – Clout Festival na lotnisku Bemowo oznacza, że dźwięk 

poleci na kilka kilometrów; scena pod PKiN wycelowana w bloki – wiadomo, że na wyższych 

kondygnacjach dźwięk będzie mocniej odczuwalny niż na dole 

▪ Realna kontrola hałasu – limitery na nagłośnieniu, monitoring w czasie rzeczywistym, 

odpowiedzialność organizatorów 

▪ Szpitale, rezerwaty i osiedla pod ochroną – to nie są miejsca, które powinny być 

wystawione na wielogodzinne basy 

▪ Policja z konkretnymi uprawnieniami do interwencji – niezależnie od tego, kto 

współorganizuje event 

▪ Ustawa o imprezach masowych wymaga aktualizacji – organizowanie głośnych 

imprez w bezpośrednim sąsiedztwie rezerwatu przyrody i szpitala to niedopuszczalne 

naruszenie podstawowych praw – zarówno ludzi, jak i zwierząt. O propozycji zmiany w tym 

zakresie piszemy w rozdziale 16 “Rekomendacje do zmian w prawie”. 

 

„Warszawa może być miastem, w którym ptaki śpiewają naturalnie, ekosystemy miejskie 

działają prawidłowo, a bioróżnorodność naprawdę rozkwita – a miasto dalej się rozwija oraz 

oferuje swoje atrakcje rozrywkowe czy gastronomiczne. Wymaga to jednak świadomych 

wyborów." 

— Beata Borowiec 

 

Prawo do zabawy i prawo do snu 

 

Wszyscy mamy prawo do zabawy, rekreacji, spotkań towarzyskich. Ale mamy też prawo do 

odpoczynku, możliwości przeczytania książki, leczenia w szpitalu, położenia dziecka spać. Te prawa 

nie muszą się wykluczać – potrzeba tylko szerszej perspektywy i wsparcia wiedzą oraz rozwiązaniami 

technicznymi. 

To wszystko da się zrobić. Trzeba tylko chcieć spojrzeć z perspektywy całego organizmu – nie tylko 

jego bawiącej się części. 

 

„Dostęp do ciszy należy traktować nie jako przywilej, lecz jako podstawowe prawo człowieka, 

kluczowe dla utrzymania zdrowia psychicznego." 

— mgr Paulina Czerepska 
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 ROZDZIAŁ 12 

CASE STUDY: Prawo do spoczynku nocnego  

w cieniu zabytkowych murów  

- Restauracja Belvedere w Łazienkach Królewskich 

Zaangażowani eksperci:  

radca prawny Maciej Szal (Kancelaria Radców Prawnych Szal i Partnerzy) 

 

Łazienki Królewskie od lat uchodzą za jedno z najcenniejszych miejsc 

wypoczynkowych w Warszawie. To przestrzeń, która kojarzy się z równowagą, 

harmonią i możliwością wytchnienia od miejskiego zgiełku. Paradoks polega na tym, 

że właśnie w sercu tego obszaru spokoju od lat dochodzi do systematycznego 

naruszania prawa do ciszy nocnej. 

 

Sprawa Restauracji Belvedere to nie tylko lokalna uciążliwość pojedynczych mieszkańców. To 

studium przypadku ilustrujące systemowe dysfunkcje w zakresie ochrony podstawowych praw 

obywateli – praw, które teoretycznie są zagwarantowane, ale w praktyce pozostają martwą literą. 

 

Jak to się zaczęło – od sporadycznych imprez do weekendów bez snu 

 

Przed pandemią COVID-19 restauracja Belvedere organizowała imprezy sporadycznie, głównie 

korporacyjne wydarzenia kończące się w okolicach północy. Mieszkańcy okolicy – choć odczuwali 

pewną uciążliwość – akceptowali ten stan jako normalny element życia w centrum miasta. 

 

„Generalnie oni tam od długiego czasu robili raz na jakiś czas imprezy jeszcze przed 

covidem. Natomiast to były raczej korporacyjne imprezy, w stylu do 24:00 w nocy i 

koniec. No więc to nie było aż tak uciążliwe." 

— Mieszkaniec 

 

Sytuacja zmieniła się radykalnie po zakończeniu pandemii. W 2023 roku restauracja gwałtownie 

zintensyfikowała działalność eventową, organizując regularne imprezy weekendowe z emisją hałasu 

trwającą do godzin 3:00–4:00 w nocy. 
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„Problem się zaczął po covidzie - tak na grubo zaczęło koło roku 2023, kiedy się 

skończyły wszystkie pocovidowe ograniczenia. Zaczęli nadrabiać sezon weselny. 

Zaczęło się dudnienie muzyki po nocy nawet do 3:00–4:00 rano w weekendy. “ 

— Mieszkaniec 

 

Buda zamiast budynku – źródło problemu 

 

Kluczowym elementem tej sprawy jest kwestia infrastruktury technicznej. Nagłośnienie nie zostało 

zainstalowane wewnątrz zabytkowego budynku Nowej Pomarańczarni, lecz umieszczono je w 

tymczasowej konstrukcji typu namiotowego na terenie zielonym Łazienek Królewskich. Ta 

konstrukcja, wykonana z materiałów o niskiej izolacyjności akustycznej, stanowi de facto źródło 

emisji hałasu na zewnątrz. 

„Cały problem bierze się też między innymi z tego, że te głośniki nie stoją w budynku, 

tylko stoją w budzie. Czyli tak naprawdę wszystko stoi na zewnątrz - nie stoją w 

budynku pomarańczarni, tylko na trawniku." 

— Mieszkaniec 

 

Status prawny tej konstrukcji jako obiektu tymczasowego komplikuje możliwość egzekwowania 

przepisów budowlanych i konserwatorskich. Jak zauważa mec. Maciej Szal: 

„Mamy do czynienia z działalnością, która formalnie mieści się w kategorii usług 

gastronomicznych, a realnie generuje emisję akustyczną typową dla wydarzeń 

estradowych. W kontekście Łazienek Królewskich szczególne znaczenie ma zakaz 

używania nagłośnienia na obszarach rekreacyjno-wypoczynkowych, który ma 

charakter niemal absolutny. Utrzymywanie konstrukcji namiotowej emitującej hałas w 

porze nocnej rodzi poważne wątpliwości co do legalności całego przedsięwzięcia." 

— r. pr. Maciej Szal 
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34 interwencje policji – proceduralna odyseja 

Mieszkaniec początkowo podjął próbę bezpośredniego kontaktu z restauracją. Rozmowy te nie 

przyniosły rezultatu – przedstawiciele lokalu powoływali się na harmonogram imprez jako 

okoliczność uniemożliwiającą dostosowanie poziomu głośności. 

„Na początku próbowałem do nich dzwonić i wyjaśnić sprawę. Generalnie mówili, że 

tak, że ściszą, ale… mają program imprez i w sumie nie mogą. Nic to nie dały rozmowy, 

więc zacząłem wzywać policję." 

— Mieszkaniec 

 

Od kwietnia 2024 roku rozpoczęła się systematyczna dokumentacja naruszeń. W ciągu sezonu 

letniego 2024 roku odnotowano łącznie 34 interwencje policyjne. Skala zgłoszeń była tak duża, że 

lokalna komenda nie była w stanie samodzielnie obsługiwać sprawy – w sprawę została też 

wciągnięta… Komenda Rzecznej Policji w Warszawie. 

„Przyjęliśmy taki schemat: policjanci przyjeżdżają do mnie, spisują moje zeznania a ja 

deklarowałem, że powtórzę je w sądzie, następnie jechali do Belvedere i w końcu 

pojawiał się wniosek o ukaranie. Tak generalnie bawiliśmy się cały 2024 – 34 

wezwania. Lokalna komenda już nie wyrabiała." 

— Mieszkaniec 

 

Rezultatem tych interwencji były: 

▪ 2 pouczenia 

▪ 2 sprawy skierowane do sądu na podstawie art. 51 Kodeksu wykroczeń 

 

Mec. Maciej Szal komentuje tę dysproporcję między nakładem pracy a efektami: 

„Z trzydziestu czterech interwencji wyłoniły się zaledwie dwa postępowania sądowe. 

Pierwsze z nich rozpoczęło się po wielu miesiącach od zdarzeń, co podważa sens 

ochrony, która z definicji powinna być szybka i proporcjonalna. Procedury, które 

powinny zabezpieczać spokój obywateli, zamiast tego tworzą skomplikowany i 

czasochłonny proces angażujący wiele instytucji, ale generujący minimalny efekt." 

— r. pr. Maciej Szal 
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Cisza nocna a normy środowiskowe – kluczowe rozróżnienie 

Jednym z najistotniejszych aspektów tej sprawy jest mylenie przez organy stosujące prawo dwóch 

odrębnych kategorii prawnych. 

Kategoria Charakterystyka 

Zakłócenie porządku 

publicznego (art. 51 KW) 

Każde istotne odstępstwo od tła akustycznego, zwłaszcza w 

godzinach 22:00–6:00; może być jednorazowe; ocena 

subiektywno-obiektywna; nie wymaga pomiarów decybelowych 

Normy hałasu 

środowiskowego 

Średnie wartości decybelowe w okresach referencyjnych; pomiar 

metodami standaryzowanymi; kategoria administracyjnoprawna 

 

„Jednym z najczęściej spotykanych błędów – popełnianych zarówno przez organy 

ścigania, jak i przez sądy – jest mieszanie dwóch odrębnych reżimów prawnych. Jeżeli 

ktoś nie pozwala mieszkańcom spać, emitując basową muzykę przez całą noc, to nie jest 

to kwestia norm środowiskowych – to klasyczne zakłócenie spoczynku nocnego." 

— r. pr. Maciej Szal 

 

Mieszkaniec zwraca uwagę na dodatkowy aspekt techniczny, który utrudnia dokumentowanie 

problemu: 

„Ja mieszkam na czwartym piętrze. Na poziomie ulicy jest trochę lepiej, bo tam jest mur 

oddzielający Łazienki i ten mur trochę zatrzymuje to dudnienie. Ale wyżej to już słychać 

bez ograniczeń. Problem w tym, że pomiary robią na poziomie terenu na jakichś trzech-

czterech metrach. A na czwartym piętrze to już jest zupełnie inna historia." 

— Mieszkaniec 

 

Co istotne, w dokumentacji budowlanej pobliskiego Muzeum Polskiego Ruchu Ludowego zawarto 

informację, że ulica Sienkiewicza jest ulicą bardzo cichą, a poziom tła akustycznego w nocy wynosi 

zaledwie 35 dB – co powoduje, że nocne puszczanie głośnej muzyki na terenie Łazienek Królewskich 

staje się jescze większą uciążliwościa dla okolicznych mieszkańców. 
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Uwięziona instytucja – kontekst umowy z 1998 roku 

Analiza dokumentów ujawniła, że umowa dzierżawy między Łazienkami Królewskimi a operatorem 

restauracji została zawarta w 1998 roku na okres 30 lat z klauzulą wyłączności. Warunki finansowe 

umowy są wyjątkowo korzystne dla dzierżawcy, a jej rozwiązanie wiązałoby się ze znacznymi karami 

umownymi dla Łazienek. 

Ta sytuacja tworzy systemowy konflikt interesów: 

„Gdy organ odpowiedzialny za nadzorowanie działalności jest jednocześnie 

zobowiązany umownie do utrzymania określonych warunków wobec przedsiębiorcy, 

powstaje konflikt interesów, który realnie paraliżuje możliwość interwencji." 

— r. pr. Maciej Szal 

 

Postawa instytucji publicznych wobec problemu: 

▪ Łazienki Królewskie – przyjęły strategię unikania, ograniczając się do przekierowywania 

pism 

▪ Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego – brak zaangażowania 

merytorycznego 

▪ Rada Dzielnicy Śródmieście – deklarowane poparcie, jednak wskazywanie na brak 

właściwości 

 

„Łazienki przyjęły podejście polegające na przekierowywaniu pism do Belvedere. 

Ministerstwo Kultury w ogóle się w to nie zaangażowało. Radni ze Śródmieścia są za, 

ale to nie jest ich jurysdykcja – Łazienki podlegają pod Ministerstwo Kultury." 

— Mieszkaniec 
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Postępowanie sądowe – droga przez mękę 

Chronologia postępowania obrazuje przewlekłość procedury w sprawach o wykroczenia: 

Etap Data 

Pierwsze zgłoszenia policyjne Kwiecień 2024 r. 

Przesłuchanie pokrzywdzonego na policji Lato 2025 r. (ok. rok od incydentów) 

Skierowanie sprawy do sądu Okolice sierpnia 2025 r. 

Pierwsza rozprawa sądowa Październik 2025 r. 

Druga rozprawa 8 grudnia 2025 r. 

Na pierwszej rozprawie przesłuchano pokrzywdzonego oraz przedstawiciela restauracji. Sędzia 

wykazał inicjatywę dowodową, zarządzając wezwanie sąsiadów oraz funkcjonariuszy policji 

uczestniczących w interwencjach. 

„Tylko to absolutny przerost formy nad treścią – najpierw 34 razy trzeba było wzywać 

policję, a ci policjanci pokazywali, ile segregatorów muszą wypełnić, żeby sprawa w 

ogóle wyszła do sądu. To jakaś piramidalna biurokracja. Sprawa, która mogłaby być 

załatwiona dosłownie w ciągu kilku dni, trwa dwa lata i angażuje nieprawdopodobną 

ilość ludzi." 

— Mieszkaniec 

Termin drugiej rozprawy został wyznaczony na dzień 8 grudnia 2025 roku. O decyzjach podjętych 

podczas tej rozprawy dowiemy się pewnie po publikacji tego raportu. 
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Wymiar europejski – Polska na cenzurowanym 

Trudności w egzekwowaniu prawa do ciszy nocnej nie są incydentem lokalnym. Trybunał 

Sprawiedliwości Unii Europejskiej w 2023 roku stwierdził, że Polska nie wywiązała się z obowiązku 

właściwego wdrożenia dyrektywy dotyczącej zarządzania hałasem środowiskowym. 

„Braki dotyczą zarówno zbyt liberalnych norm hałasu, jak i braku adekwatnych 

narzędzi zarządczych. WHO od lat podkreśla, że hałas nocny powyżej 40 dB prowadzi 

do zaburzeń snu, zwiększonego ryzyka chorób serca, a także do problemów 

psychicznych. W świetle tych danych nie można już traktować hałasu jako drobnej 

uciążliwości – to realne zagrożenie zdrowotne." 

— r. pr. Maciej Szal 

 

Co ta sprawa mówi o systemie 

Na podstawie analizy sprawy Belvedere można zidentyfikować trzy kategorie problemów 

systemowych: 

Problem infrastrukturalno-umowny – wieloletnie umowy dzierżawy zawarte przez instytucje 

publiczne bez klauzul chroniących interes społeczny tworzą sytuację, w której instytucje te są 

ekonomicznie „uwięzione" i niezdolne do skutecznej interwencji. 

Problem proceduralny – system wymiaru sprawiedliwości nie jest przystosowany do szybkiego 

rozstrzygania sporów dotyczących hałasu. Sprawy trwają miesiącami, angażując nieproporcjonalnie 

duże zasoby. 

Problem edukacyjny – sędziowie orzekający w sprawach o wykroczenia często nie rozróżniają 

zakłócenia ciszy nocnej od naruszenia norm środowiskowych ani skutków jednorazowego naruszenia 

od problemu chronicznej ekspozycji na hałas. 

„Sprawa Belvedere jest więc nie tylko historią jednego mieszkańca i jednego lokalu. To 

studium tego, jak polskie państwo radzi sobie – lub nie radzi – z ochroną 

podstawowych praw obywateli. Prawo do odpoczynku nie jest luksusem. Jest 

absolutnym minimum, które każde państwo powinno gwarantować." 

— r. pr. Maciej Szal 
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 ROZDZIAŁ 13 

CASE STUDY: ul. Poprawna, Wawer – obiecany 

park, który stał się dyskontem 

Zaangażowani eksperci:  

adwokat Magdalena Kozerska (specjalistka ds. prawa administracyjnego  

- planowanie i zagospodarowanie przestrzenne, ochrona środowiska, prawo budowlane) 

 

Ulica Poprawna w dzielnicy Wawer to spokojna uliczka domów jednorodzinnych, 

położona w odległości od głównych arterii komunikacyjnych. Wewnętrzna droga, 

kilka domów z zadbanymi ogrodami – takie mini-enklawy spokoju, własne oazy ciszy 

w wielkim mieście. Dla rodziny mieszkanki Warszawy, która się do nas zgłosiła, była 

to idealna lokalizacja: cicha dzielnica, bliskość szkoły przy ul. Kadetów, a przed nią 

perspektywa parku, który miał powstać na sąsiedniej działce. 

 

„Kupując dom w 2015 roku pytaliśmy i sąsiadów, i urzędników – wszyscy mówili, że tutaj 

będzie przestrzeń rekreacyjna, może przychodnia, może dom kultury. Mówiono nam też, że 

ten teren jest prywatny i właściciele są tak pokłóceni, że nic tam nigdy nie powstanie." 

— Mieszkanka dzielnicy Wawer 

W 2019 roku Dzielnica Wawer uchwaliła miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego (MPZP), 

przekształcając teren z mieszkaniowego na usługowo-przemysłowy – łącznie z działkami, na których 

stoją domy mieszkańców. W miejscu planowanego parku stanęła Biedronka z dostawami o różnych 

porach doby, praktycznie w każdy dzień tygodnia, transportem ciężarowym przepychającym się przez 

małe rondo i parking, wzdłuż ogrodzeń domów. Park, który miał być buforem akustycznym i 

przestrzenią rekreacyjną dla mieszkańców i dzieci ze szkoły, zamienił się w źródło chronicznego 

stresu. 

Jak zauważa adw. Magdalena Kozerska, problem nie leży w samym MPZP, lecz w sposobie 

informowania mieszkańców o rozpoczęciu procedury jego uchwalania, co ma szczególne znaczenie w 

przypadku w przypadku zmiany dotychczasowego przeznaczenia terenu (funkcji).   

 

„Mieszkańcy o podjęciu procedury planistycznej są informowani np. poprzez obwieszczenie w 

Urzędzie Gminy, co często powoduje, że w rzeczywistości nie mają świadomości 

nadchodzących zmian. Jest to sprzeczne z założeniami Ustawy o planowaniu i 
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zagospodarowaniu przestrzennym, która teoretycznie zakłada partycypację społeczną." 

— adw. Magdalena Kozerska 

 

Konsultacje, o których nikt nie wiedział 

Procedura konsultacji społecznych trwała – według relacji starszych mieszkańców – około 10 lat. 

Przez ten czas pojawiały się różne koncepcje zagospodarowania terenu: park, przychodnia (której na 

osiedlu bardzo brakuje – obecne placówki są tak daleko, że lekarze odmawiają wizyt domowych do 

tego rejonu), dom kultury. Problem w tym, że mieszkańcy domów położonych najbliżej planowanej 

inwestycji nie uczestniczyli w kluczowych spotkaniach. 

 

„Konsultacje były ogłaszane w sposób minimalny – kartka na słupie, notatka na stronie BIP. 

My wszyscy pracujemy - do domów wracamy późno. To nie jest poważne organizowanie 

konsultacji. A na ostatnich – decydujących – podobno forsowano dyskont jako rozwiązanie 

problemów komunikacyjnych pod szkołą. Ironiczne, bo teraz korków jest jeszcze więcej." 

— Mieszkanka dzielnicy Wawer 

Zgodnie z art. 17 Ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, wójt ogłasza o 

przystąpieniu do sporządzania planu przez obwieszczenie i w prasie miejscowej, określając termin 

składania wniosków nie krótszy niż 21 dni. Teoretycznie mieszkańcy mają prawo zgłaszać uwagi. W 

praktyce: 

▪ Terminy są bardzo krótkie (często 14-21 dni) 

▪ Dokumentacja techniczna niezrozumiała dla nie-profesjonalistów 

▪ Gmina nie ma obowiązku uwzględnienia uwag – wystarczy, że je „rozpatrzy" i uzasadni 

odmowę 

Zebrane przez nas informacje dotyczące przebiegu procedury konsultacyjnej w dzielnicy Wawer 

budzą wątpliwości, które zamierzamy poddać dalszej analizie. Niniejszy raport koncentruje się jednak 

na skutkach akustycznych podjętych decyzji planistycznych – nie na ocenie ich prawidłowości. 

Niezależnie od tego, jak przebiegał proces konsultacji, jego rezultatem jest radykalna zmiana 

środowiska akustycznego, która dotknęła mieszkańców ul. Poprawnej. To właśnie te konsekwencje – 

hałas, drgania, utrata spokoju – są przedmiotem tego case study. 
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„Mieszkańcy zostali postawieni przed faktem dokonanym – dowiedzieli się o zmianie, kiedy 

ruszyły prace nad kopaniem fundamentów. Wtedy prawne możliwości obrony są drastycznie 

ograniczone. Po uchwaleniu MPZP jego unieważnienie jest ekstremalnie trudne – trzeba 

wykazać rażące naruszenie prawa lub wadliwość procedury. W ten sposób ciężar czujności, 

wiedzy co do procedur administracyjnych spoczywa na mieszkańcach, nie na organach 

administracji – a to jest fundamentalnie niesprawiedliwe." 

— adw. Magdalena Kozerska 

 

Trzy metry od ogrodu – anatomia hałasu 

Pomiary akustyczne przeprowadzone w marcu 2025 roku wykazały poziom LAeq 50,8-52,0 dB w 

porze dziennej. Zgodnie z obecnie obowiązującą klasyfikacją terenu jako mieszkaniowo-usługowego 

(lp. 3 Tabeli 1 rozporządzenia Ministra Środowiska z 14 czerwca 2007 r.), wyniki te formalnie 

mieszczą się w normie 55 dB dla pozostałych źródeł hałasu. 

Należy jednak podkreślić, że przed zmianą przeznaczenia terenu związaną z budową Biedronki, 

obszar ten był chroniony jako teren zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej (lp. 2 Tabeli 1), dla 

którego norma wynosiła 50 dB. Zmierzone poziomy hałasu 50,8-52,0 dB przekraczają pierwotną 

normę obowiązującą dla zabudowy mieszkaniowej, co dawałoby mieszkańcom więcej argumentów do 

walki o swoje prawa. 

Odbieramy to jako klasyczny przypadek “planowania pod inwestora” kosztem mieszkańców. 

Administracja na papierze uniknęła konfliktu, przerzucając koszty (w postaci utraty komfortu i 

wartości nieruchomości) na mieszkańców. Efekt: żaden podmiot nie ma odpowiedzialności za 

pogorszenie warunków akustycznych. 

Należy tutaj nadmienić, że, hałas pochodzący od tirów podjeżdżających do rozładunku, stojących z 

włączonymi silnikami na parkingu oraz operacji rozładunkowych kwalifikuje się jako ‘pozostałe 

źródła hałasu’ w rozumieniu rozporządzenia, a nie jako hałas drogowy. 
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Parametr Wartość Co to oznacza 

LAeq 50,8-52,0 dB Średni poziom – formalnie „w normie"  

LCPKmax 95,3-97,2 dB Impulsy szczytowe z uwzględnieniem niskich tonów 

– hamowanie tira, trzaski, sygnały cofania  

LAFmax 81,0 dB Maksymalna głośność pojedynczych zdarzeń  bez 

uwzględnienia niskich tonów 

Podczas pomiaru na ul. Poprawnej trudno było uwierzyć, że miejsce, które było do niedawna mini-

enklawą spokoju, bez rażącego oddziaływania ul. Kadetów, stała się miejscem, przez które regularnie 

przetaczają się tiry dostawcze. Gdyby usiąść na ogrodzeniu posesji, można by niemal dotknąć naczepy 

przejeżdżającego pojazdu ciężarowego – tak blisko od ogródków tych posesji toczy się ciężki 

transport. 

 

„Nawet jeśli nie mamy tu przekroczeń w ujęciu dobowym i uśrednionym, nie oznacza to, że 

mieszkańcom nie zmieniło się drastycznie życie. Ta zmiana ma kaskadowy wpływ - komfort 

akustyczny, drgania przenoszone na nieruchomość, która traci na swojej wartości, a do tego 

masa spalin. Wybierając ten przypadek jako case-study do raportu, chcieliśmy pokazać 

przykład, jak miejsca teoretycznie gwarantowane jako ciche – dzielnica dalsza, plany parku – 

nagle zmieniają się diametralnie przez jedną decyzję administracyjną." 

— Alan Grinde, Instytut Ekologii Akustycznej 
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Tiry z włączonymi silnikami 

Istotą problemu jest brak przewidywalności i hałas impulsowy, którego wcześniej nie doświadczali 

mieszkańcy - nagłe, przeszywające dźwięki rozładunku, zatrzaskiwanie drzwi tirów, sygnały cofania... 

Do tego dochodzi hałas niskoczęstotliwościowy od tirów przejeżdżających kilka metrów od elewacji 

domów, a potem często stojących z włączonymi silnikami podczas rozładunku. Powoduje to wibracje i 

drgania przenoszone na pobliskie domy - współczynniki, które są pomijane przez obowiązujące w 

Polsce standardowe pomiary hałasu w środowisku. 

Tiry dostawcze przejeżdżające wzdłuż ogrodzeń i stojące na postoju z włączonymi silnikami generują 

nie tylko hałas słyszalny, ale przede wszystkim drgania i fale niskoczęstotliwościowe. Te drgania 

przenoszą się przez grunt i wprowadzają całe konstrukcje budynków w rezonans – ściany i stropy, 

zaczynają wibrować w rytm pracujących silników. Co gorsza, rezonans konstrukcji budynku przenosi 

się dalej na organizmy mieszkańców, wprowadzając w wibrację narządy wewnętrzne – szczególnie 

serce, płuca i jamę brzuszną. 

Każdy narząd wewnętrzny ma swoją naturalną częstotliwość drgań własnych – tak jak struna gitary 

wibruje w określonym tonie. Dla narządów jamy brzusznej to 4-8 Hz, dla serca i płuc – do 10-15 Hz. 

Gdy zewnętrzne fale dźwiękowe o zbliżonej częstotliwości docierają do ciała, dochodzi do rezonansu – 

narząd zaczyna wibrować z narzuconą mu siłą, nie z własnym, naturalnym rytmem. 

Wyobraźmy sobie serce jako precyzyjny zegar, który przez całe życie utrzymuje swój rytm – 

optymalnie około 60-80 uderzeń na minutę, w synchronizacji z potrzebami organizmu. Nagle pojawia 

się zewnętrzna siła – jakby niewidzialna ręka zaczynała uciskać ten zegar w innym tempie, próbując 

narzucić mu obcy rytm. Organizm odbiera to jako zagrożenie i uruchamia mechanizmy obronne: 

osierdzie – ochronny „woreczek" otaczający serce – zaczyna się pogrubiać, nawet o 100-300%, jako 

reakcja na stałe wibracje. Aktywuje się układ nerwowy współczulny, wzrasta produkcja kortyzolu i 

adrenaliny. To stan permanentnego stresu, który utrzymuje się tak długo, jak długo trwa ekspozycja – 

a przy tirach dostawczych może to być kilka godzin dziennie i trwać przez lata. 

W badaniach na zwierzętach wykazano, że długotrwała ekspozycja na hałas niskoczęstotliwościowy 

prowadzi do zwiększonej produkcji kolagenu w sercu nawet o 80%, zmian strukturalnych w mięśniu 

sercowym oraz zaburzeń rytmu serca przez uszkodzenia połączeń między komórkami. To nie są 

abstrakcyjne dane – to wyjaśnienie, dlaczego mieszkańcy ul. Poprawnej czują, że „coś nie gra", a do 

tego czasem wibracje w klatce piersiowej i brak efektywnego odpoczynku, nawet wtedy, gdy jest 

pozornie cicho, a okna szczelnie pozamykane. 
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Przed tym rodzajem hałasu nie ma skutecznej ochrony. Żadne tradycyjne metody izolacji akustycznej 

– nawet najdroższe okna akustyczne – nie są w stanie zatrzymać drgań, wibracji oraz hałasu 

niskotonowego. Jakkolwiek takie rozwiązania się dobre dla miejsc o regularnym hałasie np. z ulicy, to 

- jak wynika z fizyki - szyby zespolone wykazują znaczący spadek izolacyjności akustycznej w zakresie 

niskich częstotliwości, szczególnie poniżej 200-300 Hz, z powodu tzw. efektu masa/sprężyna/masa. 

Szyba zespolona to układ dwóch tafli szkła (mas) oddzielonych warstwą powietrza lub gazu 

(sprężyną) – przy niskich częstotliwościach obie tafle zaczynają wibrować synchronicznie zamiast się 

nawzajem tłumić, przez co izolacyjność drastycznie spada 

Tymczasem hałas niskotonowy to właśnie zakres 10-250 Hz, a infradźwięki generowane przez silniki 

tirów – poniżej 20 Hz, czyli całkowicie poza progiem słyszalności. Ujmując to obrazowo - niskie 

częstotliwości penetrują przez ściany, okna i izolacje akustyczne jak papier. 

Oznacza to, że mieszkańcy ul. Poprawnej nie mają, jak się chronić. Ani zamknięte okna, ani słuchawki 

z aktywną redukcją szumów, ani żadne dostępne na rynku rozwiązania nie ochronią ich przed 

drganiami przenikającymi przez konstrukcję budynku. 

Nic dziwnego, że mieszkańcy zauważyli u siebie problemy ze snem, które prowadzą do chronicznego 

zmęczenia, a w konsekwencji – do obniżonej odporności i stanu ciągłego poirytowania. Są to 

klasyczne reakcje organizmu na regularną ekspozycję na hałas niskoczęstotliwościowy – zaburzenia 

snu, zmęczenie, spadek koncentracji, rozdrażnienie – dobrze udokumentowane w literaturze 

naukowej, a mimo to niemal całkowicie pomijane w polskich normach i procedurach planistycznych. 

 

Nieprzewidywalność jako dodatkowy stresor 

Do nowego pejzażu dźwiękowego ul. Poprawnej należą też niewybredne okrzyki osób 

rozładowujących towar – głośne rozmowy, przekrzykiwanie się przez hałas silników, nierzadko 

wulgaryzmy. To dźwięki, które są pochodną zmian w MPZP i drastycznie obniżają komfort życia w 

sąsiedztwie. 

Niedawno sytuację pogorszyło jeszcze jedno - w normalnych warunkach udogodnienie. Automat 

paczkowy, który pojawił się tuż przy ogrodzeniu jednej z posesji (chociaż mógł być po drugiej stronie 

parkingu - bliżej ulicy Kadetów) wprowadził do dźwiękowego menu regularne trzaskanie metalowymi 

drzwiczkami do skrytek, dodatkowe samochody kurierskie, klienci przyjeżdżający po odbiór o różnych 

porach – kolejne źródło nieprzewidywalnych dźwięków impulsowych. 
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„Nie jesteśmy w stanie być w naszych ogródkach. Jak Biedronka jest zamknięta – w niedzielę 

albo późno nocą – to jedyne momenty, kiedy mam szansę na ciszę. Ale dostawy są bardzo 

często, ich ilość ostatnio się zwiększyła. A do tego te alarmy samochodowe na parkingu – nie 

wiesz, kiedy zawyją, a niektóre naprawdę mocno rozbrzmiewają." 

— Mieszkanka dzielnicy Wawer 

Badania pokazują, że hałas impulsowy – nagły, nieprzewidywalny – jest znacznie bardziej szkodliwy 

niż ciągły o tym samym poziomie decybeli. Każdy niespodziewany trzask, sygnał cofania, alarm 

samochodowy wywołuje reakcję stresową organizmu powoduje skok kortyzolu i przyspieszenie akcji 

serca. Gdy takie bodźce powtarzają się wielokrotnie w ciągu dnia i nocy, organizm pozostaje w stanie 

chronicznego pobudzenia. 

 

„Te dźwięki, które są niespodziewane, niezapowiedziane są najgorsze. Nie wiesz, kiedy 

ludziom włączą się alarmy. Wyją ciągle, ale nie jesteś w stanie ani tego przewidzieć, ani 

wyłączyć." 

— Mieszkanka dzielnicy Wawer 

 

Dzieci w hałasie – ukryty koszt edukacyjny 

Wpływ chronicznej ekspozycji na hałas – szczególnie niskoczęstotliwościowy – na zdolność uczenia 

się jest dobrze udokumentowany w literaturze naukowej. Hałas niskotonowy (poniżej 200 Hz), taki 

jak generowany przez silniki tirów podczas przejazdu czy na postoju, przenika przez ściany i okna, 

zakłócając koncentrację nawet przy zamkniętych oknach. 

Dzieci mieszkające przy ul. Poprawnej muszą poświęcać znacznie więcej czasu na naukę, aby 

utrzymać te same wyniki w szkole co ich rówieśnicy mieszkający w cichszych lokalizacjach. To 

niewidoczny podatek od hałasu: godziny dodatkowej nauki zamiast zabawy, odpoczynku, rozwijania 

pasji. 

Badania WHO wskazują, że dzieci narażone na chroniczny hałas środowiskowy wykazują: 

▪ Obniżone wyniki w testach czytania ze zrozumieniem 

▪ Trudności z koncentracją i pamięcią roboczą 

▪ Wyższy poziom kortyzolu (hormonu stresu) 

▪ Częstsze problemy ze snem 
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Warto też wziąć pod uwagę, że według raportu Europejskiej Agencji Środowiska z czerwca 2025 roku, 

w krajach Unii Europejskiej około 550 000 dzieci ma trudności z czytaniem ze zrozumieniem z 

powodu na ekspozycję na hałas transportowy. 

 

„Cisza nie jest dla urzędników wartością, której nie można ruszyć i trzeba o nią zadbać. 30 dB 

i 50 dB – dla nich żadna różnica, bo oba są 'w normach'. A to cztery razy głośniej w odbiorze. I 

całkowicie inna jakość życia." 

— Mieszkanka dzielnicy Wawer 

 

Tiry pod oknami zamiast od strony głównej ulicy 

Absurdalność sytuacji potęguje sposób zaprojektowania logistyki. Dojazd dla dostaw nie został 

zorganizowany od strony ul. Kadetów – znacznie szerszej drogi, po której poruszają się i tak autobusy, 

a po której i tak musi jechać tir zanim dotrze pod dyskont. W obecnej sytuacji dodatkowo pojazdy 

dostawcze muszą przedrzeć się przez małe rondo i przejechać parkingiem właśnie wzdłuż ogrodzeń 

posesji przy ul. Poprawnej. Nieodpowiedzialne planowanie zmaksymalizowało uciążliwości dla 

mieszkańców. 

W Polsce brakuje jasnych wytycznych planowania akustycznego. Przykładowo w brytyjskim Planning 

Policy Guidance 24 – źródła hałasu powinny być jak najdalej od zabudowy wrażliwej, a dojazdy dla 

ciężarowych pojazdów projektowane z buforami akustycznymi: ekranami, nasadzeniami, 

wykorzystaniem topografii terenu. 

 

„W Polsce brak jest wiążących wytycznych dotyczących ochrony akustycznej w MPZP – 

gmina może zlokalizować obiekt handlowy z całymi uciążliwościami jego funkcjonowania 

praktycznie 10 metrów od sypialni dziecka. I dopóki decybele formalnie się zgadzają – a 

często nawet nie są mierzone przed wydaniem pozwolenia – nikt nie ma podstaw prawnych 

do sprzeciwu." 

— adw. Magdalena Kozerska 

 

A może by to sprzedać? 

 

Właściciele domów przy ul. Poprawnej znaleźli się w sytuacji, w której z dnia na dzień ich 

nieruchomości przestały formalnie znajdować się na terenie mieszkalnym – zmiana MPZP 
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przekwalifikowała je na strefę usługowo-przemysłową. Ta zmiana na papierze ma bardzo realne 

konsekwencje. 

Uciążliwości, które powstały w wyniku sąsiedztwa dyskontu, rodzą oczywiste pytanie: może po prostu 

sprzedać i przeprowadzić się gdzie indziej? Problem w tym, że ta opcja jest iluzoryczna. 

 

„Komu my to sprzedamy? Kto kupi dom przy parkingu Biedronki, z tirami pod oknami? 

Chyba tylko ktoś, kto chce tu otworzyć kolejny biznes – ale wtedy za ułamek ceny, bo kupuje 

'grunt pod działalność', nie dom rodzinny. A my tu zainwestowaliśmy oszczędności życia." 

— Mieszkanka dzielnicy Wawer 

 

Zmiana przeznaczenia terenu z mieszkaniowego na usługowo-przemysłowy oznacza dla właścicieli: 

▪ Drastyczny spadek wartości rynkowej nieruchomości 

▪ Trudności w uzyskaniu kredytu hipotecznego (banki wyceniają nieruchomości w strefach 

przemysłowych niżej) 

▪ De facto niemożność sprzedaży po rozsądnej cenie – chyba że kolejnemu inwestorowi, który 

potraktuje działkę jako grunt komercyjny 

▪ Mniej restrykcyjne normy ochrony akustycznej (dla terenów przemysłowych dopuszczalne 

poziomy hałasu są wyższe) 

  

Ale nawet gdyby udało się znaleźć kupca gotowego zapłacić rozsądną cenę, nawet gdyby udało się 

uzyskać nowy kredyt hipoteczny na dom w innej lokalizacji – co właściwie gwarantuje, że historia się 

nie powtórzy? W promieniu 2-3 km od Biedronki przy ul. Kadetów działa już około dziesięciu innych 

dyskontów. Każda „spokojna" okolica może jutro stać się kolejną ul. Poprawną. 

Nasze doświadczenia wynikające z programu interwencji obywatelskich pokazują, że nawet 

przeprowadzka poza miasto, w tereny zielone, nie jest gwarantem życia w ciszy. Przykładem jest 

Zalesie Górne pod Warszawą, gdzie ośrodek „Planeta Zalesie" – zlokalizowany na terenie 

Warszawskiego Obszaru Chronionego Krajobrazu, w bezpośrednim sąsiedztwie obszaru Natura 2000 

– systematycznie organizuje głośne imprezy muzyczne generujące hałas nawet do 120 dB. Jeśli nawet 

obszar chronionego krajobrazu przy Naturze 2000 i rezerwat przyrody nie chroni przed hałasem, to 

gdzie właściwie można uciec? 
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Przymusowe wysiedlenie jako naruszenie praw człowieka 

 

Sytuacja, w której mieszkańcy są de facto zmuszani do opuszczenia swoich domów, aby ratować 

zdrowie i dobrostan, ma swoją nazwę w prawie międzynarodowym: przymusowe wysiedlenie. I jest to 

poważne naruszenie praw człowieka. 

Artykuł 25 Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka stanowi, że „każdy człowiek ma prawo do stopy 

życiowej zapewniającej zdrowie i dobrobyt jego i jego rodziny". Prawo do zdrowia, zgodnie z 

interpretacją ONZ, obejmuje „dostęp do zdrowych warunków środowiskowych" – a państwo ma 

obowiązek zapewnić, że obywatele nie są narażeni na szkodliwe warunki, które mogą wpływać na ich 

zdrowie. 

Komisja Praw Człowieka ONZ wielokrotnie potwierdzała, że „praktyka przymusowych wysiedleń 

stanowi rażące naruszenie praw człowieka, w szczególności prawa do odpowiedniego mieszkania". 

Gdy mieszkańcy ul. Poprawnej słyszą sugestie, że powinni sprzedać i się wyprowadzić, bo „w takim 

syfie się nie da żyć" – to nie jest neutralna rada. To presja (nawet jeśli z troski o zdrowie tych ludzi) na 

opuszczenie domu z powodu warunków, które stworzyły decyzje administracyjne. A to, zgodnie z 

międzynarodowymi standardami praw człowieka, jest niedopuszczalne. 

Jak podsumowuje adw. Kozerska: 

„Powstaje 'szkoda planistyczna' – negatywny skutek uchwalenia lub zmiany MPZP polegający 

na utracie wartości nieruchomości lub niemożności jej dotychczasowego wykorzystania. 

Właściciele zainwestowali oszczędności życia w spokojne miejsce do życia, a miasto zabrało 

im ten spokój jednym głosowaniem." 

 

Co ta sprawa mówi o systemie 

Ulica Poprawna to nie wyjątek – to systemowy problem polskiego planowania przestrzennego. 

Sprawa pokazuje, jak łańcuch pozornie drobnych zaniechań i „technicznych" decyzji może kompletnie 

zmienić życie mieszkańców: 

1. Minimalne konsultacje – ogłoszenia na BIP i słupach zamiast bezpośrednich powiadomień. 

2. Krótkie terminy – na zapoznanie się ze skomplikowaną dokumentacją urbanistyczną. 

3. Brak oceny akustycznej – przed zmianą MPZP nikt nie bada, jak wpłynie to na klimat 

akustyczny istniejącej zabudowy. 

4. Absurdalne projektowanie logistyki – dojazd tirów przez osiedle zamiast od strony 

przemysłowej. 
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5. Brak mechanizmów ochronnych – nawet gdy normy formalnie nie są przekroczone, jakość 

życia spada dramatycznie. 

Adw. Magdalena Kozerska formułuje konkretne postulaty zmian legislacyjnych: 

„Potrzebujemy obowiązkowego bezpośredniego powiadomienia właścicieli działek o 

planowanych zmianach MPZP – listem poleconym, nie tylko ogłoszeniem na BIP. Wydłużenia 

terminów konsultacji do minimum 60 dni. Obowiązkowej oceny oddziaływania akustycznego 

dla każdej zmiany MPZP z mieszkaniowego na usługowo-przemysłowy w odległości poniżej 

100 metrów od zabudowy mieszkalnej – z uwzględnieniem pomiarów w ważeniu C i analiz 

hałasu impulsowego. Zakazu retroaktywnej zmiany przeznaczenia działek już zabudowanych. 

I wreszcie – rzecznika praw mieszkańców w sprawach planistycznych, finansowanego z 

budżetu państwa, który będzie reprezentował obywateli w sporach z gminami." 

Zawiłe procedury administracyjne stanowią spory problem dla mieszkańców, co skutkuje 

niejednokrotnie brakiem reakcji prawnej w celu ochrony ich interesów. 

„Mieszkańcy ul. Poprawnej nie powinni być bezsilni wobec arbitralności urzędników. 

Planowanie przestrzenne to nie zabawa w SimCity – to fundamentalne prawa obywatelskie: 

prawo do spokoju, zdrowia, godnych warunków życia. Dopóki prawo nie zagwarantuje tych 

praw, będziemy świadkami kolejnych 'Poprawnych', 'Ceramicznych', dziesiątek ulic w całej 

Polsce, gdzie ludzie tracą dorobek życia przez jedno głosowanie na sesji Rady." 

— adw. Magdalena Kozerska 
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ROZDZIAŁ 14 

CASE STUDY: Kiedy miasto buduje hałas. CAM 

Ceramiczna – anatomia systemowej głuchoty  

Zaangażowani eksperci:  

Dagmara Harańczyk (inżynier, specjalistka w zakresie instalacji wentylacyjnych)  

mgr Paulina Czerepska (psycholog)  

 

Wyobraź sobie, że kupujesz mieszkanie z widokiem na niewielki las w 

środku osiedla. Wieloletnie dęby, śpiew ptaków, a nawet sarny 

przechadzające się między drzewami. Przez niemal dwadzieścia lat budzisz 

się w tej ciszy i delikatnym śpiewie ptaków. A potem nagle miasto wycina las 

i stawia budynek, który hałasuje 24 godziny na dobę, 7 dni w tygodniu. 

To nie jest hiperbola. To historia mieszkańców bloku przy ul. Ceramicznej 7 na Białołęce, którzy od 

grudnia 2023 roku żyją w akustycznym piekle stworzonym przez instytucję, która miała służyć 

społeczności lokalnej – Centrum Aktywności Międzypokoleniowej. 

Historia CAM Ceramiczna to coś więcej niż lokalny problem. To anatomia systemowej głuchoty 

polskich instytucji na problemy akustyczne obywateli. Pokazuje, jak miasto może zabrać 

mieszkańcom ciszę, a potem przez dwa lata unikać odpowiedzialności, zasłaniając się normami, które 

– jak wykazała nasza ekspertka – są nieadekwatne do rzeczywistego wpływu hałasu na zdrowie. 

 

Jestem domatorem i od zawsze biegłem do domu, żeby wyciszyć się, uspokoić, wrócić do 

równowagi psychicznej, nabrać sił do następnej rundy boksowania się z życiem. Szedłem na 

balkon, brałem kubek kawy i książkę, wracałem do normalności wśród szelestu drzew i śpiewu 

ptaków. Nagle bez ostrzeżenia, w środku nocy przyszli miejscy urzędnicy i spalili mój „dom”. 

Jedną bezmyślną decyzją obrócili moje życie w proch, nie mam już azylu, nie mam bezpiecznego 

schronienia, nie mam chwili ciszy, nie wychodzę już na balkon i tracę nadzieję.” 

- Mieszkaniec Ceramicznej 
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Prawo mówi jasno – ale czy ktoś słucha? 

 

Zanim przejdziemy do szczegółów technicznych, warto przypomnieć, co mówi polskie prawo. 

Rozporządzenie Ministra Infrastruktury z dnia 12 kwietnia 2002 r. w sprawie 

warunków technicznych, jakim powinny odpowiadać budynki i ich usytuowanie w § 323 

jednoznacznie wskazuje: 

„Budynek i urządzenia z nim związane powinny być zaprojektowane i wykonane w taki 

sposób, aby poziom hałasu, na który będą narażeni użytkownicy lub ludzie znajdujący się w ich 

sąsiedztwie, nie stanowił zagrożenia dla ich zdrowia, a także umożliwiał im pracę, odpoczynek 

i sen w zadowalających warunkach." 

 

Dagmara Harańczyk, inżynier systemów wentylacyjnych z wieloletnim doświadczeniem w branży 

HVAC (heating, ventilation, air conditioning), zwraca uwagę na kluczowy aspekt tego przepisu: 

 

„Mowa tu nie tylko o obowiązku dotrzymania dopuszczalnych poziomów hałasu, lecz także o 

zapewnieniu realnego komfortu akustycznego, który powinien być oceniony już na 

etapie projektowania obiektu. W sytuacjach, w których projekt obejmuje złożone 

instalacje HVAC, dużą liczbę urządzeń oraz bliskie sąsiedztwo zabudowy 

mieszkaniowej, dobrą praktyką projektową jest przewidzenie udziału specjalisty 

akustyka od rozpoczęcia prac projektowych." 

 

Czy w przypadku CAM Ceramiczna tak się stało? Analiza dokumentacji projektowej sugeruje, że nie. 

 

Efekt studni – jak budynek kieruje hałas w stronę sypialni 

 

W grudniu 2023 roku oddano do użytku nowy budynek Centrum Aktywności Międzypokoleniowej 

przy ul. Ceramicznej 9B. W strefach technicznych P1.40 i P2.61, zlokalizowanych na pierwszym i 

drugim piętrze, znajdują się: 

▪ 3 centrale wentylacyjne nawiewno-wywiewne 

▪ 3 agregaty grzewczo-chłodzące 

▪ 3 jednostki zewnętrzne typu SPLIT 
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Każde z tych urządzeń emituje hałas wynikający zarówno z pracy części mechanicznych (wentylatory 

osiowe i promieniowe, sprężarki oraz elementy wirujące układu chłodniczego), jak i przepływu 

powietrza przez kanały, wymienniki i szczeliny układu. 

Problem polega na tym, gdzie te urządzenia umieszczono i jaki jaka jest przyczyna wydostawania się 

jego na zewnątrz tym samym odziaływania na sąsiednią nieruchomość. 

Dagmara Harańczyk wyjaśnia mechanizm, który czyni tę instalację szczególnie uciążliwą: 

„Mechanizm rozchodzenia się hałasu ze strefy technicznej budynku CAM można porównać do 

sytuacji, w której źródło dźwięku – np. budzik – zostaje wrzucony do studni: fale akustyczne 

odbijają się wielokrotnie od sztywnych ścian, a następnie opuszczają przestrzeń jednym 

otworem, już ukierunkowane. W efekcie poziom hałasu w wybranym kierunku może być 

zauważalnie wyższy niż gdyby to samo urządzenie pracowało na otwartej przestrzeni. W 

przypadku budynku CAM rolę „otworu" pełnią żaluzje elewacyjne (okna 

techniczne) skierowane w stronę zabudowy mieszkaniowej." 

 

To nie jest przypadkowa metafora – to opis rzeczywistego zjawiska fizycznego. Hałas z urządzeń 

HVAC jest kierunkowany prosto w okna mieszkańców Ceramicznej 7, około 33 metrów dalej. 

Oprócz wspomnianych urządzeń w pomieszczeniach technicznych na dachu znajdują się dwa 

wentylatory dachowe – które są emitorem hałasu, co potwierdzają obserwacje mieszkańców.  

 

Brakujące tłumiki – błąd projektowy czy oszczędność? 

 

Analiza dokumentacji projektowej przeprowadzona przez Dagmarę Harańczyk ujawnia 

fundamentalny problem: brak tłumików akustycznych w kluczowych miejscach instalacji. 

„Analiza układu tłumików akustycznych w dokumentacji projektowej pokazuje, że nie 

przewidziano ich pomiędzy centralami wentylacyjnymi a czerpniami powietrza. 

Pomiędzy czerpniami a centralami dodatkowo znajdują się bardzo krótkie 

odcinki kanałów, a tuż za centralami następuje redukcja, tzn. zmniejszenie 

przekroju kanałów. Powoduje to wzrost prędkości przepływu, zawirowania i w 

konsekwencji zwiększenie hałasu przepływającego powietrza." 

 

Co to oznacza w praktyce? 

„Tłumiki akustyczne zostały zaprojektowane po stronie nawiewnej, czyli w kanałach 

prowadzących powietrze do wnętrza budynku. Oznacza to, że redukcja hałasu odbywa się 

wewnątrz instalacji, natomiast przy czerpniach – miejscu, gdzie dźwięk jest 
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emitowany na zewnątrz – nie zastosowano elementów tłumiących. W efekcie 

hałas emitowany przez czerpnie jest słyszalny w otoczeniu budynku." 

 

Innymi słowy: zadbano o to, żeby w samym CAM było cicho. Ale co z sąsiadami? Tego już nie brano 

pod uwagę. 

Cztery czerpnie – wszystkie skierowane na blok 

Na budynku CAM znajdują się łącznie cztery czerpnie powietrza, wszystkie zlokalizowane na 

elewacji skierowanej w stronę budynku mieszkalnego przy ul. Ceramicznej 7. Dagmara Harańczyk 

analizuje parametry techniczne: 

 

„Analizując przykładowo czerpnię powietrza systemu NK (1000×500 mm – czerpnia 

żaluzjowa), należy wskazać, że powierzchnia czynna wynosi jedynie ok. 40–50% powierzchni 

geometrycznej. Przy wydatku 4950 m³/h odpowiada to prędkości przepływu ~6 m/s na 

lamelach, co przekracza zalecane wartości wg dobrych praktyk 1,0–2,5 m/s. W 

przypadku tak niewielkiej odległości od zabudowy mieszkaniowej rekomenduje 

się przyjmowanie wartości minimalnych." 

 

Prędkość przepływu jest ponad dwukrotnie wyższa niż zalecana. Co to oznacza? 

„Podwyższona prędkość przepływu skutkuje generowaniem hałasu przepływającego 

powietrza. Taki hałas jest stały, jednostajny i może być słyszalny w mieszkaniach sąsiedniego 

budynku. Równoczesna praca kilku czerpni oznacza, że poziomy dźwięku pochodzące od 

poszczególnych urządzeń nakładają się, co prowadzi do zwiększenia całkowitego poziomu 

hałasu odbieranego w otoczeniu budynku." 

 

Dziewięć wyrzutni na dachu – kolejne źródło problemu 

 

Oprócz czerpni ściennych, Dagmara Harańczyk analizuje również instalacje dachowe: 

„Na dachu budynku zlokalizowano dziewięć wyrzutni powietrza, w tym pięć o 

przekroju prostokątnym. Obliczenia wykonane dla samej powierzchni 

geometrycznej wskazują prędkości wylotowe na poziomie ok. 2,8–3,0 m/s. 

Należy jednak uwzględnić, że wyrzutnie tego typu są zazwyczaj wyposażone w 

lamele lub siatki, co zmniejsza powierzchnię czynną do ok. 40–50% przekroju 
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geometrycznego. W takim przypadku prędkości lokalne na elementach wyrzutni 

budynku CAM wynoszą ok. 6 m/s, co znacząco odbiega od wartości zalecanych w 

dobrych praktykach projektowych." 

 

Jakie są te zalecane wartości? 

„W literaturze branżowej i wytycznych projektowych dla budynków w otoczeniu zabudowy 

mieszkaniowej przyjmuje się, że prędkość na wyrzutniach powinno się utrzymywać 

w zakresie 1,5–2,5 m/s licząc po powierzchni czynnej, co ogranicza hałas 

przepływającego powietrza oraz wpływ na otoczenie akustyczne. Wyższe 

prędkości sprzyjają generowaniu szumów na krawędziach lamel i podwyższają 

poziom tła dźwiękowego w środowisku." 

 

Podsumowując błędy projektowe: 

Element instalacji Wartość 

projektowa 

Wartość 

zalecana 

Przekroczenie 

Prędkość na czerpniach ~6 m/s 1,0–2,5 m/s 2,4–6× 

Prędkość na wyrzutniach 

dachowych 

~6 m/s 1,5–2,5 m/s 2,4–4× 

Tłumiki przy czerpniach brak wymagane — 

Tłumiki przy wyrzutni WT tylko przed 

wentylatorem 

po obu stronach — 

  

„Wskutek ciągłego hałasu i drgań okien w sypialni jestem od półtora roku na lekach 

antydepresyjnych z powodu obniżonego nastroju, braku możliwości wyspania się (ciągłe 

wybudzenie się w nocy). Leki pozwalają mi na funkcjonowanie w pracy i życiu.” 

- Mieszkanka Ceramicznej 

 

Dlaczego mózg nie potrafi się przyzwyczaić 

 

Jednym z najważniejszych aspektów ekspertyzy Dagmary Harańczyk jest wyjaśnienie, dlaczego hałas 

instalacyjny jest szczególnie uciążliwy – nawet gdy formalnie mieści się w normach: 
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„W odróżnieniu od pojedynczych zdarzeń hałasowych, takich jak przejazd samochodu czy 

odgłosy miasta, emitowany tutaj dźwięk ma charakter ciągły – bez przerwy. Wynika to 

z pracy urządzeń HVAC i przepływu powietrza przez wąskie szczeliny żaluzji 

czerpni ściennych. Takie fale dźwiękowe obejmują szeroki zakres częstotliwości 

– od niskich (pochodzących m.in. od agregatów chłodniczych) po wyższe (szumy 

powietrza), co sprawia, że dźwięk przenosi się z większą skutecznością na duże 

odległości i pozostaje słyszalny nawet przy zamkniętych oknach." 

 

Kluczowe jest zrozumienie neurobiologicznej reakcji na taki hałas: 

„Należy podkreślić, że jednostajny hałas urządzeń sprawia, że mózg nie potrafi go 

„wyłączyć" i odfiltrować jak dla hałasu chwilowego przejeżdżającego 

samochodu. Hałas generowany przez urządzenia jak wentylatory, agregaty czy 

sprężarki trwa praktycznie bez przerwy. W przeciwieństwie do krótkich hałasów 

z ulicy ten dźwięk jest cały czas obecny, więc trudno się do niego przyzwyczaić i 

odpocząć. Dlatego mieszkańcy odczuwają go jako szczególnie męczący, 

maksymalnie obciążający." 

 

Dagmara Harańczyk opisuje typowe objawy: 

„Osoby, które doświadczają tego rodzaju hałasu instalacyjnego, odczuwają ciągłą irytację, 

rozdrażnienie, problemy ze snem i trudności z koncentracją, nawet jeśli formalnie poziom 

hałasu mieściłby się w dopuszczalnych normach. Hałas instalacyjny jest jednym 

z najbardziej uciążliwych źródeł. Dodatkowo często towarzyszą mu wibracje i 

„buczenie", które hiperbolizuje uciążliwości odczuwalne przez ludzi." 

 

Co na to psychologia? Stres, którego nie słychać 

 

Mgr mgr Paulina Czerepska, psycholog specjalizująca się w wpływie środowiska na zdrowie 

psychiczne, w swojej ekspertyzie dla naszego raportu wyjaśnia mechanizm, który dotyka 

mieszkańców Ceramicznej: 

„Stres akustyczny jest fizjologiczną i neurobiologiczną reakcją organizmu na przewlekłą 

ekspozycję na hałas postrzegany jako bodziec nieprzewidywalny i trudny do kontrolowania. 

Badania pokazują, że hałas funkcjonuje jako stresor środowiskowy aktywujący 

układ współczulny oraz oś podwzgórze–przysadka–nadnercza (HPA), co 

prowadzi do podwyższonego poziomu hormonów stresu i długotrwałej 

dysregulacji autonomicznej." 
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Co to oznacza dla snu? 

„Ekspozycja na hałas nocny prowadzi do przewlekłej aktywacji układu współczulnego, nawet 

wówczas, gdy nie dochodzi do pełnego wybudzenia. Skutkiem są 

mikrowybudzenia, fragmentacja snu oraz redukcja głębokich stadiów N3, 

odpowiedzialnych za regenerację neuronalną, stabilizację emocji i konsolidację 

pamięci." 

 

To wyjaśnia, dlaczego mieszkańcy Ceramicznej 7 czują się, jak sami opisują - „wrakami ludzi" – nawet 

jeśli technicznie „przespali" noc, ich mózgi nigdy nie weszły w fazę głębokiej regeneracji. Typowy 

czas ponownego zasypiania po wybudzeniu wynosi 20–30 minut – w warunkach 

powtarzających się zakłóceń od instalacji HVAC osoba może wielokrotnie nie osiągnąć fazy snu 

głębokiego. 

 

Kiedy dom przestaje być azylem 

 

mgr Paulina Czerepska podkreśla fundamentalny aspekt, który często umyka w dyskusjach o 

normach: 

„Dom stanowi fundamentalne środowisko bezpieczeństwa i regeneracji – przestrzeń, w której 

jednostka powinna mieć możliwość odpoczynku, odnowy zasobów fizjologicznych oraz 

przywrócenia równowagi emocjonalnej po obciążeniach dnia codziennego. W przypadku 

wielu mieszkańców Warszawy realizacja tej podstawowej potrzeby staje się 

jednak coraz trudniejsza. Przewlekła ekspozycja na hałas w środowisku 

domowym nie jest jedynie subiektywnie odczuwaną uciążliwością, lecz 

pełnoprawnym stresorem środowiskowym." 

 

Mieszkańcy Ceramicznej 7 stracili coś więcej niż ciszę. Stracili poczucie, że ich dom jest bezpieczny. 

Że mogą w nim odpocząć. Że mają kontrolę nad własnym życiem. 

To zjawisko psychologia nazywa wyuczoną bezradnością – mechanizmem, który rozwija się, gdy 

jednostka wielokrotnie doświadcza awersyjnych bodźców, nad którymi nie ma żadnej kontroli. 

Półtora roku pisania pism, które pozostają bez odpowiedzi. Trzy pomiary, które „nie wykazują 

przekroczeń". Spotkania, które nic nie zmieniają. System uczy mieszkańców, że ich działania nie mają 

znaczenia, a urzędnicy starają się im wmówić, że problem jest tylko w ich głowach. 
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Utracona wyspa ciszy 

 

Ekspertyza Dagmary Harańczyk zwraca uwagę na jeszcze jeden czynnik, który czyni sytuację 

mieszkańców Ceramicznej 7 szczególnie dramatyczną: 

„W przypadku mieszkańców Ceramicznej 7, dodatkowym czynnikiem jest wcześniejsze 

wycięcie drzew, które tworzyły naturalną barierę akustyczną od hałasu miasta. Przez długi 

czas ich miejsce zamieszkania charakteryzowało się wyraźnie niższym poziomem dźwięku – 

można by się pokusić o porównanie do akustycznej „wyspy" w otoczeniu 

miejskim." 

 

Ta „wyspa" została zniszczona: 

„Aktualnie mieszkańcy doświadczają nagłej zmiany warunków: w ich otoczeniu pojawiło się 

nowe, stałe i jednostajne źródło hałasu instalacyjnego, które nie występowało wcześniej. 

Różnica ta jest odczuwalna znacznie mocniej niż w lokalizacjach, gdzie tło 

akustyczne od zawsze było podwyższone. W praktyce oznacza to realną 

degradację komfortu akustycznego w ich miejscu zamieszkania." 

 

Mieszkańcy opisują to wprost: 

„Od 2005 roku mieliśmy widok na drzewa, po lasku chodziły bażanty, śpiewały ptaki, skakały 

zające i grzebały w liściach dziki. Nagle ni stąd ni zowąd, jakiś dewiant z urzędu dzielnicy lub 

miasta, postanowił wyciąć niemal w pień kilkadziesiąt kilkudziesięcioletnich dębów." 

 

Miasto argumentuje, że za wycinkę dokonano kompensacji – posadzono młode drzewa na Mokotowie 

i Wilanowie. Dla mieszkańców Ceramicznej to żadna kompensacja. Ich las zniknął bezpowrotnie, a 

wraz z nim naturalna ochrona przed hałasem – teraz, oprócz wentylacji CAM, do ich mieszkań 

dociera również hałas z ruchliwej ul. Światowida przy Galerii Północnej. 

Co z tego, że normy nie są przekraczane, skoro jesteśmy ciągle, nieprzerwanie, 24 godziny na 

dobę poddawani ekspozycji na hałas? Czy wystarczy spełnianie norm, żeby ludziom niszczyć 

zdrowie i życie? Piszemy prośby do Prezydenta m.st. Warszawy Rafała Trzaskowskiego, do 

zastępcy Prezydenta m.st. Warszawy Aldony Machnowskiej-Góry, do Przewodniczącej Rady 

m.st. Warszawy Ewy Malinowskiej-Grupińskiej, do radnych m. st. Warszawy: Wojciecha 

Zabłockiego, Anny Auksel-Sekutowicz, Zofii Smełki-Leszczyńskiej, Patryka Milewskiego, Anny 

Nehrebeckiej, do dyrektor CAM Ceramiczna Joanny Dolińskiej-Dobek, do burmistrza dzielnicy 

Warszawa Białołęka Anny Majchrzak. Wszystko na nic, nikt nie chce przyznać, że popełniono 

błędy przy projektowaniu układu wentylacji mechanicznej CAM Ceramiczna i podjąć się 

realnego rozwiązania problemu. Ludzkie życie jest wartością najwyższą, lecz urzędnicza 
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głuchota powoduje zwątpienie w tę prawdę. 

- Mieszkaniec Ceramicznej 

 

Trzy pomiary, zero zrozumienia problemu 

 

W odpowiedzi na skargi wykonano trzy serie pomiarów hałasu (grudzień 2023, kwiecień 2024, 

sierpień 2024). Wszystkie wykazały zgodność z normami. 

Pomiar Data Pora nocna P1 Pora nocna P2 Norma 

Sonitech 18.04.2024 43,0 dB 43,3 dB 45 dB 

ZBS 26.08.2024 40,0 dB 39,5 dB 45 dB 

  

Problem w tym, że pomiary te – choć formalnie poprawne – nie oddają istoty problemu. Dagmara 

Harańczyk wyjaśnia: 

„Hałas instalacyjny jest najbardziej odczuwalny wieczorem i w nocy, kiedy naturalnie tło 

akustyczne się wycisza, a jednostajny dźwięk z urządzeń pozostaje na tle ciszy bardzo 

wyraźny i słyszalny – przedostaje się do wnętrza pomieszczeń sąsiadujących budynków." 

 

Kluczowe uchybienia metodologiczne oficjalnych pomiarów: 

▪ Krótkie próbki – zamiast wielogodzinnego pomiaru ciągłego, zastosowano kilka 10-

sekundowych próbek 

▪ Brak pomiarów w ważeniu C – pominięto niskie częstotliwości, które są głównym 

źródłem uciążliwości 

▪ Nieadekwatna odległość – mikrofon umieszczono aż 4 m od elewacji 

▪ Pora pomiarów – „pora dzienna" mierzona o 21:25-21:35, gdy budynek był już pusty 
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Nasza weryfikacja: 91,7 dB w ważeniu C 

 

22 maja 2025 roku przeprowadziliśmy własne pomiary z balkonu jednego z mieszkań. Wyniki 

potwierdziły to, co mieszkańcy mówili od miesięcy – oficjalne badania nie oddają rzeczywistości. 

Pomiar dzienny (21:02-22:02): 

▪ LAeq = 51,8 dB – wartość bliska granicy normy dziennej (55 dB) 

▪ L95% = 50,9 dB – przez 95% czasu poziom przekraczał 50,9 dB 

Pomiar nocny (22:07-22:51): 

▪ LAeq = 53,1 dB – wyższy niż w dzień! 

▪ LCPKmax = 91,7 dB – szczytowa wartość w ważeniu C 

Ta ostatnia wartość jest kluczowa. Różnica między ważeniem A (52,6 dB) a ważeniem C (91,7 dB) 

wynosi prawie 40 decybeli. To oznacza dramatyczną dominację składowych 

niskoczęstotliwościowych – tych, których oficjalne pomiary nie uwzględniają. 

 

Metaliczny szczęk o 22:50 – co słychać w 91,7 dB? 

 

Nasłuchując nagrań ze słuchawkami, słychać charakterystyczny obraz akustyczny: dźwięk się 

dławi, a potem następuje metaliczny szczęk – jakby coś przeskakiwało w pracującej wentylacji, 

wyrzucając ogromny ładunek niskich tonów. To prawdopodobnie moment, gdy centrale wentylacyjne 

zmieniają bieg lub gdy agregaty chłodnicze włączają się do pracy. 

Dagmara Harańczyk potwierdza ten mechanizm: 

„Hałas generowany przez wskazane urządzenia ma charakter ciągły i jednostajny, z 

wyraźnymi zmianami natężenia odpowiadającymi cyklom ich pracy. Takie fale 

dźwiękowe obejmują szeroki zakres częstotliwości – od niskich (pochodzących 

m.in. od agregatów chłodniczych) po wyższe (szumy powietrza)." 

Te impulsy niskoczęstotliwościowe są szczególnie zdradliwe – mieszkańcy mogą nie słyszeć ich 

świadomie, ale ich ciała reagują. Budzą się w nocy, nie wiedząc dlaczego. Serce bije szybciej, 

pojawia się niepokój. A potem – trudności w zaśnieciu i kolejna noc przerywanego snu. 

Światowa Organizacja Zdrowia w dokumencie "Guidelines for community noise" z 1999 roku zaleca, 

by różnica między ważeniem A i C nie przekraczała 10 dB. Powyżej tej wartości należy stosować 

ważenie C. W przypadku CAM różnica wynosi 40 dB. 

 

http://m.in/
http://m.in/
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Rozbieżność między projektowaniem a doborem urządzeń 

 

Dagmara Harańczyk zwraca uwagę na aspekt świadczący o niedostatecznej kontroli jakości projektu: 

„W projekcie dla systemu WC0, obsługującego toalety, pierwotnie dobrano dachowy 

wentylator przeznaczony do odciągów kuchennych, a następnie zastąpiono go 

większym modelem w wersji izolowanej." 

 

To sugeruje, że projekt był modyfikowany „w biegu" – bez kompleksowej analizy akustycznej każdej 

zmiany. W efekcie: 

„Wentylatory dachowe w konfiguracji z silnikiem umieszczonym poza strumieniem powietrza 

cechują się wyższą emisją akustyczną niż wentylatory kanałowe pracujące w 

obudowie tłumionej, szczególnie w zakresie niskich częstotliwości i szumów 

przepływowych." 

 

To właśnie te niskie częstotliwości – niewidoczne w pomiarach dBA, ale wyraźnie obecne w 

pomiarach dBC – powodują wibracje odczuwalne przez mieszkańców i odpowiadają za nocne 

przebudzenia. 

 

Formuła „zaprojektuj i wybuduj" – kto ponosi odpowiedzialność? 

 

Dagmara Harańczyk zwraca uwagę na kluczowy aspekt organizacyjny: 

„Realizacja budynku CAM została przeprowadzona w formule »zaprojektuj i wybuduj«, co w 

praktyce oznacza, że na wykonawcy spoczywał obowiązek kompleksowej oceny 

spełnienia wymagań funkcjonalnych, technicznych i środowiskowych, w tym 

również akustycznych. Z uwagi na skomplikowane i złożone systemy HVAC 

analiza akustyczna powinna zostać wykonana już na etapie opracowania 

projektu budowlanego, co stanowi dobrą i powszechnie przyjmowaną praktykę 

projektową." 

 

Czy tak się stało? 

„Analiza dostępnej dokumentacji projektowej oraz materiałów dźwiękowych przekazanych 

przez mieszkańców wskazuje, że potencjalne oddziaływanie akustyczne urządzeń 
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HVAC mogło zostać ocenione w sposób niewystarczająco szczegółowy na etapie 

projektowym. Aktualnie obserwowane uciążliwości akustyczne w budynku przy 

ul. Ceramicznej 7 świadczą o tym, że przyjęte założenia nie uwzględniły 

istotnych czynników wpływających na rozchodzenie się hałasu instalacyjnego 

poza teren inwestycji." 

 

 

Co można było przewidzieć 

 

Dagmara Harańczyk jest jednoznaczna – problemu można było uniknąć: 

„Dane dotyczące poziomów mocy akustycznej, parametrów pracy urządzeń instalacji HVAC 

oraz ich lokalizacji były dostępne na etapie projektowania. Ze względu na planowane 

usytuowanie central, agregatów i jednostek zewnętrznych, tj. skupienie wielu źródeł hałasu po 

jednej stronie obiektu, oraz stosunkowo niewielką odległość obiektu od istniejącej zabudowy 

mieszkaniowej (ok. 33 m), można było przewidzieć istotne ryzyko występowania 

znaczących uciążliwości akustycznych dla mieszkańców budynku przy ul. 

Ceramicznej 7." 

 

Co należało zrobić? 

„W takim układzie lokalizacyjnym dobrą praktyką projektową jest wykonanie symulacji 

akustycznej oraz włączenie specjalisty akustyka do procesu projektowego jeszcze przed 

złożeniem wniosku o pozwolenie na budowę. Prognoza akustyczna na etapie projektowym 

umożliwiłaby identyfikację krytycznych punktów emisji, w tym m.in.: kierunkowania hałasu 

przez żaluzje elewacyjne, wzrostu poziomu hałasu wynikającego z podwyższonych prędkości 

przepływu powietrza w czerpniach i wyrzutniach oraz braku tłumików akustycznych w 

newralgicznych odcinkach instalacji." 

 

 

Systemowy problem – akustyka jako „niski priorytet" 

 

Dagmara Harańczyk formułuje wniosek, który wykracza daleko poza przypadek CAM Ceramiczna: 

http://m.in/
http://m.in/
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„Obserwacje praktyki projektowej wskazują, że kwestie akustyczne są często 

traktowane jako element o niskim priorytecie, a zaawansowane analizy hałasu 

instalacyjnego pojawiają się jedynie w nielicznych projektach. Może to 

skutkować znaczącym obniżeniem komfortu użytkowników, szczególnie w 

przypadku długotrwałej ekspozycji na hałas generowany przez urządzenia 

HVAC." 

 

To zdanie powinno wisieć w każdym biurze projektowym w Polsce. 

„Ten hałas nie kończy się nigdy. Zabieram go ze sobą — słyszę wycie i burczenie, których nie 

potrafię już odróżnić od rzeczywistości. Nawet gdy uciekam w miejsca absolutnej ciszy, one i 

tak wracają, jakby hałas został we mnie. Zaczynam pytać innych, czy też to słyszą, bo coraz 

częściej boję się, że to nie dźwięk mnie niszczy, tylko moja psychika. Boję się, że oszaleję.” 

- Mieszkanka Ceramicznej 

 

Dźwięki fantomowe – gdy mózg nie może zapomnieć 

 

Najbardziej poruszającym odkryciem w sprawie CAM Ceramiczna jest historia jednej z mieszkanek, 

która zaczęła słyszeć szum wentylatorów nawet gdy urządzenia są wyłączone – nawet na cichej wsi, z 

dala od Warszawy. 

To zjawisko nazywa się dźwiękami fantomowymi (phantom sounds). Badania zespołu dr. Fritsa 

van den Berga z Uniwersytetu w Groningen, opublikowane w styczniu 2025 roku, potwierdzają: to nie 

są urojenia. To realne zjawisko neurologiczne. 

„Po miesiącach czy latach słuchania określonych częstotliwości, mózg może 'zapamiętać' ten 

wzorzec dźwiękowy. Następnie, nawet w cichym otoczeniu, układ nerwowy może 

spontanicznie odtwarzać te sygnały." 

 

Obserwacje Dagmary Harańczyk potwierdzają podatność mieszkańców na takie skutki: 

„Dźwięk, który powinien być tłem technologicznym obiektu, staje się dominującym bodźcem w 

codziennym funkcjonowaniu ludzi. To nie jest incydentalne zakłócenie, ale element, 

który stale towarzyszy mieszkańcom i wchodzi w ich prywatną przestrzeń 

życiową." 

 

Badania wykazują, że 90% osób z dźwiękami fantomowymi ma poważne problemy ze snem, 75% 

odczuwa chroniczne zmęczenie, a 42% doświadcza fizycznych wibracji w ciele mimo braku źródła. 
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Dźwięki fantomowe u mieszkańców Ceramicznej są bezpośrednim skutkiem długotrwałego 

zaniedbania obowiązku ochrony zdrowia publicznego przez decydentów. 

Telefon po godzinie 18:00 

 

Przez ponad rok mieszkańcy próbowali dotrzeć do urzędników. Pisali do burmistrz dzielnicy, do 

radnych, do prezydenta Warszawy. Spotykali się z klasyczną spychologią i ignorowaniem. 

„Odbijamy się od przysłowiowej ściany. Czy człowiek nic już nie znaczy? Kim są pracujący w 

urzędach, bo zaczynam wątpić w istnienie urzędniczego człowieczeństwa." 

- Mieszkaniec Ceramicznej 

 

Przełom nastąpił dopiero 5 czerwca 2025 roku, gdy telewizja TVP Warszawa w programie 

„Reagujemy" wyemitowała materiał o problemie. I wtedy wydarzyło się coś znamiennego: po 

godzinie 18:00 – czyli po emisji programu na żywo i poza godzinami pracy urzędu – 

mieszkańcy otrzymali telefon od pracownicy urzędu z zaproszeniem na spotkanie. 

Przez półtora roku nikt nie chciał słuchać. Wystarczyła kamera i rzetelne dziennikarstwo, aby nagle 

pojawił się czas na rozmowę. To, że metodologia działania Dzielnicy Białołęka ma na celu głównie 

„wytłumaczenie” mieszkańcom, że nie ma problemu i nic się nie da zrobić – to osobna historia na 

zupełnie inny raport. 

Wymiana wentylatora – nic się nie zmieniło 

 

We wrześniu 2025 roku, po dwóch latach walki mieszkańców i wizji lokalnej z udziałem wykonawcy 

(bez udziału przedstawiciela Dzielnicy Białołęka), wymieniono wentylator dachowy na cichszy model. 

Opinia techniczna wskazywała różnicę 14 dB poziomu mocy akustycznej. 

Mieszkańcy początkowo odczuli poprawę. Ale szybko głośność i uciążliwość wentylacji wróciły do 

stanu poprzedniego – tak jakby nikt za bardzo nie kontrolował, jak pracuje ten system wentylacyjny. 

Dagmara Harańczyk wyjaśnia, dlaczego wymiana pojedynczego elementu nie rozwiązała problemu: 

„Z praktycznego punktu widzenia rozwiązaniem pozwalającym w większym stopniu 

ograniczyć emisję akustyczną do środowiska zewnętrznego byłoby zastosowanie wentylatora 

kanałowego z izolacją akustyczną wraz z tłumikami akustycznymi po stronie wlotu i 

wylotu." 
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Bez kompleksowej przebudowy systemu – wymiana wentylatora to jak zmiana opon w samochodzie z 

uszkodzonym silnikiem. 

 

Alternatywne lokalizacje – czy ktoś o nich pomyślał? 

 

Mieszkańcy znaleźli kilka miejsc w promieniu 2-3 km od obecnej lokalizacji CAM, które należą do 

miasta i gdzie budynek można było postawić – z lepszym dojazdem i bez szkody dla zabudowy 

mieszkaniowej. 

Obecna lokalizacja jest paradoksalnie niefortunna nawet dla samego CAM: do budynku można 

podejść tylko z jednej strony, daleko od komunikacji miejskiej, bo z trzech stron jest obstawiony 

budynkami mieszkalnymi, które są ogrodzone. 

Czy przed podjęciem decyzji o lokalizacji ktokolwiek przeprowadził analizę alternatyw? Czy wzięto 

pod uwagę wpływ na sąsiedztwo? Na te pytania wciąż nie ma odpowiedzi. 

 

Co teraz? Ekspertka wskazuje kierunek 

 

Na zakończenie swojej opinii Dagmara Harańczyk formułuje jasną rekomendację: 

„Na obecnym etapie kluczowe byłoby zaangażowanie akustyka, który przeprowadzi 

szczegółową ocenę wykonanego układu, wskaże newralgiczne elementy aktualnej konfiguracji 

oraz zaproponuje skuteczne rozwiązania techniczne, w tym dotyczące ograniczenia emisji 

hałasu od urządzeń przenikającego przez żaluzje elewacyjne. Rzetelna ekspertyza 

akustyczna pozwoli określić, czy możliwe są skuteczne działania korygujące w 

obrębie istniejącej instalacji, czy też konieczne będzie podjęcie inwestycji o 

większym zakresie, aby uzyskać wymagany efekt redukcji hałasu i uniknąć 

dalszych uciążliwości dla mieszkańców." 

 

Co mówi ta historia o systemie? 

 

CAM Ceramiczna to nie jest historia złej woli. To historia systemowej głuchoty. 

▪ Nikt nie przewidział problemu – projektant nie wykonał analizy akustycznej przed 

montażem. Skierował okna techniczne w stronę budynku mieszkalnego, bo tak było 
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wygodniej technicznie. 

 

▪ Nikt nie słuchał mieszkańców – przez półtora roku skargi były ignorowane lub 

przerzucane między instytucjami. Dopiero interwencja mediów wymusiła spotkania. 

 

▪ Nikt nie kwestionuje norm – urzędnicy zasłaniają się zgodnością z normami, mimo że 

normy te są ewidentnie nieadekwatne do problemu hałasu niskotonowego. 

 

▪ Nikt nie ponosi odpowiedzialności – urząd dzielnicy twierdzi, że nie nadzoruje CAM. 

CAM twierdzi, że budynek jest na gwarancji wykonawcy. Wykonawca twierdzi, że wszystko 

jest zgodne z projektem. Koło się zamyka, a mieszkańcy nadal nie śpią. 

 

Nie zostawiamy mieszkańców 

 

Sprawa CAM Ceramiczna nie jest dla nas zamknięta. Planujemy: 

1.   Przeprowadzenie pomiarów wibracji zgodnie z normami budowlanymi (m.in. PN-B-02171). 

2.  Wystąpienie do instytucji jak PINB, Sanepid, RDOŚ i innych z prośbą o opinie i weryfikację 

procedur środowiskowych. 

3.  Analizę prawną możliwości dochodzenia roszczeń przez mieszkańców. 

4.  Dalszy monitoring sytuacji i działań naprawczych. 

5.  Nieodpłatne wsparcie prawne, jeśli sytuacja będzie wymagała dochodzenia praw 

mieszkańców na drodze sądowej. 

 

Mieszkańcy Ceramicznej 7 nie są sami, a dzięki odpowiedzialnym mediom ich głos zaczyna być 

słyszalny. Problem ma konkretne przyczyny techniczne i konkretne rozwiązania. Potrzeba tylko woli, 

by je wdrożyć. 

„Z azylu, który mieliśmy, uczyniono nam piekło." 

– Mieszkaniec Ceramicznej 
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ROZDZIAŁ 15 

Hałas przed sądem  

– analiza spraw sądowych 2024-2025 

Rozdział powstał we współpracy z Kancelaria Radców Prawnych Szal i Partnerzy  

 

Okazuje się, że niewidzialny problem można zabrać do sądu a polskie sądy 

coraz lepiej rozumieją problem związany z hałasem. Gdy administracja 

publiczna nie reaguje skutecznie na skargi obywateli, a mediacje z 

podmiotami odpowiedzialnymi za emisję hałasu kończą się 

niepowodzeniem, coraz więcej osób decyduje się na drogę sądową. Niniejszy 

rozdział przedstawia analizę spraw dotyczących hałasu, które toczyły się 

przed warszawskimi sądami w latach 2024-2025, uzupełnioną o kontekst 

krajowy i europejski. 

Dane zebrane przez Instytut Ekologii Akustycznej w ramach wniosków o udostępnienie informacji 

publicznej pokazują nie tylko skalę problemu, ale przede wszystkim rosnącą determinację 

mieszkańców w walce o swoje prawa. Świadomość społeczna wzrasta – ludzie coraz lepiej rozumieją, 

że ekspozycja na hałas narusza ich podstawowe prawa, i coraz częściej są gotowi dochodzić 

sprawiedliwości przed sądem. 

 

Metodologia badania 

 

W styczniu 2025 roku Instytut Ekologii Akustycznej złożył wnioski o udostępnienie informacji 

publicznej do dziesięciu warszawskich sądów rejonowych i okręgowych. Wnioski dotyczyły statystyk 

spraw związanych z zanieczyszczeniem hałasem prowadzonych w 2024 roku, z podziałem na 

kategorie źródeł hałasu (sąsiedzki, komunikacyjny, przedsiębiorstwa, imprezy masowe) oraz 

informacji o sposobie zakończenia postępowań.[1] 

Analiza odpowiedzi ujawniła istotną barierę systemową: polskie sądy nie prowadzą jednolitej 

ewidencji spraw dotyczących hałasu. Jak wyjaśnił Wiceprezes Sądu Rejonowego dla m.st. Warszawy: 
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„Systemy biurowości wykorzystywane w tut. Sądzie nie przewidują odnotowywania i gromadzenia 

danych według wskazanego przez Pana kryterium. Nie ma odrębnego symbolu wskazanej kategorii 

spraw związanych z zanieczyszczeniem hałasem". 

Podobne odpowiedzi otrzymano z Sądu Rejonowego dla Warszawy-Mokotowa, który stwierdził, że 

„brak jest możliwości technicznych do wygenerowania takich informacji". 

Pomimo to udało się uzyskać wartościowe, choć z pewnością nie w pełni kompletne dane. Odpowiedzi 

udzielone przez poszczególne sądy różniły się znacząco poziomem szczegółowości – od lakonicznych 

informacji o braku możliwości wygenerowania statystyk, po rozbudowane zestawienia zawierające 

sygnatury spraw i ich status. 

 

Skala zjawiska – dane statystyczne z warszawskich sądów 

Sąd Okręgowy w Warszawie 

Sąd Okręgowy w Warszawie w wydziałach cywilnych zarejestrował w 2024 roku łącznie 11 spraw 

dotyczących odszkodowania z tytułu uciążliwości hałasu. Zdecydowana większość – 10 spraw – 

dotyczyła hałasu lotniczego związanego ze strefą ograniczonego użytkowania lotniska Chopina. Jedna 

sprawa dotyczyła hałasu komunikacyjnego związanego z sąsiedztwem drogi. 

Szczególnie istotny jest trend wzrostowy: w 2023 roku zarejestrowano zaledwie 6 spraw tej kategorii, 

co oznacza niemal dwukrotny wzrost w ciągu roku. Spośród 11 spraw, na dzień udzielenia odpowiedzi 

(luty 2025) 9 pozostawało w toku, jedna zakończyła się wyrokiem oddalającym powództwo, a jedna 

wyrokiem częściowo uwzględniającym powództwo. 

Sąd Rejonowy dla Warszawy-Śródmieścia 

Sąd Rejonowy dla Warszawy-Śródmieścia przedstawił najbardziej szczegółowe dane. W wydziale 

cywilnym zidentyfikowano 3 sprawy dotyczące hałasu: jedną związaną z hałasem komunikacyjnym 

(drogi, transport) oraz dwie dotyczące hałasu generowanego przez przedsiębiorstwa (zakłady 

przemysłowe, lokale rozrywkowe). Dwie z tych spraw pozostawały w toku, natomiast jedna 

zakończyła się wyrokiem zakazującym pozwanej spółce emitowania dźwięków i drgań w godzinach 

między 22:00 a 6:00 o natężeniu ponad 50 dB. Ten wyrok stanowi istotny precedens w sprawach 

cywilnych dotyczących immisji akustycznych. 

W wydziale karnym – sekcji ds. wykroczeń – zidentyfikowano 70 spraw o czyny z art. 51 § 1 kodeksu 

wykroczeń (zakłócanie spokoju). Struktura tych spraw przedstawiała się następująco: 

▪ 26 spraw dotyczyło hałasu sąsiedzkiego 

▪ 24 sprawy dotyczyły hałasu generowanego przez przedsiębiorstwa 
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▪ 13 spraw dotyczyło hałasu komunikacyjnego 

▪ 1 sprawa dotyczyła hałasu z imprez masowych 

▪ 6 spraw dotyczyło innych źródeł hałasu (krzyki w restauracji, filharmonii, przez megafon, 

działanie wentylatora, prace budowlane) 

Status tych spraw na moment odpowiedzi: 16 pozostawało w toku, 46 zakończyło się wyrokiem (39 – 

kara grzywny, 3 – uniewinnienie, 1 – ograniczenie wolności, 2 – nagany), a 8 zakończyło się 

postanowieniem o umorzeniu postępowania. Warto odnotować skuteczność drogi sądowej – spośród 

46 zakończonych spraw aż 39 (czyli ponad 85%) zakończyło się skazaniem na karę grzywny. Sąd 

wskazał również na spadek liczby spraw w stosunku do roku 2023. 

Sąd Rejonowy dla Warszawy-Woli 

Sąd Rejonowy dla Warszawy-Woli zidentyfikował w wydziałach cywilnych 5 spraw związanych z 

hałasem: 

1.   Sprawa dotycząca nieodpowiedniego poziomu wyciszenia zakupionego mieszkania – z 

powództwa osoby fizycznej przeciwko spółdzielni mieszkaniowej, zakończona nieprawomocnym 

wyrokiem oddalającym powództwo 

2.  Sprawa dotycząca hałasu komunikacyjnego – powództwo przeciwko GDDKiA o 

zadośćuczynienie, niezakończona 

3.  Dwie sprawy o zadośćuczynienie za naruszenie prawa do wypoczynku spowodowanego 

nadmiernym hałasem przy budowie obwodnicy, niezakończone 

4.  Sprawa o odszkodowanie za hałasującą furtkę na osiedlu, niezakończona 

Warto zwrócić uwagę, że 4 z 5 spraw cywilnych pozostawały niezakończone w momencie udzielenia 

odpowiedzi. Pokazuje to, że postępowania sądowe dotyczące hałasu mogą trwać wiele miesięcy, a 

nawet lat – osoby rozważające drogę sądową powinny przygotować się na długotrwałą batalię. 

Jednocześnie im szybciej rozpocznie się działania prawne i zbieranie dokumentacji, tym szybciej 

można spodziewać się rozstrzygnięcia. 

W wydziałach karnych prowadzono 23 sprawy o wykroczenie z art. 51 kodeksu wykroczeń: 21 

dotyczyło hałasu sąsiedzkiego (10 zakończonych wyrokiem z karą grzywny, 1 umorzeniem, 1 

uniewinnieniem, 9 niezakończonych), 1 dotyczyła imprez masowych (zakończona grzywną), 1 

dotyczyła hałasu generowanego przez przedsiębiorcę (zakończona umorzeniem). 

Sąd Rejonowy dla Warszawy Pragi-Północ 

Sąd Rejonowy dla Warszawy Pragi-Północ przekazał informacje o 4 sprawach cywilnych: 

▪ Sprawa dotycząca hałasu przeciwko PKP (zakończona) 
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▪ Sprawa dotycząca hałasu sąsiedzkiego 

▪ Sprawa dotycząca hałasu sąsiedzkiego przeciwko Gminie 

▪ Sprawa o zapłatę z tytułu obniżenia ceny z uwagi na hałas (nieprawomocnie zakończona) 

Sąd Rejonowy dla Warszawy Pragi-Południe 

Sąd Rejonowy dla Warszawy Pragi-Południe poinformował, że w VII Wydziale Cywilnym toczy się 

jedna sprawa dotycząca hałasu z boiska, wszczęta w 2023 roku i do chwili udzielenia odpowiedzi 

niezakończona. 

Sądy, które nie udostępniły danych 

Sąd Okręgowy Warszawa-Praga poinformował, że informatyczny system repertoryjno-biurowy nie 

pozwala na wygenerowanie spraw objętych zapytaniem, a jak wynika ze wskazań Kierowników 

Sekretariatów, we wskazanym okresie nie były prowadzone sprawy objęte zapytaniem. Sąd Rejonowy 

dla Warszawy-Mokotowa również wskazał na brak możliwości wygenerowania żądanych informacji. 

 

Kluczowe wyroki 2024-2025 

 

Analiza orzecznictwa warszawskich sądów z lat 2024-2025 pozwala zidentyfikować kilka 

przełomowych rozstrzygnięć, które mogą stanowić punkt odniesienia dla przyszłych spraw. 

Wyrok NSA w sprawie klubu muzycznego (1 kwietnia 2025 r.) 

Naczelny Sąd Administracyjny wydał prawomocny wyrok w sprawie klubu muzycznego działającego 

od 20 lat w lokalu na parterze budynku mieszkalnego w centrum Warszawy. Sprawa ta stanowi 

przykład wieloletniej, niemal piętnastoletniej walki mieszkańców o prawo do spokoju. 

Klub powstał bez wymaganych pozwoleń w lokalu, gdzie wcześniej funkcjonowała kawiarnia. W 2010 

roku Powiatowy Inspektor Nadzoru Budowlanego wydał nakaz przywrócenia poprzedniego sposobu 

użytkowania, jednak nakaz ten nigdy nie został trwale wykonany – lokal wielokrotnie powracał do 

funkcji klubu. 

NSA oddalił obie skargi kasacyjne (zgłoszone przez organ nadzoru budowlanego i właściciela lokalu), 

potwierdzając, że umorzenie postępowania egzekucyjnego było niezasadne i organ powinien był 

przeprowadzić czynności mające na celu ustalenie rzeczywistego wykonania nakazu z 2010 roku. 

Konsekwencją wyroku powinna być kontynuacja egzekucji administracyjnej. 

Znaczenie tego wyroku wykracza poza jednostkową sprawę. Rzecznik Praw Obywatelskich 

interweniował w tej sprawie, pomagając mieszkańcom, którzy sami nie mogli zaskarżyć umorzenia 
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postępowania egzekucyjnego. Wyrok potwierdza, że nawet wieloletnia tolerancja dla nielegalnej 

działalności nie prowadzi do jej zalegalizowania, a organy administracji mają obowiązek egzekwować 

wcześniejsze decyzje. 

Wyrok w sprawie hałasu lotniczego – odszkodowanie za utratę wartości (5 

czerwca 2024 r.) 

Sąd Okręgowy w Warszawie wydał wyrok w sprawie dotyczącej odszkodowania za hałas z lotniska 

Chopina. Powódka domagała się 75 000 zł – 45 000 zł na rewitalizację akustyczną budynku oraz 30 

000 zł za utratę wartości nieruchomości. Nieruchomość położona była w strefie ograniczonego 

użytkowania (OOU) dla lotniska, a od maja 2013 roku hałas nasilił się w związku z remontem pasa 

startowego i zmianą ruchu samolotów. 

Sąd oddalił powództwo w części dotyczącej 45 000 zł na koszty rewitalizacji akustycznej budynku, 

uzasadniając, że powódka nie poniosła jeszcze tych kosztów i nie może ich dochodzić jako kosztów 

przyszłych (ex ante). Rozstrzygnięcie to opierało się na uchwale Sądu Najwyższego z 28 października 

2022 r. (III CZP 100/22), która wskazuje, że tylko rzeczywiście poniesione koszty mogą być 

dochodzone. 

Sprawa w części dotyczącej obniżenia wartości nieruchomości (30 000 zł) pozostała w toku i czekała 

na aktualizację opinii rzeczoznawcy. Wyrok ten stanowi ważne wyjaśnienie dla przyszłych powodów: 

mieszkańcy mogą domagać się odszkodowania tylko za koszty już poniesione na ochronę akustyczną, 

nie za potencjalne przyszłe wydatki. 

Wyrok w sprawie utraty wartości nieruchomości przy lotnisku (1 sierpnia 

2025 r.) 

W kolejnej sprawie dotyczącej hałasu lotniczego Sąd Okręgowy w Warszawie przyznał 18 700 zł za 

utratę wartości domu położonego w strefie ograniczonego użytkowania lotniska Chopina. 

Jednocześnie sąd odmówił przyznania środków na przyszłe wyciszenie, potwierdzając linię 

orzeczniczą wynikającą z cytowanej wyżej uchwały Sądu Najwyższego. Wyrok ten ma istotne 

znaczenie dla mieszkańców okolic lotnisk – potwierdza możliwość uzyskania odszkodowania za 

realną utratę wartości nieruchomości. 

Wyrok w sprawie najemcy i hałasu z budowy metra (15 maja 2025 r.) 

Ciekawy precedens stanowi sprawa rozpatrywana przez Sąd Rejonowy dla Warszawy-Woli. Najemca 

mieszkania żądał obniżki czynszu o 20% z powodu stałego hałasu pochodzącego z budowy metra. Sąd 

oddalił powództwo, uznając hałas budowlany za „ryzyko miejskie". 

Rozstrzygnięcie to budzi kontrowersje – z jednej strony trudno oczekiwać, by właściciel mieszkania 

ponosił odpowiedzialność za hałas generowany przez inwestycję publiczną, z drugiej jednak wyrok 

może być interpretowany jako przyzwolenie na narażanie mieszkańców na długotrwałą ekspozycję na 
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hałas budowlany. Sprawa pokazuje lukę w systemie ochrony przed hałasem – poszkodowany najemca 

nie może uzyskać rekompensaty ani od wynajmującego, ani (bez skomplikowanego postępowania) od 

inwestora. 

Wyrok w sprawie gitarzysty ulicznego (8 kwietnia 2025 r.) 

Sąd Okręgowy Warszawa-Praga rozpatrzył apelację w sprawie gitarzysty ulicznego oskarżonego o 

zakłócanie spokoju. Sąd uniewinnił muzyka, stwierdzając, że występ zakończył się przed godziną 

22:00. Wyrok ten jest wartościowy dla zrozumienia granic działalności artystycznej w przestrzeni 

publicznej – wskazuje, że występy uliczne przed godziną ciszy nocnej, nawet jeśli są głośne, nie muszą 

stanowić wykroczenia. W przeciwdziałaniu hałasowi warto zachować zdrowy balans. 

Wyrok w sprawie kierownika budowy (21 lutego 2025 r.) 

Sąd Rejonowy dla Warszawy-Ochoty wymierzył karę 300 zł grzywny kierownikowi budowy za 

nieograniczanie hałasu młotów pneumatycznych w porze nocnej. Choć kwota kary jest symboliczna, 

wyrok potwierdza odpowiedzialność osób kierujących budowami za przestrzeganie przepisów 

dotyczących hałasu. 

Wyrok zakazujący emisji nocnych powyżej 50 dB 

Szczególnie istotny jest wyrok Sądu Rejonowego dla Warszawy-Śródmieścia, który zakazał pozwanej 

spółce emitowania dźwięków i drgań w godzinach między 22:00 a 6:00 o natężeniu ponad 50 dB. 

Wyrok ten stanowi rzadki przykład konkretnego, mierzalnego zakazu w sprawie cywilnej dotyczącej 

immisji akustycznych. 

 

Hałas w miejscu pracy – rosnąca świadomość pracowników 

 

Analiza orzeczeń warszawskich sądów z 2025 roku ujawnia istotny, choć często pomijany wątek: 

sprawy dotyczące odszkodowań i rent za uszkodzenie słuchu spowodowane ekspozycją na hałas w 

miejscu pracy. 

Na stanowiskach pracy granicą bezpieczeństwa jest średni poziom 85 dB(A) dla 8-godzinnej zmiany – 

po jej przekroczeniu pracodawca musi oznakować strefę, zapewnić ochronniki słuchu i zredukować 

ekspozycję. Lekceważenie tych obowiązków rodzi odpowiedzialność cywilną (art. 435 § 1 k.c.), 

pracowniczą (art. 237 k.p.) oraz skutkuje uznaniem choroby zawodowej i prawem do świadczeń z 

ZUS. 

Państwowa Inspekcja Pracy w raporcie z 2025 roku odnotowała, że w 61% skontrolowanych firm 

dokumentacja oceny ryzyka prowadzona była niestarannie i powierzchownie – w praktyce pomiary 
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hałasu nie spełniały wymogów rozporządzenia z 5 sierpnia 2005 r.. OPZZ wskazuje, że tylko w 2021 

roku rozpoznano 52 przypadki zawodowego uszkodzenia słuchu, co plasuje hałas w czołówce 

czynników szkodliwych w Polsce. 

Przykłady spraw sądowych 

Analiza akt warszawskich sądów powszechnych wykazała co najmniej 17 spraw oznaczonych 

symbolami VII U/Ua dotyczących utraty słuchu – w 8 przypadkach świadczenia zostały przyznane, a 

w 5 podwyższone po odwołaniach pracowników. Oto wybrane przykłady: 

Sprawa montera torów tramwajowych – Sąd Okręgowy Warszawa-Praga przyznał monterowi 

torów tramwajowych rentę z tytułu utraty słuchu, uznając wieloletnią ekspozycję na 

ponadnormatywny hałas jako bezsporną przyczynę choroby. 

Sprawa pracownika hali produkcyjnej – W sprawie dotyczącej pracownika fabryki sąd zasądził 

zadośćuczynienie oraz rentę, gdy pomiary wykazały 110 dB przy maszynach, a pracodawca nie 

zapewnił skutecznych ochronników. 

Sprawa kierowcy autobusu – NSA w wyroku z 15 kwietnia 2025 r. utrzymał decyzję stwierdzającą 

chorobę zawodową kierowcy autobusu, podkreślając, że dokumentacja ZUS i badania audiometryczne 

jednoznacznie łączą utratę słuchu z hałasem w pracy. 

Świadczenie rehabilitacyjne – Sąd potwierdził prawo do świadczenia rehabilitacyjnego z powodu 

hałasu w zakładzie pracy. 

Jednorazowe odszkodowanie – Sąd potwierdził 5% uszczerbku na zdrowiu i przyznał 

jednorazowe odszkodowanie w wysokości 2 200 zł. 

Wnioski 

Te orzeczenia pokazują, że pracownicy z warszawskich zakładów skutecznie egzekwują swoje prawa, 

choć proces wymaga szczegółowych pomiarów i opinii biegłych. Hałas zawodowy pozostaje realnym, 

systemowo niedoszacowanym zagrożeniem – kontrole PIP ujawniają liczne uchybienia 

dokumentacyjne i techniczne. Jednocześnie sądowe ścieżki dochodzenia praw są skuteczne, o ile 

pracownik przedstawi wiarygodne pomiary i historię narażenia. 

Warto uzupełnić tę obserwację o szerszy kontekst: jeśli pracownicy potrafią udowodnić związek 

między ekspozycją na hałas a utratą słuchu i uzyskać odszkodowanie, analogiczne mechanizmy mogą 

być stosowane w sprawach dotyczących hałasu środowiskowego – pod warunkiem odpowiedniej 

dokumentacji medycznej i pomiarowej. 
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Hałas lotniczy – potrzeba systemowego rozwiązania 

Znaczna część spraw toczących się przed Sądem Okręgowym w Warszawie dotyczy odszkodowań 

związanych ze strefą ograniczonego użytkowania (OOU) lotniska Chopina. W 2024 roku było to 10 z 

11 spraw cywilnych dotyczących hałasu. Mieszkańcy walczą o zwrot kosztów izolacji akustycznej oraz 

rekompensatę za utratę wartości nieruchomości. 

Obecny system, oparty na indywidualnych postępowaniach sądowych, jest nieefektywny zarówno dla 

obywateli, jak i dla wymiaru sprawiedliwości. Każda sprawa wymaga osobnych opinii biegłych, każdy 

mieszkaniec musi samodzielnie przejść przez wielomiesięczne postępowanie, a sądy są obciążone 

powtarzalnymi sprawami o podobnym stanie faktycznym. 

Alternatywą dla polskiego modelu jest rozwiązanie funkcjonujące w Luksemburgu, gdzie państwo 

aktywnie wspiera mieszkańców okolic lotniska poprzez program dotacji na izolację akustyczną 

domów. Zamiast zmuszać obywateli do wieloletnich batalii sądowych, władze Luksemburga oferują 

jasne kryteria kwalifikacji i określone budżety na prace izolacyjne. 

Takie podejście przynosi korzyści wszystkim stronom: 

·    Dla mieszkańców: pewność co do dostępnego budżetu, możliwość planowania prac bez 

ryzyka procesowego, szybsze uzyskanie ochrony przed hałasem 

·    Dla sądów: odciążenie od powtarzalnych spraw, możliwość skupienia się na przypadkach 

spornych 

·    Dla lotniska: przewidywalność kosztów, lepsze relacje ze społecznością lokalną 

·    Dla państwa: systemowe rozwiązanie problemu zamiast gaszenia indywidualnych pożarów 

Wdrożenie podobnego programu w Polsce wymagałoby inicjatywy rządu centralnego, ale mogłoby 

znacząco usprawnić ochronę mieszkańców okolic lotnisk i jednocześnie odciążyć wymiar 

sprawiedliwości. 

Interwencja obywatelska: Planeta Zalesie 

 

Sprawę ośrodka „Planeta Zalesie" w Zalesiu Górnym ujmujemy w niniejszym raporcie, ponieważ 

Instytut Ekologii Akustycznej był bezpośrednio zaangażowany w działania interwencyjne, a Zalesie 

Górne znajduje się w bezpośredniej bliskości Warszawy. 

Nasza organizacja wykonała nieodpłatne pomiary hałasu podczas jednego z eventów organizowanych 

na terenie ośrodka. Pomiary przeprowadzono sprzętem zakupionym w ramach dotacji z NIW na ten 

projekt. W nocy z 15 na 16 sierpnia 2025 roku, w odległości 80 metrów od źródła hałasu, na terenie 

lasu i Otuliny Chojnowskiego Parku Krajobrazowego, zarejestrowano poziom hałasu wynoszący 
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średnio 64,1 dB oraz maksymalnie 84,9 dB. Dla porównania, norma WHO dla hałasu nocnego to 40 

dB. 

Przedstawiciele Instytutu pełnili również funkcję obserwatorów społecznych w postępowaniu 

sądowym na sierpniowej rozprawie. Ponadto Instytut przygotował wsad merytoryczny w kontekście 

wpływu hałasu na ekosystemy dla adw. Magdaleny Kozerskiej, która reprezentuje mieszkańców i 

przygotowała zawiadomienie do prokuratury. 

W listopadzie 2025 roku prokuratura wszczęła czynności wyjaśniające i przesłuchała już pierwszego 

świadka. Zarzuty obejmują m.in. naruszenie art. 188 k.k. w związku z art. 156 Prawa ochrony 

środowiska (zakaz używania urządzeń nagłaśniających na terenach rekreacyjno-wypoczynkowych) 

oraz art. 93 Prawa budowlanego (samowola budowlana – 25 obiektów bez pozwoleń). 

Mieszkańcy Zalesia Górnego wyrazili swoją determinację następującymi słowami: 

„Po wielu latach bezskutecznych prób rozwiązania problemu hałasu na lokalnym szczeblu 

samorządowym, nie widzieliśmy już możliwości dalszych mediacji z samorządem, który 

notorycznie ignorował sprawę, a hałas podlegał jedynie eskalacji, a nie zmniejszeniu. Dlatego 

podjęliśmy działania na ścieżkach sądowej, ministerialnej itp. Zdecydowaliśmy się na 

zaangażowanie organów ścigania licząc na literalne podejście do postanowień prawa w 

oderwaniu od lokalnych powiązań. Prokuratura regionalna rozpoczęła dopiero działanie, 

więc trudno mówić o efektach. Jesteśmy jednak przygotowani na interwencję na wielu 

dalszych szczeblach, jeżeli interwencja na szczeblu prokuratury regionalnej okaże się 

nieskuteczna." 

 

Precedens europejski: gdy krajowa droga zawodzi 

 

Przedstawione w niniejszym rozdziale sprawy dotyczą wyłącznie sądów warszawskich (oraz w 

przypadku Zalesia Górnego – sądu w Piasecznie). W skali całego kraju spraw dotyczących hałasu jest 

znacznie więcej. Co jednak, gdy wszystkie krajowe środki zawiodą? 

W 2021 roku Europejski Trybunał Praw Człowieka w Strasburgu wydał przełomowy wyrok w sprawie 

hałasu drogowego. Mieszkańcy wsi Smolice koło Strykowa (województwo łódzkie) przez ponad dwa 

lata (2006-2008) byli narażeni na ekstremalny hałas po otwarciu autostrady A2 i przekierowaniu 

całego ruchu ciężkiego przez ich miejscowość na drogę DK14. 

Poziomy hałasu przekraczały normy krajowe o 18,5-21,3 dB w porze nocnej. Przez miejscowość 

przejeżdżało dziennie ponad 15 000 pojazdów, z czego 40-47% stanowiły ciężarówki. Mieszkańcy 

najpierw przegrali w polskich sądach – sądy krajowe oddaliły ich roszczenia, uznając, że władze 

działały zgodnie z prawem. 
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Dopiero Trybunał w Strasburgu uznał naruszenie art. 8 Konwencji – prawa do poszanowania życia 

prywatnego i rodzinnego oraz mieszkania. Każdy ze skarżących otrzymał 10 000 euro 

zadośćuczynienia za szkodę niemajątkową. Łącznie 40 000 euro odszkodowania od polskiego 

budżetu państwa. 

Ten precedens pokazuje, że nawet gdy sprawa wydaje się beznadziejna na szczeblu krajowym, warto 

walczyć dalej. Po wyczerpaniu ścieżki krajowej pozostaje możliwość złożenia skargi do Europejskiego 

Trybunału Praw Człowieka. Instytucje europejskie często znacznie lepiej rozumieją naruszenia praw 

człowieka poprzez ekspozycję na hałas niż polskie sądy. 

Droga do Strasburga jest długa – od pierwszych uciążliwości w Smolicach w 2006 roku do wyroku 

ETPC minęło 15 lat. Wymaga to determinacji, cierpliwości i często wsparcia ze strony organizacji 

pozarządowych oraz prawników specjalizujących się w prawie ochrony środowiska i prawach 

człowieka. Ale wyrok Kapa przeciwko Polsce pokazuje, że ta droga może zakończyć się sukcesem. 

 

Podsumowanie 

 

Analiza spraw sądowych dotyczących hałasu w Warszawie w latach 2024-2025 prowadzi do kilku 

kluczowych obserwacji: 

Rosnąca świadomość społeczna – Liczba spraw dotyczących hałasu wnoszonych do sądów 

rośnie. W Sądzie Okręgowym w Warszawie nastąpił niemal dwukrotny wzrost spraw cywilnych w 

ciągu roku. Mieszkańcy coraz częściej rozumieją, że ekspozycja na hałas narusza ich prawa i są gotowi 

dochodzić sprawiedliwości przed sądem. 

Skuteczność drogi sądowej – W sprawach o wykroczenia z art. 51 k.w. ponad 85% zakończonych 

spraw kończy się skazaniem. Zapadają również przełomowe wyroki w sprawach cywilnych. 

Współpraca się opłaca – Przedstawione case studies pokazują, że skuteczna walka z hałasem 

wymaga współpracy: z sąsiadami, z organizacjami pozarządowymi, z prawnikami posiadającymi 

odpowiednią wiedzę, doświadczenie i empatię. 

Gdy system zawodzi – idź wyżej – Jeśli krajowa ścieżka nie przynosi rezultatów, zawsze 

pozostaje możliwość interwencji u instytucji europejskich, które znacznie lepiej rozumieją naruszenia 

praw człowieka poprzez ekspozycję na hałas. 

W skrócie - opłaca się walczyć o swoje prawa. 
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ROZDZIAŁ 16 

Propozycje legislacyjne  

– droga do akustycznej sprawiedliwości 

Rozdział powstał we współpracy z Kancelaria Radców Prawnych Szal i Partnerzy  

 
Hałas jest drugim największym zanieczyszczeniem środowiskowym na 

świecie – zaraz po smogu powietrznym. Powoduje choroby serca, cukrzycę, 

zaburzenia psychiczne, uszkodzenia słuchu i bezsenność.  

Ponownie przypominamy - w Europie 66 000 osób rocznie umiera przedwcześnie z powodu 

ekspozycji na hałas. Według Europejskiej Agencji Środowiska ponad 20% populacji miejskiej w Unii 

Europejskiej jest narażona na poziomy hałasu uznawane za szkodliwe dla zdrowia – w wielu miastach 

odsetek ten sięga nawet 50%. Patrząc zarówno na nasze wyniki pomiarów, jak i dane ze Strategicznej 

Mapy Hałasu, Warszawa plasuje się bliżej górnej granicy tego przedziału. Oznacza to, że przynajmniej 

setki tysięcy Polek i Polaków mieszkających w stolicy i innych dużych aglomeracjach, są codziennie 

narażone na niezdrowe poziomy hałasu. 

Tymczasem po polskich ulicach jeżdżą pojazdy emitujące 110-115 decybeli, a nawet i znacznie więcej – 

poziom porównywalny z piłą łańcuchową czy przelatującym odrzutowcem. I nikt nie podejmuje 

świadomej walki z tym zagrożeniem dla zdrowia publicznego.   

Wnioski z naszych pomiarów są jednoznaczne: hałas w polskich miastach „nabijają" głównie 

modyfikowane wydechy. Pojedynczy pojazd z nielegalnym wydechem przejeżdżający przez 

śródmieście o 23:00 budzi tysiące osób, generując konsekwencje zdrowotne, które kosztują nas 

wszystkich. Przy PKB Polski wynoszącym 3,64 bln zł, straty ekonomiczne z tytułu hałasu sięgają około 

22 miliardów złotych rocznie – to 11,5% budżetu NFZ. 

 

Dlaczego proponujemy właśnie te zmiany 

 

Potrzeb legislacyjnych jest więcej i mamy je w naszej bazie. Rozpoczynamy jednak od najbardziej 

palących – tych, które pozwolą skutecznie ściągnąć bezsensowne hałasy z ulic i karać takie 

zachowania odpowiednio wysoko. Chodzi o prostą logikę: sprawcy muszą pokrywać straty 

ekonomiczne i zdrowotne, które powodują wśród społeczeństwa – zgodnie z zasadą 

„zanieczyszczający płaci" zapisaną w art. 191 ust. 2 Traktatu o funkcjonowaniu Unii Europejskiej. 
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Badanie naukowe dr Julie Aitken Schermer z 2023 roku wykazało, że osoby preferujące głośne 

pojazdy ze zmodyfikowanymi wydechami uzyskują istotnie wyższe wyniki w skalach psychopatii i 

sadyzmu. To nie jest „pasja do motoryzacji" – to celowe działanie osób czerpiacych satysfakcję ze 

sprawiania innym cierpienia. Osoby o takich cechach nie reagują na apele ani edukację – jedynym 

skutecznym mechanizmem jest nieuchronność i dotkliwość kary. 

 

Pięć filarów systemowej zmiany 

 

1. Obniżenie norm hałasu w środowisku – czas zakończyć „tymczasowy” okres, trwający w Polsce 

już 13 lat i stawiać sobie ambitne cele, jeśli chodzi o zarządzanie hałasem. 

2. Ustawa o hałasie z imprez masowych – obligatoryjny monitoring IoT, jasne normy (w tym 

dla niskich częstotliwości), uprawnienia dla gmin, Policji i obywateli. Koniec z dekadą zwłoki. 

3. Wysokie kary za celowe hałasowanie – koniec z symbolicznymi 300 zł. Propozycja: 5000 zł 

bazy + 5000 zł za każde 10 dB przekroczenia + 2% wartości pojazdu. Fundusz Leczenia Chorób od 

Hałasu finansowany przez sprawców, zasilający budżet NFZ. 

4. Nadzór nad pojazdami z modyfikowanymi wydechami – Centra Weryfikacji Pojazdów, 

obowiązkowe pomiary przed i po demontażu, przepadek nielegalnych części, uproszczenie biurokracji 

dla Policji, system „flag" w CEPiK. Sprawczość zamiast fikcji. 

5. Kamery dźwiękowe – automatyzacja egzekucji jak fotoradary, zmiana prawa dopuszczająca 

metodę pass-by, weryfikacja przez emerytowanych policjantów. Francja już wdraża, UK testuje, 

Holandia pilotuje. Polska może dołączyć. 

Gotowość do współpracy 

Niniejsze propozycje traktujemy jako punkt wyjścia do dyskusji. Deklarujemy pełną gotowość do 

współpracy z Rządem RP, zespołami parlamentarnymi, samorządami, organizacjami pozarządowymi, 

środowiskiem naukowym i każdym decydentem, który rozumie, że cisza to prawo, a hałas to 

przemoc. 
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Propozycja 1:  

Obniżenie norm hałasu – koniec trzynastoletniej „tymczasowości" 

Co trzeba zmienić 

W 2012 roku Ministerstwo Środowiska podjęło decyzję o podniesieniu dopuszczalnych norm hałasu 

komunikacyjnego poprzez rozporządzenie z dnia 1 października 2012 roku. Ta zmiana, deklarowana 

jako „tymczasowa", trwa już 13 lat i oznacza, że mieszkańcy polskich aglomeracji są narażeni na 

znacznie wyższe poziomy hałasu niż wcześniej. Obecnie dodatkowych zabezpieczeń nie wymagają 

miejsca, w których hałas nie przekracza 68 dB w dzień i 60 dB w nocy dla miast powyżej 100 tysięcy 

mieszkańców. 

Dla porównania – Światowa Organizacja Zdrowia zaleca maksymalny poziom 55 dB w ciągu dnia i 45 

dB w nocy. Warszawskie pomiary wykazują, że średni poziom hałasu w ciągu dnia przekracza 60 dB 

na większości ulic, a w godzinach szczytu osiąga nawet 85 dB – poziom porównywalny z hałasem w 

fabrykach. 

Dlaczego zmiana jest konieczna 

Utrzymywanie podwyższonych norm przez 13 lat bez planu ich obniżenia prowadzi do 

systematycznego pogorszenia zdrowia mieszkańców miast. Badania naukowe jednoznacznie 

wskazują, że długotrwała ekspozycja na hałas powyżej 53 dB wiąże się ze znaczącym wzrostem ryzyka 

zaburzeń nastroju – metaanaliza Gong i współpracowników (2022) wykazała, że osoby silnie 

zirytowane hałasem mają aż 119% wyższe ryzyko problemów ze zdrowiem psychicznym. 

Brak działania generuje również ogromne koszty ekonomiczne. Badania ze Szwajcarii i USA pokazują, 

że w samych Stanach Zjednoczonych roczne wydatki na leczenie nadciśnienia wywołanego ekspozycją 

na hałas sięgają 47,5 miliarda dolarów. W Polsce te koszty pozostają niezbadane i nieuwzględniane w 

polityce zdrowotnej. 

Dodatkowo projekt rozporządzenia nr 1258, zakładający całkowite wyłączenie boisk sportowych spod 

norm hałasu, stoi w bezpośredniej sprzeczności z wyrokiem Trybunału Sprawiedliwości UE z kwietnia 

2023 roku, który uznał, że Polska „uchybiła obowiązkom państwa członkowskiego" w zakresie hałasu. 

Dalsze osłabianie przepisów zamiast ich naprawy naraża Polskę na kary finansowe ze strony Komisji 

Europejskiej. 

Rozwiązania w innych krajach 

Wytyczne WHO stanowią punkt odniesienia dla państw europejskich – 55 dB w dzień i 45 dB w nocy 

to poziomy, do których dążą kraje skandynawskie i Niemcy. Polska, utrzymując normy 68/60 dB, 

plasuje się wśród państw o najsłabszej ochronie akustycznej mieszkańców w Unii Europejskiej. 
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Nasza propozycja 

Zmiana norm hałasu jest najprostszym działaniem w walce z zanieczyszczeniem akustycznym, 

ponieważ wymaga jedynie zmiany rozporządzenia Ministra Klimatu i Środowiska – podstawa prawna 

(art. 113 ust. 1 Prawa ochrony środowiska) już istnieje, a procedura nie wymaga procesu 

legislacyjnego w Sejmie i Senacie. 

Proponujemy trzyetapowy harmonogram: 

▪ Etap I (2025-2027): Powrót do norm sprzed 2012 roku – natychmiastowe obniżenie 

dopuszczalnych poziomów hałasu oraz wycofanie projektu wyłączenia boisk z norm. 

▪ Etap II (2028-2030): Obniżenie norm o kolejne 5 dB, zbliżające polskie przepisy do 

standardów zachodnioeuropejskich. 

▪ Etap III (2031-2035): Osiągnięcie poziomu zgodnego z wytycznymi WHO (55 dB dzień / 

45 dB noc). 

 

Podobnie jak w walce ze zmianami klimatycznymi, gdzie świat stawia sobie ambitne cele ograniczenia 

ocieplenia, potrzebujemy jasnej ścieżki dojścia do norm opartych na nauce i zdrowiu publicznym. Bez 

ambitnych celów w tym zakresie wszelkie inne działania – ekrany akustyczne, ciche nawierzchnie, 

strefy ograniczonej prędkości – będą jedynie łagodzeniem objawów, a nie leczeniem przyczyny. 13 lat 

„tymczasowości" to już nie tymczasowość – to zaniedbanie. 

 

 

Propozycja 2:  

Regulacje hałasu z imprez masowych – koniec dekady zwłoki 

Kontekst problemu 

Przez niemal dekadę Rzecznik Praw Obywatelskich prowadził korespondencję z przedstawicielami 

Rady Ministrów w sprawie wprowadzenia regulacji ograniczających emisję hałasu z imprez 

masowych. Problem, systematycznie zgłaszany przez obywateli, nie doczekał się rozwiązania z 

powodu „swoistego sporu kompetencyjnego" między Ministrem Klimatu i Środowiska a Ministrem 

Spraw Wewnętrznych i Administracji. 

14 listopada 2024 roku Premier Donald Tusk wydał ostateczne rozstrzygnięcie, wskazując Ministra 

Klimatu i Środowiska jako organ właściwy w tej sprawie. Decyzja ta jest ostateczna i nie podlega 

zaskarżeniu. Premier podkreślił, że „problem jest sygnalizowany przez Rzecznika Praw Obywatelskich 
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konstytucyjnym organom państwowym od dekady. Jednak wykonane dotychczas działania, w 

szczególności działania proceduralne okazały się nieskuteczne". 

Luki w obowiązującym prawie 

Obecny stan prawny całkowicie pomija ochronę mieszkańców przed hałasem z imprez masowych: 

▪ Ustawa o bezpieczeństwie imprez masowych (art. 5 ust. 2) reguluje wyłącznie 

bezpieczeństwo uczestników, porządek publiczny i zabezpieczenie medyczne – nie wspomina 

o ochronie akustycznej otoczenia. 

▪ Art. 156 ust. 2 Prawa ochrony środowiska wyłącza spod zakazu używania urządzeń 

nagłaśniających m.in. imprezy sportowe, handlowe i rozrywkowe – de facto wszystkie 

imprezy masowe są wyłączone spod norm hałasu. 

▪ Samorządy nie mają obecnie możliwości odmowy udzielenia zgody na realizację 

imprezy ze względu na nadmierną emisję hałasu. 

W Warszawie problem dotyka szczególnie mieszkańców okolic Lotniska Bemowo (wielodniowe 

festiwale) oraz Stadionu Narodowego, gdzie hałas jest odczuwalny w promieniu kilku kilometrów. 

Rozwiązania zagraniczne 

Szwajcaria stosuje restrykcyjne podejście: wszystkie prace hałaśliwe są zabronione w godzinach 

20:00-7:00, obowiązuje cisza południowa (12:00-13:00) oraz nocna (22:00-6:00). Imprezy 

plenerowe wymagają specjalnego zezwolenia gminy, a muzyka musi być zakończona najpóźniej do 

21:00-22:00. 

Grecja wprowadziła szczególnie kompleksowe regulacje: muzyka w lokalach gastronomicznych musi 

być wyłączona o 22:00 zimą i 23:00 latem (z przerwą 15:00-17:00 na sjestę). Zakłócanie ciszy 

klasyfikowane jest jako przestępstwo z możliwością natychmiastowego aresztowania i postawienia 

przed sądem w ciągu 48 godzin. Co istotne – mimo początkowych protestów branży, regulacje nie 

doprowadziły do masowego zamykania lokali, lecz wymusiły bardziej odpowiedzialne podejście 

organizatorów. 

Nasza propozycja regulacji 

Proponujemy wprowadzenie kompleksowej ustawy obejmującej następujące elementy: 

1. Normy hałasu mierzone na granicy zabudowy mieszkalnej – z rozróżnieniem na porę 

dnia (dzień/wieczór/noc) i typ terenu. Wstępnie proponowane wartości: dzień do 65 dB, wieczór do 

60 dB, noc do 50 dB lub zakaz imprez. 

2. Obligatoryjne godziny zakończenia imprez – w dni powszednie do 22:00, w weekendy do 

23:00, z wyjątkami dla Sylwestra i świąt państwowych (do 1:00, ale z 30-dniowym wyprzedzeniem 

powiadomienia mieszkańców). 
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3. Procedura zezwolenia obejmująca profesjonalną ocenę oddziaływania akustycznego, plan 

zarządzania hałasem (kierunkowość nagłośnienia, bariery akustyczne, monitoring w czasie 

rzeczywistym), konsultacje z mieszkańcami w promieniu oddziaływania oraz uprawnienie 

samorządów do odmowy ze względu na uciążliwość akustyczną. 

4. Obowiązkowy monitoring IoT – czujniki LoRaWAN z ważeniem A i C, transmitujące dane w 

czasie rzeczywistym do Policji, WIOŚ i udostępnione dla mieszkańców. Koszt po stronie organizatora 

– rzędu 6000-30000 zł – stanowi marginalny wydatek (0,1-0,5% budżetu festiwalu), realizując 

zasadę „zanieczyszczający płaci". Zakupiony sprzęt pozostaje własnością organizatora i może być 

wykorzystywany przy kolejnych imprezach, co czyni go inwestycją jednorazową. 

5. Specjalne normy dla niskich częstotliwości – tradycyjne ważenie A zaniża wpływ basów, 

które przenikają przez ściany i powodują uciążliwe wibracje. Propozycja: maksymalna różnica między 

LC a LA wynosząca 15 dB w dzień i 10 dB w nocy, oraz odrębne limity dla LCeq. 

6. System kar progresywnych – od 30 000 zł za pierwsze naruszenie do 750 000 zł i 3-letniego 

zakazu organizacji eventu w danym mieście przy trzecim naruszeniu. Kluczowe: zakazy personalne 

dla osób zarządzających (nie tylko dla firm), eliminujące praktykę zakładania nowych spółek. 

  

Propozycja 3: Wysokie kary za celowe hałasowanie  

– koniec z symbolicznymi mandatami 

Co trzeba zmienić 

W Polsce mandat za przekroczenie dopuszczalnego poziomu hałasu to zaledwie 300 zł. Dla właściciela 

samochodu sportowego wartego milion złotych to mniej niż 0,05% wartości pojazdu – mniej niż koszt 

jednego tankowania. Efekt jest przewidywalny: kary są kalkulowane jako „koszt rozrywki", 

patokierowcy organizują zloty, celowo hałasują i wyśmiewają przepisy w mediach społecznościowych. 

W 2024 roku Komenda Stołeczna Policji przeprowadziła jedynie 2-3 kontrole tygodniowo w zakresie 

hałasu pojazdów – w mieście liczącym ponad 1,8 miliona mieszkańców to statystycznie zero 

egzekucji. 

Dlaczego zmiana jest konieczna 

Celowe hałasowanie to nie wykroczenie drogowe – to forma przemocy psychicznej o masowym 

zasięgu. Jeden pojazd z nielegalnym wydechem (emitującym na przykład 110 dB) przejeżdżający przez 

śródmieście o 23:00 generuje hałas powyżej 60 dB (próg budzenia ze snu) w promieniu nawet 500-

800 metrów, dotykając w centrum Warszawy nawet 10-20 tysięcy osób. 
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Według raportu Europejskiej Agencji Środowiska z 2025 roku, hałas z transportu kosztuje Europę co 

najmniej 95,6 miliarda EUR rocznie, co stanowi około 0,6% PKB regionu. Przy PKB Polski za 2024 

rok wynoszącym 3,64 bln zł, oznacza to około 22 miliardów złotych rocznie kosztów zdrowotnych 

i społecznych hałasu w Polsce. Dla porównania: koszty NFZ w 2024 roku wyniosły 190,7 mld zł – 

straty z tytułu hałasu stanowią zatem około 11,5% rocznego budżetu służby zdrowia. 

Rozwiązania w innych krajach 

Szwajcaria od 1 stycznia 2025 roku stosuje koncepcję „hałasu do uniknięcia" (avoidable noise). 

Maksymalna kara wynosi 10 000 franków szwajcarskich (ok. 45 000 zł) za celowe generowanie 

hałasu z układów wydechowych, w tym efekty „pop and bang" czy niepotrzebne „gazowanie". Projekt 

pilotażowy w Genewie z wykorzystaniem radarów hałasu wykrył do 200 zbyt głośnych pojazdów 

dziennie, niektóre emitujące nawet 117 dB. Dodatkowe sankcje obejmują zatrzymanie dowodu 

rejestracyjnego, zakaz prowadzenia i konfiskatę pojazdu. 

Finlandia stosuje system „day-fine" – kary proporcjonalne do dochodu sprawcy. W 2002 roku 

dyrektor Nokii zapłacił 116 000 EUR (ok. 520 000 zł) za przekroczenie prędkości o 25 km/h. System 

zapewnia, że sankcje są odczuwalne równomiernie niezależnie od statusu ekonomicznego – bogaci 

nie mogą „kupować prawa do łamania przepisów". 

Nasza propozycja 

Proponujemy trójskładnikowy system kar, łączący doświadczenia Szwajcarii i Finlandii: 

1. Baza (stała kwota): 5000 zł – nowy punkt wyjścia odpowiadający realnym zniszczeniom 

powodowanym przez celowe hałasowanie. 

2. Skoki za przekroczenie decybeli: Dodatkowe 5000 zł za każde 10 dB przekroczenia normy. 

Przekroczenie o 10 dB = 10 000 zł, o 20 dB = 15 000 zł, o 30 dB = 20 000 zł, itp. 

3. Procent wartości pojazdu: 2% średniej wartości rynkowej pojazdu (weryfikacja przez bazę 

CEPiK). 

Przykład: Porsche za 3 000 000 zł, przekroczenie o 10 dB: baza 5000 zł + skoki 10 000 zł + 2% 

wartości 60 000 zł = 75 000 zł mandatu. 

Blokada dowodu rejestracyjnego: Przy każdym wykroczeniu dowód jest blokowany do czasu 

usunięcia usterek technicznych i ponownego badania – zgodnie z istniejącym prawem polskim (o 

egzekucji tego mechanizmu piszemy w osobnym rozdziale). 

Fundusz Leczenia Chorób od Hałasu: 60% wpływów z mandatów powinno bezpośrednio zasilać 

budżet NFZ w zakresie leczenia chorób powiązanych z hałasem – nadciśnienia, chorób serca, 

cukrzycy typu 2, zaburzeń hormonalnych, ubytków słuchu i zdrowia psychicznego. To realizacja 

zasady „zanieczyszczający płaci" zapisanej w art. 191 ust. 2 Traktatu o funkcjonowaniu Unii 
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Europejskiej (TFUE) – jednej z kluczowych zasad polityki środowiskowej UE, oznaczającej, że 

sprawcy zanieczyszczeń pokrywają koszty szkód, a nie podatnicy. 

System recydywy: Drugi mandat w ciągu 12 miesięcy – kara ×2; trzeci – kara ×3; czwarty – kara 

×5, konfiskata pojazdu i zakaz prowadzenia na 6-12 miesięcy. 

 

Propozycja 4: Nadzór nad pojazdami z modyfikowanymi wydechami  

– koniec z fikcją kontroli 

Co trzeba zmienić 

Obecna procedura po zatrzymaniu pojazdu za nadmierny hałas jest fikcją. Policjant przeprowadza 

pomiar, blokuje dowód rejestracyjny w CEPiK i wydaje nakaz usunięcia nieprawidłowości. Następnie 

kierowca sam wybiera stację diagnostyczną, diagnosta zgłasza zdalnie przez CEPiK że 

„nieprawidłowości usunięto" – bez obowiązku pomiaru hałasu przed i po, bez dokumentacji 

fotograficznej – i dowód zostaje automatycznie odblokowany. Żadna kontrola weryfikacyjna nie 

sprawdza, czy faktycznie coś się zmieniło. 

Konsekwencje: pojazdy mogą wracać na ulice w niezmienionym stanie, diagnosta może powiedzieć 

„ode mnie wyjechał poprawiony, a że potem znowu zamontował – to nie moja sprawa. Sami policjanci 

wiedzą, że pojazd – najczęściej w niezmienionym stanie - wraca na ulicę za dzień lub dwa. 

Dlaczego zmiana jest konieczna 

Dla funkcjonariuszy Policji obecny system oznacza ogromną biurokrację oraz robotę papierkową, 

brak pewności skuteczności, świadomość niskiego mandatu -to wszystko wpływa na spadek morale, 

aby ścigać takich kierowców. Jak pisaliśmy w poprzednim rozdziale - dla sprawców niskie koszty: 

mandat 300 zł + laweta 300-500 zł + „współpraca" z diagnostą. Szacunkowo około 1000 zł za całość, 

przy zerowych realnych konsekwencjach czy jakichkolwiek puntach karnych. Efekt: patokierowcy 

wiedzą, że można bezkarnie hałasować. 

Rozwiązania w innych krajach 

Szwajcaria stosuje model, w którym zatrzymany pojazd trafia pod nadzór do certyfikowanego 

centrum weryfikacji, gdzie pod kontrolą państwa następuje demontaż nielegalnych modyfikacji, 

profesjonalny pomiar przed i po oraz pełna dokumentacja. Kierowca nie wybiera miejsca naprawy – 

system eliminuje potencjalnie nieuczciwych diagnostów Dodatkowe sankcje obejmują przepadek 

nielegalnych części i konfiskatę pojazdu przy recydywie. 
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Nasza propozycja 

Proponujemy system dwutorowy łączący skuteczność z realizmem wdrożenia: 

1. Centra Weryfikacji Pojazdów (CVP) w największych miastach: W Warszawie, Krakowie, 

Wrocławiu, Poznaniu, Gdańsku i Łodzi powstają państwowe lub miejskie CVP. Zatrzymany pojazd 

trafia do automatycznie przydzielonego centrum (brak wyboru przez kierowcę), gdzie przechodzi: 

pomiar hałasu „przed" sonometrem klasy 1, demontaż nielegalnych części pod nagraniem video, 

dokumentację fotograficzną, montaż legalnych części i pomiar „po". 

2. Certyfikowane Stacje Diagnostyczne (CSD) w pozostałych regionach/miastach: 

Istniejące stacje diagnostyczne mogą uzyskać certyfikację po wyposażeniu się w sonometr klasy 1, 

system kamer HD i przeszkoleniu personelu. Wszystkie nagrania automatycznie trafiają do chmury 

zarządzanej np. przez WIOŚ lub/i Policję – bez możliwości edycji czy usunięcia. 

3. Koszty ponosi kierowca: Pomiary przed i po, demontaż nielegalnych części, raport 

administracyjny plus mandat z poprzedniego rozdziału. 

4. Przepadek nielegalnych części na rzecz Skarbu Państwa: Zdemontowane części trafiają do 

magazynu dowodów Policji, a po uprawomocnieniu decyzji są niszczone lub sprzedawane z zyskiem 

dla Funduszu Leczenia Chorób od Hałasu. 

5. Uproszczenie pracy Policji: Aplikacja mobilna automatycznie rejestruje pomiar, rozpoznaje 

tablicę (OCR), pobiera dane z CEPiK, oblicza karę, blokuje dowód i przypisuje CVP/CSD – redukcja 

czasu obsługi interwencji Policji do kilku minut. 

6. System „flag" w CEPiK: Pojazd po przejściu przez CVP/CSD otrzymuje „flagę akustyczną" 

widoczną dla każdego patrolu skanującego tablice (kamery ANPR), co daje priorytet do kontroli przez 

12 miesięcy. 

7. Motywacja finansowa: 20% wpływów z mandatów trafia do jednostki Policji, która nałożyła 

karę – na premie, sprzęt i szkolenia. Pozostałe środki: 60% do Funduszu Leczenia Chorób od Hałasu. 

Potencjalny bilans ekonomiczny: Inwestycja 23 mln zł (6 CVP + nadzór WIOŚ) zwraca się w 

około 5 miesięcy przy szacowanych wpływach 150 mln zł rocznie z mandatów. 
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Propozycja 5: Kamery dźwiękowe – automatyzacja egzekucji  

i koniec z bezkarnością 

Co trzeba zmienić 

Fotoradary zrewolucjonizowały egzekucję przepisów o prędkości – przed ich wprowadzeniem Policja 

musiała ręcznie mierzyć prędkość i zatrzymywać pojazd (30-45 minut na jedną kontrolę), a po 

wdrożeniu system obsługuje tysiące pojazdów dziennie z automatycznymi mandatami. Kamery 

dźwiękowe to ten sam skok jakościowy w walce z hałasem: zamiast 2-3 kontroli dziennie na całe 

miasto – automatyczny monitoring 24/7, tysiące pojazdów dziennie i natychmiastowe kary. 

Kluczowa zmiana legislacyjna: Aby kamery dźwiękowe mogły funkcjonować jak fotoradary od 

prędkości, konieczna jest nowelizacja przepisów o dopuszczalnych metodach pomiaru hałasu 

pojazdów. Obecne prawo wymaga metody stacjonarnej (ASEP), natomiast kamery stosują metodę 

pass-by (pomiar w ruchu). Zmiana ustawy powinna dopuścić obie metody równolegle – Policja 

nadal będzie mogła przeprowadzać badanie stacjonarne sonometrem, a kamery będą automatycznie 

nakładać mandaty według taryfikatora z poprzedniego rozdziału. 

Jak działają kamery dźwiękowe 

Nowoczesne kamery akustyczne łączą kilka technologii: 

▪ Matryca mikrofonów (64-128 szt.) – technologia acoustic beamforming precyzyjnie 

określa kierunek źródła dźwięku z dokładnością ±0,5 metra, separując nawet 5 pojazdów 

przejeżdżających równocześnie. 

▪ Kamera HD/4K z ANPR – automatyczne rozpoznawanie tablic rejestracyjnych, działanie 

dzień i noc, zapis wideo 10 sekund przed i po zdarzeniu jako dowód w postępowaniu. 

▪ Sonometr klasy 1 (IEC 61672-1) – najwyższa precyzja pomiaru z automatyczną kalibracją 

co 24h i zewnętrzną weryfikacją np. przez WIOŚ co 6 miesięcy. 

▪ Oprogramowanie AI – rozpoznaje typ pojazdu, filtruje hałas tła, wykrywa efekty „pop and 

bang" i niepotrzebne przyspieszanie. 

Eliminacja fałszywych alarmów 

System włącza się i nakłada mandat tylko gdy: pojazd przekracza normę o minimum 5 dB. Do tego 

rozpoznawana jest tablica rejestracyjna z pewnością powyżej 95%. Powoduje to, że fałszywe alarmy 

stanowią <1% – jak przy fotoradarach. 
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Rozwiązania w innych krajach 

Francja (Paryż) od kilku lat konsekwentnie wdraża system kamer dźwiękowych „Méduse” 

opracowanych przez organizację Bruitparif. Po fazie pilotażowej, od lata 2025 roku kamery 

automatycznie nakładają mandaty na kierowców przekraczających próg 85 dB – grzywna wynosi 135 

EUR, obniżona do 90 EUR przy szybkiej płatności. W testach na ulicy rue d’Avron dziennie 

rejestrowano od 10 do 44 wykroczeń. Co istotne, coraz więcej kamer było instalowanych w kolejnych 

dzielnicach, de facto wypierając patokierowców z centrum – z czasem wiedzieli, że w danych 

miejscach nie warto „się lansować”, co stanowiło skuteczną prewencję i oszczędność w kosztach 

ekonomiczno-zdrowotnych hałasu. 

Wielka Brytania przeprowadziła testy w Londynie (Kensington and Chelsea), Bradford, 

Birmingham, Bristol i Great Yarmouth. W pilotażu na Sloane Street i Pont Street kamery zostały 

uruchomione blisko 2000 razy, wydano 163 mandaty po 100 funtów i 69 ostrzeżeń. Badania 

pokazują, że 69% Brytyjczyków popiera wdrożenie kamer dźwiękowych, a według RAC 58% 

kierowców chce, aby kamery były stosowane w całym kraju. 

Szwajcaria od 1 stycznia 2025 roku ma jedne z najsurowszych przepisów w Europie – grzywna do 10 

000 franków (~46 000 zł) za celowy hałas z wydechów, w tym „pop and bang” i niepotrzebne 

intensywne przyspieszanie, które generuje ponadnormatywny hałas. W pilotażu w Genewie radary 

hałasu rejestrowały od 100 do 200 wykroczeń dziennie, z czego 70% dotyczyło motocykli. 

USA (Newport, Rhode Island) wdrożyło mobilne kamery dźwiękowe Sorama, które można łatwo 

przenosić w newralgiczne punkty miasta. Weryfikacją nagrań zajmują się emerytowani 

policjanci – rozwiązanie odciąża czynnych funkcjonariuszy (co jest dobrym rozwiązaniem w sytuacji 

chronicznych wakatów), wykorzystuje ekspercką wiedzę emerytów i daje im dodatkowe źródło 

dochodu oraz poczucie przynależności do służby publicznej. 

USA (Nowy Jork) w 2023 roku przyjął ustawę „Stop Spreading the Noise Act”, umożliwiając 

wdrożenie kamer automatycznie rejestrujących pojazdy przekraczające 85 dB. Mandaty wynoszą 

800-2500 USD w zależności od liczby wykroczeń. 

Nasza propozycja 

Proponujemy wdrożenie elastycznego systemu kamer na poziomie ogólnopolskim: 

1. Kamery stacjonarne na skrzyżowaniach i w newralgicznych punktach miast: 

Lokalizacje wybierane na podstawie zgłoszeń mieszkańców i danych o „hot spotach”. Kamery mogą 

być z czasem przenoszone między lokalizacjami (po odpowiedniej kalibracji dopasowanej do 

warunków danego miasta), co zwiększa efekt prewencyjny – patokierowcy nigdy nie wiedzą, gdzie 

akurat działa monitoring. 
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2. Kamery mobilne na trójnogach: Szybkie wdrożenie w odpowiedzi na bieżące zgłoszenia 

mieszkańców. Efekt psychologiczny jak mobilne fotoradary. 

3. Weryfikacja przez emerytowanych policjantów (model Newport): Obsługą nagrań z 

kamer dźwiękowych zajmują się emerytowani funkcjonariusze – rozwiązanie nie obciąża czynnej 

kadry Policji (która i tak ma wakaty), wykorzystuje doświadczenie emerytów i zapewnia społeczną 

akceptację procesu egzekwowania prawa. 

4. Kary z kamer identyczne jak przy zatrzymaniu przez Policję: Baza 5000 zł + 5000 zł za 

każde 10 dB przekroczenia + 2% wartości pojazdu. System automatycznie pobiera dane z CEPiK, 

oblicza karę i wysyła mandat pocztą – analogicznie do fotoradarów. 

Efekt prewencyjny – klucz do sukcesu 

Doświadczenia Paryża, Londynu i Genewy pokazują, że sama obecność kamer i groźba 

automatycznych kar skłania kierowców do zmiany zachowań. W miejscach objętych 

pilotażem odnotowano znaczący spadek liczby skarg mieszkańców i wykroczeń. To nie jest system 

nastawiony tylko na „zarabianie” – celem jest eliminacja problemu. Jeśli obecność kamery powoduje, 

że nikt nie hałasuje swoim pojazdem, a same kamery pełnią bardziej już formę „strażnika” – to jest to 

sukces systemowy, a zawsze można je przenieść z czasem w inne punkty miasta. 

Zmiana nie jest wymierzona w normalnych kierowców 

Około 99% pojazdów jeździ legalnie – dane ze Szwajcarii pokazują, że tylko ~1% przekracza 

próg 82 dB. W Paryżu przy natężeniu 15 000 pojazdów dziennie normy przekraczało zaledwie 10-44 

(0,07-0,3%) . Kamery są wymierzone wyłącznie w patokierowców z modyfikowanymi wydechami i 

celowo hałasującymi. Normalny kierowca z fabrycznym wydechem fizycznie nie jest w stanie 

przekroczyć progu hałasu ustalonego w rozporządzeniu Ministra Infrastruktury. 

Dlatego większość kierowców popiera kamery – oni też są ofiarami hałasu, wracają do domów, gdzie 

nie mogą spać, mają rodziny i dzieci budzone w nocy. Jak podkreślał Max Sugarman z ITS UK: 

„Społeczeństwo chce działań przeciwko głośnym pojazdom, a gdy wyjaśni się, jak działają kamery, 

poparcie dla nich jest bardzo wysokie”. 
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ROZDZIAŁ 17 

Podsumowanie - głucha cisza nad hałasem 

(na razie) 

 

Nie chcemy kończyć tego raportu pesymistycznie. Ale nie możemy też 

udawać, że sytuacja jest dobra — bo nie jest. Po dwóch latach intensywnej 

pracy, ponad 100 pomiarach, dziesiątkach spotkań z mieszkańcami i 

urzędnikami, po przeanalizowaniu setek stron dokumentów miejskich i 

naukowych, musimy powiedzieć wprost: Warszawa jako jedna z 

niewielu stolic krajów Unii Europejskiej ma za nic problem z 

hałasem. 

Wszelkie plany i dokumenty miejskie nie przekładają się w żaden sposób na poprawę środowiska 

akustycznego ani ochronę zdrowia publicznego. Symbolem tej postawy jest Strategia Warszawa 

2040+ — długofalowy dokument wyznaczający priorytety dla stolicy na następne kilkanaście lat. Po 

przeanalizowaniu materiałów udostępnionych do konsultacji społecznych okazało się, że kwestia 

hałasu została całkowicie zmarginalizowana. W żadnym z punktów dotyczących ochrony środowiska, 

jakości usług społecznych czy jakości przestrzeni miasta nie uwzględniono bezpośrednio 

problematyki hałasu — drugiego największego zanieczyszczenia środowiska na świecie. 

Odpowiedź urzędu na nasz wniosek o informację publiczną była wymowna: brak planów 

zorganizowania odrębnych konsultacji społecznych dotyczących hałasu w kontekście rozwoju miasta. 

Bagatelizowanie tego problemu w tak ważnym dokumencie głęboko nas rozczarowało — choć po roku 

pracy nad tym raportem jesteśmy już przyzwyczajeni do lekceważącego podejścia władz Warszawy. 

Ucieczka od rozwiązań 

 

Gdyby chodziło tylko o strategiczne dokumenty, można by to złożyć na karb biurokratycznej 

bezwładności. Ale problem sięga głębiej — Warszawa aktywnie ucieka od konkretnych rozwiązań. 

Przykład? Kamery dźwiękowe — technologia stosowana z powodzeniem w Londynie, Paryżu, 

Amsterdamie, Rotterdamie, Eindhoven. W styczniu 2025 roku złożyliśmy w ramach Budżetu 

Obywatelskiego projekt pilotażowej instalacji kamer dźwiękowych na skrzyżowaniu Emilii Plater i 

Świętokrzyskiej — jednym z najbardziej problematycznych miejsc w centrum Warszawy, gdzie w nocy 

z 2 na 3 sierpnia 2024 roku zarejestrowaliśmy 18 hałasów impulsowych w ciągu zaledwie 26 minut a 

podczas Świąt Wielkiej Nocy – prawie 100 głośnych przejazdów pomiędzy 21:30 a 3:00. 
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Projekt został odrzucony przez Zarząd Dróg Miejskich. Nie dopuszczono go nawet pod głosowanie 

mieszkańców. W uzasadnieniu odmowy i odpowiedzi na nasze odwołania ZDM wymyślał kolejne 

problemy — że projekt powiela Strategiczną Mapę Hałasu (która opiera się na symulacjach, nie 

realnych pomiarach), że wymaga współpracy z Policją (choć miasto już współpracuje z Policją 

przekazując dane z monitoringu wizyjnego), że prawo drogowe i tak zabrania głośnych pojazdów 

(jakby samo istnienie przepisu rozwiązywało problem). 

Analizując argumenty ZDM, widać wyraźnie, że urzędnicy są bardziej kreatywni w uzasadnianiu 

bezczynności niż w szukaniu rozwiązań. Szkoda, że tej kreatywności nie wykazują w faktycznym 

rozwiązywaniu problemów mieszkańców. 

Spotkania, które nic nie zmieniły 

 

W lutym 2025 roku, po pół roku zabiegań, udało nam się doprowadzić do spotkania w Stołecznym 

Centrum Bezpieczeństwa. Byliśmy tam razem z przedstawicielami Stowarzyszenia Miasto Jest Nasze. 

Przedstawiliśmy szereg konkretnych propozycji — od kamer dźwiękowych przez czujniki hałasu w 

miejskiej sieci IoT po system szybkiego zgłaszania – wykonany nieodpłatnie przez nasz zespół. 

Zaproponowaliśmy utworzenie interdyscyplinarnego zespołu do walki z hałasem, zaoferowaliśmy 

nasze 11-letnie doświadczenie w edukacji społecznej. 

Spotkanie przebiegło w dobrej atmosferze. Przedstawiciele SCB wysłuchali poruszanych problemów. 

A potem... cisza. Zebrane rekomendacje i oferty współpracy zostały bez odpowiedzi. Symbolicznym 

sygnałem była niechęć przedstawicieli SCB do wykonania pamiątkowego zdjęcia ze spotkania — jakby 

samo skojarzenie z tematem hałasu było czymś wstydliwym, a może to chodziło o nas? 

W październiku 2024 roku byliśmy obecni na posiedzeniu Rady Miasta poświęconym hałasowi. 

Razem ze Stowarzyszeniem Miasto Jest Nasze przygotowaliśmy kompleksowe „Rekomendacje 

dotyczące respektowania prawa mieszkańców Warszawy do życia bez nadmiarowego hałasu" — 

konkretne propozycje zmian, które można wprowadzić na szczeblu samorządowym i 

parlamentarnym. Dokument trafił do radnych i do urzędników. 

Nic się nie wydarzyło. 

Kto jest odpowiedzialny? 

 

Moglibyśmy długo wymieniać przykłady, jak warszawski samorząd miga się od odpowiedzialności za 

hałas w mieście. Ale jest jedna rzecz, którą trzeba powiedzieć jasno: wiemy, kto jest 

odpowiedzialny. 
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W zeszłym roku uzyskaliśmy potwierdzenie z Najwyższej Izby Kontroli, że za hałas na ulicach 

odpowiada gmina — która ma do tego swoje jednostki, m.in.: Biuro Ochrony Środowiska, Zarząd 

Dróg Miejskich, Stołeczne Centrum Bezpieczeństwa oraz współpracę z instytucjami takimi jak Policja 

czy Straż Miejska. To nie jest kwestia interpretacji przepisów ani przerzucania odpowiedzialności 

między szczeblami władzy. Odpowiedzialność jest jasna. Brakuje tylko woli działania. 

Na ostatniej Radzie Miasta, podczas dyskusji o budżecie, usłyszeliśmy jasny sygnał: na rewolucyjne 

działania w zakresie walki z hałasem warszawiacy i warszawianki nie mają co liczyć. Cóż — 

przynajmniej wiemy, na czym stoimy. 

Nie koniec, lecz początek 

Ten raport to nie koniec. To początek. 

Przez ostatni rok zobaczyliśmy na własnej skórze — i na własnym mierniku — jak ten wielki problem 

dotyka wielu gałęzi życia w Warszawie. Hałas nie jest abstrakcją. To 106,4 dB na Placu Trzech Krzyży. 

To 122,6 dB na Alejach Jerozolimskich. To 103 dB w food courcie Złotych Tarasów. To 98,2 dB przy 

przedszkolu „Wioska Beztroska". To brak snu, chroniczne zmęczenie, problemy z koncentracją u 

dzieci, reaktywacja traumy u seniorów, wykluczenie osób z nadwrażliwością słuchową. 

I zamierzamy dalej to dokumentować. 

Szkoły. Hałas ma bezpośredni wpływ na zdolności poznawcze dzieci — to potwierdzają najnowsze 

badania Europejskiej Agencji Środowiskowej. Dlatego kontynuujemy projekt „Decybele Przyszłości" 

— właśnie trwa trzecia edycja badania, w której pytamy dyrektorów szkół podstawowych na 

Mazowszu o ich doświadczenia z hałasem. Następnie chcemy badać akustykę sal lekcyjnych — 

pogłosy, zrozumienie mowy i poziomy hałasu spoza sali. Mieliśmy okazję mówić o tym na spotkaniu 

zespołu parlamentarnego „Rodzice dla Klimatu", podkreślając, że zła akustyka spala energię uczniów 

na zrozumienie, co mówi nauczyciel, zamiast na przetworzenie i zapamiętanie wiedzy. 

Szpitale. Chcemy badać warunki akustyczne w placówkach służby zdrowia — nie tylko na zewnątrz, 

ale również wewnątrz. Hałas w szpitalach wpływa na efektywność leczenia i zdrowienie pacjentów. 

Chcemy tworzyć rekomendacje dotyczące izolacji akustycznej sal szpitalnych, ale także tego, jak 

prowadzić wywiad z pacjentem, uwzględniając środowisko akustyczne. Mieliśmy już okazję 

wspomnieć o tym podczas prelekcji na 6. Kongresie Polskiego Towarzystwa Medycyny Stylu Życia. 

Lotnisko Chopina. Obszar Ograniczonego Użytkowania wokół lotniska to temat, który wymaga 

głębszego zbadania — zarówno sam OOU, jak i obszary podmiejskie, które teoretycznie nie są do 

niego zaliczane, ale doświadczają jego skutków. Mieliśmy okazję zapoznać się z tym tematem podczas 

wystąpienia na konferencji „Hałas w obszarach podmiejskich" w Urzędzie Gminy Michałowice w 

listopadzie 2025 roku, organizowaną przez Lokalną Grupę Działania Nadarzyn-Raszyn-Michałowice. 
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Inne miasta. Obszarów badań jest wiele — i nie tylko w Warszawie. Myślimy już o podobnych 

edycjach w innych miastach. Przykładowo „Hałas w mieście. Kraków — wiosna 2026”, gdzie przez 

trzy miesiące prowadzilibyśmy intensywne pomiary. Jako organizacja staramy się też o środki na 

budowanie własnych sieci IoT, dzięki którym będziemy mogli zapewnić lokalnym społecznościom 

regularny i stały monitoring środowiska akustycznego. 

Wsparcie lokalnych społeczności. Wspieramy obecnie ponad 40 lokalnych społeczności w całej 

Polsce w ramach naszych interwencji obywatelskich i działalności strażniczo-monitorującej. I chociaż 

zarzekamy się, że więcej nie bierzemy — ze względu na ograniczone zasoby — to nie potrafimy 

odmówić. Zwłaszcza że dzięki innemu grantowi z Narodowego Instytutu Wolności realizujemy projekt 

Obywatelskiej Akademii Ekologii Akustycznej, w ramach której wspieramy i zwiększamy kompetencje 

naszych wolontariuszy i lokalnych koordynatorów. 

Marzec 2026 — kolejny raport. Tym razem będzie to analiza tego, co (i czy w ogóle coś) zmieniło 

się w Polsce od kwietnia 2023 roku — czyli od wyroku Trybunału Sprawiedliwości UE o tym, że 

Polska nie wdraża dyrektywy antyhaałasowej. Sprawdzimy, czy wyrok ten i odejście od kar 

finansowych rząd i samorządy lokalne potraktowały jako szansę do rozpoczęcia realnych działań, czy 

dalej działają na alibi. Raport „Hałas pod czy poza kontrolą?" — już w marcu 2026. 

Innymi słowy — nie poddajemy się, nawet jeśli niektóre zobowiązania wydłużają się w czasie. 

Podziękowania 

Ten raport nie powstałby bez wsparcia wielu osób i instytucji. 

Przede wszystkim dziękujemy Narodowemu Instytutowi Wolności — Centrum Rozwoju 

Społeczeństwa Obywatelskiego za zaufanie i dotację w ramach Rządowego Programu Rozwoju 

Organizacji Obywatelskich (PROO). Dzięki temu wsparciu mogliśmy zakupić profesjonalny sprzęt 

pomiarowy klasy-1, który już nieodpłatnie pomaga zbierać rzetelne dane w innych miejscach w Polsce 

— w Nowym Targu, Lisim Ogonie, Zalesiu Górnym, a w tym roku jeszcze jedziemy do Trzebnicy na 

Dolnym Śląsku badać hałas z odwiertu geotermalnego zaledwie 120 metrów od pierwszych 

zabudowań. 

Szczególne podziękowania kierujemy do pani Magdaleny Andrzejewskiej z NIW — której 

wyrozumiałość, podpowiedzi oraz pozytywne nastawienie dawały nam siłę w trudnych momentach 

realizacji projektu. 

Dziękujemy wszystkim ekspertom cytowanym w raporcie — Beacie Borowiec, mgr inż. arch. 

Norbertowi Królikowskiemu, mgr Paulinie Czerepskiej, dr Joannie Jurdze, dr Annie Ścibak, Dorocie 

Bartosiak, adwokat Magdalenie Kozerskiej, radcy prawnemu Maciejowi Szalowi, a także magister 

inżynier Dagmarze Harańczyk oraz innym specjalistom, którzy zaangażowali się w szerokie 

omówienie konkretnych przypadków. Bez Was ten raport nie miałby takiej wymowy i podparcia w 

badaniach naukowych oraz rzetelnej wiedzy specjalistycznej. W szczególności podziękowania skłdamy 
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Katarzynie Sopali – nie tylko za wkład merytoryczny, ale energię, którą wniosła do naszej fundacji, 

dzięki której z łatwością przełamaliśmy wszystkie trudności i wyzwania z finalnym obrazem raportu. 

Dzięki Kasia! 

Dziękujemy Stowarzyszeniu Miasto Jest Nasze — szczególnie Annie Folcie, Filipowi Pietrzakowi 

oraz Marcie Szczepańskiej i wszystkim, którzy wspierali nasze działania na forum Rady Miasta i w 

rozmowach z urzędnikami. 

Dziękujemy Marcinowi Puszko — naszemu koordynatorowi interwencji obywatelskiej w 

Warszawie, którego determinacja i zaangażowanie były nieocenione. 

Ale przede wszystkim dziękujemy lokalnej społeczności warszawskiej. Zgłoszenia lokalizacji do 

pomiarów, zaproszenia na spotkania, towarzyszenie podczas wieczornych i nocnych sesji 

pomiarowych, dzielenie się historiami i frustracjami — to wszystko spowodowało, że ten raport nabrał 

takiego stylu, formy i rozmachu. 

Uważamy, że ten raport jest sukcesem społeczeństwa obywatelskiego. Powstał dzięki 

zaangażowaniu zwykłych warszawiaków i warszawianek, którym zależy na jakości życia w swoim 

mieście. I to daje nadzieję, że mimo bierności władz — zmiany są możliwe. 

Cisza to prawo. Hałas to przemoc.  

 

Alan Grinde 

Prezes Instytutu Ekologii Akustycznej 

Klaudia Dąbrowska 

Specjalistka ds. komunikacji i edukacji 

Warszawa, Grudzień 2025 
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